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sir, l
Polski przemysł chemiczny wykazuje po wojnie prawie dwukrotnie wyższą 

dynamikę niż łącznie cały-przemysł. Autor wyrażając uznanie i podziękę po), 
skini chemikom wszystkich specjalności i szczebli z okazji obchodzonego w tym 
roku „Dnia Chemika”, przedstawia nam w artykule źródła rozwoju tego prze­
mysłu i główne zmiany, jakie zaszły w nim w ubiegłym 2u-leciu w porównaniu 
z latami przedwojennymi.

Mieczysław Lesz — NOWY PLAN — NOWE BODŹCE
str. I

Nowy plan 5-letnl w sposób istotny różni się od aktualnie realizowanego 
planu gospodarczego. W związku z tym powstaje pytanie: czy nasz system 
bodźców odpowiada nowym zadaniom przyszłej 5-latki? Autor wyraża opinię, 
iż problem dostosowania bodźców w przemyśle i rolnictwie .do zadań następne­
go planu S-letniego wymaga jeszcze starannego opracowania.

Włodzimierz Lechowicz — PERSPEKTYWY DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI str. 1

Z tez na IV Zjazd PZPR wynika, że drobna wytwórczość powinna w nadcho­
dzących latach odegrać poważną rolę. Po zanalizowaniu, na czym ta rola ma 

polegać, autor dowodzi, źe zmiana metod planowani* w odniesieniu do 
tak ważnego, odcinka życia gospodarczego i ustalenie dla niego innego za­
kresu dyrektywności wskaźników, niż dla przemysłu kluczowego, wyzwoliłaby 
w drobnej wytwórczości poważne rezerwy produkcyjne,

Stanisław Gucwa — KIERUNKI PRODUKCJI ZWIERZĘ­
CEJ — DLACZEGO TRZEBA ZtMIENIAC PROPORCJE str. 1

W dyskusji przedzjazdowej poświęca się wiele uwagi'sprawie rozwoju pro. 
dukcji zwierzęcej i wzajemnym proporcjom planowanego wzrostu pogłowia 
i trzody chlewnej. Postulatowi wydatnego zwiększenia planowanego wzrostu 
trzody chlewnej w oparciu o import zbóż autor przeciwstawia koncepcję szyb­
szego rozwoju pogłowia bydła, który Wykazuje większą stabilność oraz może 
być oparty o łatwiej dostępne pasze.
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Kierunki produkcji zwierzęcej

Dlaczego 
trzeba zmieniać 

proporcje
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Nowy plan 5-letni w sposób 
istotny różni się od aktualnie rea­
lizowanego planu gospodarczego.

— Zatrudnienie nie jest już 
czynnikiem limitującym wzrost 
gospodarczy: roczny przyrost za­
trudnienia ma być dwa razy szyb­
szy niż w br.

— Produkcja przemysłów prze­
twórczych rośnie znacznie szybciej 
niż produkcja przemysłów surow­
cowych. Ma miejsce spadek eks­
portu niektórych . surowców (np. 
węgla, wyrobów walcowanych).

— Tempo wzrostu produkcji roś­
linnej rolnictwa jest szybsze niż 
tempo wzrostu produkcji zwierzę­
cej. Inaczej mówiąc skup zboża 
ma rosnąć szybciej niż skup mięsa.

Dla wykonania określonych za­
dań konstruuje się określone bodź­
ce, których celem jest ułatwienie 
wykonania tych zadań. (Do bodź­
ców zalicza się, rzecz jasna, rów­
nież ceny.) W związku z tym po- 
wstają następujące pytania:

— Czy nasz system bodźców od­
powiada nowym zadaniom następ­
nej pięciolatki? Co w nim musi 
być zmienione?

*
Wydaje się, żę zadania następ? 

ńej pięciolatki śą tak odmienne 
od stojących aktualnie' przed na­
mi i będą realizowane w tak róż­
nych od obecnych warunkach, iż 
niektóre przynajmniej z obecnie 
obowiązujących bodźców winny 
być zmienione.

Działając w warunkach nikłego 
dopływu nowej siły roboczej wal­
czyliśmy głównie o oszczędność siły 
żywej, stawiając na drugim planie 
oszczędności materiałowe. Przekro­
czenie planowanego zatrudnienia 
obstawione było różnymi karami, 
najeżone różnymi przykrymi kon­
sekwencjami, daleko większymi, 
niż przekroczenie zużycia surow­
ców. Postęp techniczny nacelowa- 
ny był głównie na osiągnięcie 
wzrostu wydajności pracy, a nie 
na oszczędności materiałowe. Wia­
domo zaś skądinąd, że niektóre 
oszczędności materiałowe związane 
są właśnie z większym nakładem 
pracy.

Tak np. zastosowanie konstruk­
cji spawanej w budowie maszyn 
zamiast odlewu staliwnego, jak­
kolwiek daje niewątpliwa oszczęd­
ność metalu, związane jest z więk­
szym nakładem pracy. Zastąpienie 
bawełny przez włókno sztuczne 
w produkcji kretonów, jakkolwiek 
daje oszczędność surowca importo­
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wanego i oszczędność na kosztach 
materiałowych w ogóle, związane 
jest również z dodatkowym nakła­
dem pracy. Po prostu po to, by 
uczynić tkaninę wyprodukowaną 
z włókna sztucznego niekurczliwą 
i niemnącą trzeba jej zaaplikować 
dodatkowe procesy technologiczne, 
zbędne przy produkcji tkaniny 
z czystej bawełny.

Ta ostatnia sprawa była pod­
noszona przez pracowników prze­
mysłu bawełnianego na konferen­
cjach przedzjazdowych w Łodzi 
(np. na konferencji dzielnicowej 
Łódź-Śródmieście).

Chodzi o to, że dyrektor zakła­
du, który wprowadza włókno sztu­
czne zamiast bawełny (co samo 
przez się związane jest z licznymi 
kłopotami) musi się jeszcze gęsto 
tłumaczyć z przekroczenia funduszu 
plac, pomimo że oszczędności 
w kosztach, na pozycji materiałów, 
często wielokrotnie przewyższają 
dodatkowy wzrost pracochłonności. 
Wysuwane były nawet propozycje, 
aby kontrolować pozycje materia­
łów i robocizny łącznie, a nie od­
dzielnie.

Są to chyba propozycje zbyt 
daleko idące. Z drugiej strony jed­
nak trudrjo się zgodzić na to, ażeby 
każde takie posunięcie musiało 
być oddzielnie ' legalizowane jptztó 
władze zwierzchnie.

Wydaje się, że należałoby ustalić 
pewien rodzaj substytucji materia­
ły — robocizna; taki, by oszczędnoś­
ci na materiałach dawały w okre­
ślonych gałęziach produkcji prawo 
do przekroczenia nakładów na ro­
bociznę w jakimś określónym sto­
sunku, różnym dla różnych gałęzi 
przemysłu, dla różnych technologii. 
Chodzi o to, aby w tej sprawie 
obowiązywał pewien automatyzm, 
a nie decyzja władz zwierzchnich, 
o którą dopiero trzeba zabiegać.

Wobec konieczności oszczędza­
nia surowców należy rozważyć 
możliwość wprowadzania na „ulgo­
wych” warunkach inwestycji szyb­
ko rentujących się, których celem 
jest oszczędność niektórych najważ­
niejszych surowców, takich jak 
węgiel, stal, kwas siarkowy itd.

Terminy zwrotu kredytów udzie­
lonych na inwestycje szybko rentu- 
jące ■ się są u nas jednakie, bez 
względu na to. czy chodzi o oszczę­
dność pracy żywej czy uprzedmio­
towionej. Być może, że dotychczas 
było to słuszne, ale teraz, kiedy 
oszczędzanie surowców stało się 
sprawą ważniejszą niż oszczędzanie 
siły roboczej należałoby te termi­

ny zróżnicować. Tak np. okres 
zwrotu kredytów udzielonych na 
inwestycje zapewniające oszczę­
dność węgla, czy stali mógłby wy­
nosić 3 lata, a udzielonych na in­
westycje związane tylko ze wzro­
stem wydajności pracy tylko 1 rok. 
(Tak jest np. w Związku Radziec­
kim.)

Oddzielnym problemem są bodź­
ce w rolnictwie. Obecny ich układ 
jest niedostosowany do postawio­
nych przed rolnictwem zadań. 
W aktualnym układzie bodźców 
i cen zawsze będzie przeważać ten­
dencja, aby „lwią” część zboża 
zużyć na paszę dla trzody. W tej 
sprawie sam fakt znacznego zwięk­
szenia dostaw pasz dla wsi nie­
wiele może zmienić.

Prawda, dziś nie jest to jeszcze 
problem naglący. Nie osiągnęliśmy 
jeszcze z powrotem 13,6 min szt. 
trzody, tj. tej ilości, którą mie­
liśmy dwa lata temu. Ale wcale

Z tez na IV Zjazd PZPR wynika^ 
że drobna wytwórczość powinna w 
nadchodzących latach odegrać po­
ważną rolę na trzech odcinkach:

— przy zabezpieczeniu równowa­
gi rynkowej — przez zwiększenie 
produkcji towarów i usług rynko­
wych,

— przy regulacji rynku pracy — 
przez wchłanianie nadwyżek siły 
roboczej, możliwie w miejscu, gdzie 
one powstają,

D
ZIEŃ Chemika" obcho­
dzi w tym roku po raz 
pierwszy ponad 230 ty­
sięcy pracowników 150 
zakładów przemysło- 
* ’ wych, 14 instytutów 

naukowo-badawczych, 15 biur pro­
jektowych, przedsiębiorstw zbytu i 
administracji przemysłu chemiczne­
go. Składając im z okazji święta 
najlepsze życzenia dalszych sukce­
sów, czynimy to w przeświadczeniu, 
iż tym sposobem zarazem najlepiej 
życzymy.,, sobię samym, lub', jeśli 
kto woli — gospodarce narodowej. 
Jakże bowiem ubodzy bylibyśmy 
dziś bez tych wszystkich wspania­
łych możliwości, jakie oferuje nam 
nowoczesny przemysł chemiczny. 
Chemia żywi, odziewa, buduje, le­
czy. A czyni to tym lepiej i sku­
teczniej, im wyższy pod każdym 
względem osiąga poziom. Życząc 
chemii dalszych sukcesów, wyrazić 
trzeba jednak przede wszystkifn — 
sowicie zasłużone — słowa uznania. 

Zbieg wydarzeń: w dwudziestole­
cie swego rozwoju w Polsce Lu­
dowej przemysł chemiczny osiągnie 
niemal, 20-krotnie większą wartość 
produkcji (w cenach porównywal­
nych) niż w przedwojennym roku 
1938 (zgodnie z tegorocznym planem 
wskaźnik wzrostu ma wynieść do­
kładnie: 19,67). Tak więc polska 
chemia wykazuje po wojnie prawie 
dwukrotnie wyższą dynamikę niż 
łącznie cały przemysł.

DWA ROŻNE PRZEMYSŁY
Od czasów przedwojennych dzieli 

nasz przemysł chemiczny ogromny 
dystans. Był on wówczas jeszcze 

nie jest wykluczone, że osiągniemy 
tę liczbę np. za rok. Cały przy­
rost przewidziany planem miałby 
wtedy wynieść 1 min szt. w ciągu 
całej następnej pięciolatki. Trze­
ba wypracować koncepcję, jak. 
przy pomocy jakich dźwigni, po­
kierować gospodarką chłopską, 
ażeby proporcje między skupem 
mięsa i zboża ułożyły się w spo­
sób założony w tezach do planu na 
przyszłe pięciolecie. Można tu wziąć 
pod uwagę cały szereg możliwych 
posunięć typu przede wszystkim 
ekonomicznego, ale być może w ja­
kimś stopniu także typu admini­
stracyjnego, które by pomogły 
w realizacji planu.

*
Tak więc problem dostosowania 

bodźców w przemyśle i rolnictwie 
do zadań następnego planu 5-let- 
niego wymaga jeszcze starannego 
opracowania.
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— przy rozszerzaniu bazy surow­
cowej dla przemysłu — przez peł­
niejsze niż dotąd zagospodarowa­
nie miejscowych źródeł surowco­
wych.

Zadania zaadresowane w tezach 
przedzjazdowych bezpośrednio do 
drobnej wytwórczości zostały sfor­
mułowane w następujących punk­
tach:

— zwiększenie co najmniej o 50 proc, 
produkcji artykułów rynkowych szero-

bardziej upośledzony, niż inne dzie­
dziny przemysłu i gospodarki. Co 
prawda nie odgrywał jeszcze tak 
wielkiej roli w ogólnej technice 
wytwarzania, w konsumpcji itd., nie 
tylko u nas, ale i w całym świecie, 
jak w dobie obecnej. Lecz nawet 
uwzględniając tę poprawkę stwier­
dzić można, iż powyższa charakte­
rystyka nie jest przesadą. Zmniej­
szenie, niekiedy bardzo głębokie, w 
ostatnim przedwojennym dziesięcio­
leciu, produkcji wielu podstawo­
wych wyrobów (kwas siarkowy, 
soda kalcynowana, nawozy azoto­
we i fosforowe, produkty przerobu 
ropy naftowej i In.), stosunkowo 
nieznaczny udział produkcji che­
micznej w globalnej produkcji ca­
łego ówczesnego przemysłu polskie­
go, 0.8—0,9% udziału w całej che­
micznej wytwórczości świata — to 
fakty bez wątpienia dyskwalifiku­
jące.

Przedwojenny polski przemysł 
chemiczny i ta sama gałąź dziś, 
to dwa różne przemysły. Niewiele 
dawniej znaczył w gospodarce euro­
pejskiej. Dziś należy do czołowych 
w skali światowej.

Przy świątecznej okazji łatwo popaść 
we frazesy. Ale trudno przecież znaleźć 
dla powojennej dynamiki tego przemy* 
alu określenie bardziej stosowne niż: 
„burzliwa”. Dla nas, źyjącycb od lat 
w okresie t,burzy I naporu". Jest to 
pojęcie nawet swojskie. Lecz np. wielu 
obserwatorom zagranicznym wprost nie* 
pojęty wydaje clę takt, że z bardzo ni­
skiego przedwojennego poziomu — któ-
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W szerokiej dyskusji, jaka jest pro­
wadzona nad tezami na IV Zjazd 
Partii poświęcono wiele uwagi spra­
wie rozwoju produkcji zwierzęcej i 
wzajemnym proporcjom planowane­
go wzrostu pogłowia i trzody chlew­
nej. W „2yciu Gospodarczym” z 
dnia 10. V. br. M. Mieszczankowski 
postuluje między innymi wydatne 
zwiększenie planowanego wzrostu 
trzody chlewnej w oparciu o import 
zboża, który — zdaniem autora — 
powinien być utrzymany również w 
roku 1970 i jak należj’ wnosić także 
w dalszych latach aż do r. 1975. Po­
dobne stanowisko zajmuje E. Hara- 
sim w nr 115 „Życia Warszawy”.

Projektowana przez wspomnia­
nych autorów korekta zadań w pro­
dukcji rolnej budzi zasadnicze wąt­
pliwości i dlatego wydaje się. że ten 
temat wymaga nieco szerszego o- 
św:etlenia.

W poprzednich planach 5-letnich 
bardzo silnie rosła produkcja zwie­
rzęca przy znacznie wolniejszym

kiego asortymentu, cwłaszcza tych, któ- 
rych nie produkuje przemysł kluczowy;

— zwiększenie o 80 proc, wartości pro­
dukcji eksportowej;

— wydatny Ilościowy i jakościowy 
wzrost usług świadczonych dla ludnoś­
ci, poprawa organizacji i techniki us­
ług;

— około dwukrotny wzrost zatrudnie­
nia w produkcji chałupniczej;

— wzrost zatrudnienia w rzemiośle o 
30 proc, w stosunku do 1963 r., tj. do ok. 
300 tys. osób w 19*0 r.;

— pełniejsze wykorzystanie przy roz­
wijaniu produkcji surowców pochodze­
nia lokalnego, naturalnych i wtórnych.

Nie są to zadania o bagatelnym 
znaczeniu dla gospodarki, jeśli uw­
zględnić, że w 1963 r. udział drob­
nej wytwórczości (uspołecznionej i 
nieuspołecznionej) w ogólnej pro­
dukcji przemysłowej kraju wy­
niósł 14 proc., w zaopatrzeniu ryn­
ku ok. 25 proc, i w zatrudnieniu w 
przemyśle 23 proc. Według wstęp­
nych wytycznych do planu na lata 
1966—1970 drobna wytwórczość ma 
dać zatrudnienie 215 tys. osób, co 
stanowi 14 proc, w stosunku do po­
stulowanej liczby X 500 tys. no­
wych miejsc pracy.

Jedna czwarta przewidywanego 
wzrostu zatrudnienia w drobnej wy­
twórczości w latach 1966—1970 przy­
pada na rzemiosło, reszta na prze­
mysł terenowy — państwowy i spół­
dzielczy, z czego połowa oa wzrost 
zatrudnienia w usługach. W 1963 r. 
przemysł terenowy (razem z krajo­
wymi związkami spółdzielczymi) za- 
trudniał łącznie w produkcji i us­
ługach 686 tys. łudzi (w tym 63 546 
chałupników) I dostarczył krajowi 
wyrobów i usług wartości 67,5 mld 
zł. W tym samvm czasie rzemiosło 
indywidualne zatrudniało 227 tys. 
osob. łącznie z uczniami, osiągając 
obroty 18,9 mld zł.

PYTANIA 
WYMAGAJĄCE ODPOWIEDZI

Zadania, kt6re w świetle Tez 
Przedzjazdowych 1 wytycznych do 
planu na lata 1966—1970 rysują się 
pized drobną wytwórczością, sta­
wiają na porządku dziennym zagad­
nienie kierunków i form dalszego 
rozwoju drobnej wytwórczości, jej 
obecnych funkcji i perspektyw w 
gospodarce socjalistycznej, a w 
związku z tym całą -złożoną proble­
matykę ekonomiczną 1 organizacyj- 

tempie przyrostu produkcji roślin­
nej. Gdy przyjąć za 100 osiągnięty 
średni poziom produkcji ważniej­
szych artykułów rolnych w latach 
1950—1954. to w latach 1958—1962 
osiągnął on następujące wskaźniki: 
zboże — 127.9. mięso wieprzowe — 
143.0. mięso wołowe — 149,8. jaja — 
146.4. mięso drobiowe —' 150.8. W 
rezultacie znacznie silniejszego 
wzrostu produkcji zwierzęcej nastą­
pi! spadek skupu zbóż w stosunku 
do produkcji globalnej o 1/3 tj. z 
24.4 proc, na 16.9 proc. W tym sa* 
mym czasie import zbóż wzrósł a 
blisko 150 proc.

W roku 1956’57 na 13 831 tys. ton 
zużic ego zboża w naszej gospodar­
ce. 8.6 proc, pochodziło z importu, a 
w roku 1962-63 na 16 703 tys. ton 
zgromadzonych zbóż 16.6 proc, za­
kupiono z importu, a 83.4 proc, z 
produkcji krajowej. Na spasanie zu-
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ną tego działu przemyślni zwłasz­
cza w jego części uspołecznionej.

Trzeba przy tym uwzględniać, że 
nieuspołeczniona część drobnej wy­
twórczości bynajmniej nie wykazu­
je w ostatnich latach tendencji roz­
wojowych lecz raczej spadkowe;

W ciąga 5-tecia 1958—1953 r. liczba za­
kładów rzemieślniczych spadła z 135131 
do 132 447. Zakładany na bieżącą pięcio­
latkę wzrost zatrudnienia w rzemiośle 
o 90 tys. osób (razem z uczniami) nie 
został osiągnięty; zatrudnienie utrzymu- 
:e się na prawie nie zmienionym pozio- 
„lie. Potencjał przemysłu prywatnego 
wyraża się dziś liczbą 6 875 zakładów, 
podczas gdy w 1958 r. było ich 8 502. 
Wprowadzone bodźce niewątpliwie zaha­
mują tendencje spadkowe i w pewnym 
stopniu ożywią ruch powstawania no­
wych zakładów, zwłaszcza na wsi i w 
mniejszych miejscowościach. Ale nawet 
osiągnięcie zakładanych wskaźników 
wzrostu nie powstrzyma relatywnego 
spadku znaczenia i udziału tej części 
drobnej wytwórczości w gospodarce na­
rodowej, ponieważ dynamika rozwoju 
w soki orze uspołecznionym jest daleko 
silniejsza.

Rzemiosło, które w ubiegłych la­
tach w procesie uspołecznienia zna­
lazło się w spółdzielczości pracy, w 
0’brzymiej części zatraciło charak­
ter rzemiosła, jeśli chodzi o kierun­
ki działania (produkcji), ponieważ 
znaczna ilość spółdzielni z biegiem 
•at przekształciła się w normalne 
zakłady przemysłowe, które liczeb­
nością zatrudnionych i techniką wy- 
twarzapia dorównują niekiedy na­
wet zakładom przemysłu kluczo­
wego.

Tendencje te stwarzają konieczność 
pilnego zdefiniowania funkcji uspołecz­
nionej drobnej wytwórczości.

Domagają się tego rosnące z roku na 
rok potrzeby gospodarki, a przede wszy­
stkim potrzeby ludności, która coraz 
dotkliwiej odczuwa np. ostry deficyt 
usług, będących przecież elementem sto­
py życiowej.

Jednoznacznej odpowiedzi domaga 
słę zatem pytanie:

— Czy drobna wytwórczość (cho­
dzi tu o przemysł terenowy — pań­
stwowy i spółdzielczy) jest kategorią 
ekonomiczną czy administracyjną? 
Czy różni sie od przemysłu kluczo­
wego odrębnymi funkcjami ekono­
micznymi czy tylko zdecentralizowa­
nym systemem zarządzania i powią­
zaniem z planami terenowymi? Jakie 
świadczenia gospodarcze dla eko­
nomiki socjalistycznej i snołeczeń- 
stwa socjalistycznego może i po- 
winna wykonywać drobna wytwór­
czość, oczywiście w formach i na 
poziomie odpowiadających socjali­
stycznym formom wytwarzania i 
stosunkom społecznym?

Od odpowiedzi na te zasadnicze 
pytania musza zależeć metody pla­
nowania i zarządzania w drobnej 
wytwórczości. Byłoby bowiem nie­
słuszne stawiać przed drobną wy­
twórczością inne zadania niż przed 
przemysłem kluczowym, nie dosto­
sować tych zadań do systemu 
wskaźników planistycznych, podob­
nie jak byłoby niesłusznie utrzy­
mywać na stałe analogiczne pod 
każdym względem zakłady przemy­
słowe w centralizowanym i zde­
centralizowanym systemie zarządza­
nia, jak to ma miejsce obecnie. Dla 
uporządkowania pojęć, ustalenia

DOKOŃCZENIE. NA STR, 7



ZE SPOŁECZNEGO charakteru 
nauk ekonomicznych wynika, że 
ich dorobek i perspektywy oce­

niać trzeba na tle ideologicznego za­
angażowania we współzawodnictwo 
piiędzy kapitalizmem i socjalizmem 
praż stopnia powiązania teorii z po­
trzebami budownictwa socjalistycz­
nego. Kryterium szeroko pojętej 
praktyki — zdolność nauki do pra­
widłowego uogólnienia procesów fq- 
źwoju i wskazywania racjonalnych 
alternatyw dalszego postępu — jest 
Więc najistotniejszym sprawdzianem 
słuszności i skuteczności kierunków 
nwoju nauk elfonomiPiinyph,

Mamy już za sobą okres formal­
nej egzegezy praw ekonomicznych, 
a także mało przydatne, często, fik­
cyjne powiązanie nauki z praktyką, 
polegające na podnoszeniu każdego 
niemal praktycznego rozwiązania 
do rangi naukowego teorematu o 
walorach niemal ponadczasowych. 
Tego typu identyfikowanie teorii i 
praktyki było oczywiście sprzeczne 
z marksistowskim charakterem 
nauk ekonomicznych. Nie ulega 
wątpliwości, że polska myśl eko­
nomiczna odeszła zdecydowanie od 
schematów na rzecz bardziej twór­
czej analizy procesów rozwoju i 
funkcjonowania gospodarki socja­
listycznej. Świadczą o tym liczne 
publikacje książkowe i publicystyka 
w czasopismach ekonomicznych. Nie 
oznacza to oczywiście, że w ukła­
dzie teoria — praktyka brak prze­
szkód, że osiągnęliśmy już tu w 
pełni zadowalające rezultaty. Tym 
bardziej jednak warto zwrócić uwa­
gę na te dziedziny, w których sto­
pień powiązania nauki i praktyki jest 
większy. Może to bowiem przyczy­
nić się do upowszechnienia me­
chanizmów, które w tych dziedzi­
nach doprowadziły do przekształ­
cenia monologów teorii i praktyki 
w dobrze prowadzony dialog, a 
częstokroć w zgodnie brzmiący 
duet.

Warto podkreślić, że we współ­
czesnej polskiej nauce ekonomicznej 
postęp dotyczy nie tylko dziedziny 
ogólnoekonomicznych rozważań na 
temat dochodu narodowego, aku­
mulacji i konsumpcji, tempa i kie­
runków rozwoju, czy zagadnień
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związanych z ogólnymi problemami 
funkcjonowania gospodarki socja­
listycznej. Nastąpił on również w 
tak kapitalnych dla praktyki prob­
lemach, jak efektywność inwestycji, 
bodźce ekonomiczne, zasady kształ­
towania cen, analiza kosztów włas­
nych, metody oceny działalności, 
przedsiębiorstw, ekonomika rolnict­
wa, efektywność produkcji i hand­
lu zagranicznego. Tutaj rezultaty 
badań są jednak częstokroć pub­
licystycznie mniej efektowne niż 
wielkie syntezy i — mimo wielkiej 
użyteczności — mniej dostępne i 
tym samym mniej znane w opinii 
publicznej.

Trzeba zresztą dodać, że wiele 
ze stosowanych w praktyce rozwią­
zań, opracowanych przez naukę 
ekonomiczną, było wynikiem wcześ­
niejszych prac o charakterze pod­
stawowym, a więc rezultatem po­
zornie bardzo odległych od prak­
tyki konstrukcji teoretycznych.

Tam, gdzie stopień dostosowania 
badań do potrzeb praktyki, jak i 
stopień ich zaadoptowania w kon­
kretnej działalności gospodarczej 
jest stosunkowo dobry i przynosi 
doceniane przez wszystkich rezul­
taty. powstają silne bodźce, zachę­
cające do koordynowania wysiłków 
środowiska naukowego i praktyki 
gospodarczej. A to już wyzwala

owocną reakcję łańcuchową. Nale­
ży tu w szczególności wymienić 
badania w zakresie efektywności 
inwestycji, efektywności i kierun­
ków rozwoju handlu zagranicznego, 
społeczno-rprpdukcyjnej problematy­
ki rolnictwa oraz w zakresie spoży­
cia ludności. Nie przeceniając re­
zultatów w tych dziedzinach moż­
na na pewno powiedzieć, że prak­
tyka stała się tu rzeczywistym we­
ryfikatorem ogólnych teoretycznych 
rozwiązań i że została wyposażona 
tym samym w bardziej precyzyjne, 
chopłaż gapewpe jeszcze niedosko­
nałą narzędzia działania.

Szczególnie dobrym przykładem 
przechodzenia od ogólnych ujęć 
teoretycznych, do rozwiązań bezpo­
średnio przydatnych w metodologii 
planowania oraz przy podejmowa­
niu decyzji gospodarczych, są ba­
dania w zakresie efektywności in­
westycji. Rezultaty tych badań zo­
stały najpierw zawarte w ramo­
wych wytycznych do badania efek­
tywności inwestycji z roku 1.956, 
a następnie, na podstawie szeregu 
praktycznych doświadczeń, rozwi­
nięte i usprawnione w postaci in­
strukcji ogólnej wydanej w roku 
1960. Dyskusja teoretyczna i jej 
weryfikacja w praktyce przyczyni­
ły się do znacznego pogłębienia 
sposobu ujmowania zasadniczych

problemów rachunku efektywności 
inwestycji, zarówno z punktu w’- 
dzenia nakładów inwestycyjnych 
jak i kosztów eksploatacji, opro­
centowania nakładów, okresu ich 
zamrożenia itd. Uzyskane w re­
zultacie metody rachunku odgry­
wają stopniowo coraz większą, ro­
lę jako jeden z istotnych czyn­
ników w polityce inwestycyjnej, 
wskazują na różnorodność alter­
natyw, stwarzając szersze pod­
stawy dla dokonywania prawidło­
wego wyboru. Obok Ujęć Ogólniej­
szych. omawiających na przykład 
porównawczą kapitałochłonność po­
szczególnych gałęzi produkcji, 
wchodzą tu w grę bardzo konkretne 
badania, obrazujące efektywność 
ekonomiczną dokonanych już in­
westycji lub przewidywaną efek­
tywność inwestycji programowa­
nych.

Rozwój badań w zakresie efek­
tywności inwestycji stworzył prze­
słanki metodologiczne dla stoso­
wania rachunku efektywności rów­
nież w innych dziedzinach gospo­
darowania. a w szczególności w 
handlu zagranicznym. Także tutaj 
czynnikiem przyspieszającym prace 
teoretyczne było zapotrzebowanie, 
idące od strony praktyki.

Początkowo prowadzono tu— po­
dobnie jak w zakresie efektywności

Inwestycji —■ szereg pree o charak­
terze podstawowym. Miały one na 
celu budowę systemu analizy eko­
nomicznej w handlu zagranićznym, 
a więc wypracowanie metodyki 
rachunku ekonomicznego w prze­
kroju towarowym i geograficznym. 
Prace te, jeszcze nie zakończone, 
doprowadziły już obecnie do for­
mułowania szeregu wniosków, wy­
korzystywanych w działalności apa­
ratu handlu zagranicznego (bada­
nia bieżącej efektywności handlu 
zagranicznego, badania efektywności 
poszczególnych stadiów przerobu, 
skrócona analiza inwestycji wb’ 
korentujących, ustalenie wskaźni­
ków opłacalności eksportu artyku­
łów rolno-spożywczych w porówna­
niu z artykułami przemysłowymi, 
przegląd sytuacji w polskim ekspor­
cie maszyn i urządzeń itd.). Opra­
cowania te są w coraz większym 
stopniu doceniane przez praktykę 
gospodarczą i zaczynają być stoso­
wane w pracach operatywnych.

Stosunkowo dobrym powiązaniem 
z praktyką charakteryzują się rów­
nież nauki ekonomiczno-rolne. No­
wa polityka rolna, stosująca szeroki
wachlarz różnorodnych dźwigni
ekonomicznych otworzyła wielkie 
pole dla prac badawczych i stwo­
rzyła zapotrzebowanie na badania 
w zakresie ekonomiki przedsiębior­
stwa, ekonomiki rolnictwa i poli­
tyki agrarnej. W innych dziedzi­
nach nauki elmnomieznej występu­
je dość duża rozpiętość między sto­
sunkowo wysokim poziomem badań 
podstawowych, a stopniem zaawan­
sowania badań w ekopomikaeh 
szczegółowych. Warto podkreślić, że 
w”zakresie nauk ekonomiczno-rol­
niczych ekonomika rolnictwa na­
dąża w zasadzie za postępem nauk 
ogólnych. Wykorzystuje ona doro­
bek ogólnej teorii, a także zajmuje 
się samodzielnym przetwarzaniem 
a nawet wzbogacaniem jej elemen­
tów. Można tu wskazać zwłaszcza
na takie kategorie ekonomiczne 
elastyczność popytu i podaży i 
mierniki, teoria efektywności 
westycji itd.

Warto także zwrócić uwagę

jak 
ich 
in-

na

UPOWSZECHNIĆ
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dorobek w zakresie systematycz­
nego śledzenia przemian struktury 
agrarnej w Polsce pod wpływem 
industrializacji kraju (co znalazło 
w szczególności wyraz w badaniach 
nad tzw. chłopami-robotnikami, w 
badaniach migracji ludności rolni­
czej do miast, rozdrabniania gos­
podarstw i działów rodzinnych), a 
także w zakresie nowych ujęć ewo­
lucji struktury agrarnej.

Badania i prace w zakresie nauk
ekonomiczno-rolniczych coraz

ew w różnych dziedzinach' 
ekonomicznych. Jest to 
zarówno braku gotowości nauk 
ekonomicznych do podjęcia szere* 
gu istotnych tematów jak i.P°ia. 
wiających się tu i owdzie 
cji do uchylania się od ich podej­
mowania. Wiąże się to również ź 
niedostatecznie aktywną

• praktyki, która w zbyt małym 
stopniu spełnia rolę inspirującą J 
koordynującą. Pewną rolę odgry­
wa tu również niedostateczny sto­
pień zdyskontowania tych konkret­
nych badań, które sa już przepro­
wadzono. a nie znajdują ęzealu- 
kroć zastosowania.

To, że dość ścisła więź teorii z 
praktyką ma miejsce w dziedzi­
nie badań handlu zagranicznego, 
efektywności inwestycji, proble­
matyki rolnej i zagadnień spoży­
cia — nie jest rzeczą przypadku. 
Obok zaawansowania teorii i bar­
dziej właściwych kierunków prac 
badawczych ma tu bowiem miej­
sce działanie organizuj ąćo-inspiru- 
jące ze strony praktyki. Jest ono 
ułatwione przez fakt istnienia in­
stytutów, czy komórek naukowo- 
badawczych (Zakład Badań Eko­
nomicznych Komisji Planowania, 
Zakład Badań Koniunktur i Cen 
Handlu Zagranicznego, Instytut 
Ekonomiki Rolnictwa, Instytut 
Handlu Wewnętrznego), które co­
raz lepiej spełniają niezmiernie 
ważną funkcję ogniw» pośrednie­
go między teorią l praktyką, ro­
lę przekładni osiągnięć teorii dc 
praktyki oraz przekazywania za­
potrzebowania ze strony praktyki 
— do teorii. Ponieważ tego typu 
przekładni brak, w innych dziedzi­
nach powoduje to niedostatki w 
konkretyzacji prac -naukowych. 
Tym samym i sropień zaadoptowa­
nia tych prac przez praktykę go­
spodarowania nie może być wy­
starczający.

Obok niewątpliwych osiągnięć 
teorii z punktu wadzenia jej 
związków z praktyką istnieje je­
szcze cały szereg luk, które nale­
żałoby co rychlej wypełnić. Moż­
na tu wymienić chociażby potrze­
bę skonkretyzowania rozważań na 
temat bilansu gospodarki narodo-
wej powiązań międzygałęzio-
wych czy opracowania metodolo­
gii tworzenia i rozmieszczania za­
pasów i rezerw. Ważną sprawą 
jest również metodologia ustalania 
bilansów materiałowych oraz in­
nych form i instrumentów, poz­
walających 
niezbędnych

na przeprowadzanie
manewrów

nach gospodarczych bez
pła- 

groźby

O
D paru lat 11 uporem god­
nym tej właśnie sprawy 
powtarzamy: jeśli nasze 
budownictwo przemysło­
we czy mieszkaniowe ma 
być mniej kosztowne, ieś- 

II naprawdę chcemy ograniczyć ,w>> 
stępujące tu marnotrawstwo i .racjo­
nalnie wydawać każdy'milion — 
przede wszystkim trzeba odejść od 
decydującej roli wskaźnika war­
tości, „przerobu”. Dotychczasowe 
bowiem opieranie na tym wskaźni­
ku całego planowania i finansowa­
nia budownictwa narzuca taką oto 
zasadę: nie jest specjalnie ważne 
czy sprawnie i dobrze budujesz, 
grunt żebyś wydał przeznaczone na 
ten cel pieniądze. Jeśli nie „przero­
bisz” środków finansowych — zosta­
niesz solidnie uderzony, zwłaszcza 
„po kieszeni”, bo odpowiednio obe- 
tnie ci się fundusz plac.

Skutki są oczywiste: wykonawcy 
starają się budować najdrożej jak 
tylko, można, rękami i nogami bro­
nią się przed postępem mogącym 
przynieść obniżkę kosztów budow­
nictwa. W rezultacie plan wyda­
wania środków na inwestycje zwyk­
le jest przekraczany, zaś plan od­
dawania do użytku obiektów — 
wykonywany w małej tylko części. 
Ale jakże może być inaczej, skoro 
właśnie ten pierwszy jest u nas 
planem obowiązującym.

Dzięki wieloletniej krytyce tego, 
stanu rzeczy dziś już większość 
działaczy gospodarczych zdaje so­
bie sprawę z jego fatalnych dla gos­
podarki skutków. Znalazło to swój 
wyraz m. in. w przedzjazdowej 
dyskusji na lamach „Trybuny Lu­
du” i innych gazet. Wszyscy kry­
tykują takie opieranie planowania 
budownictwa na wskaźnikach war­
tościowych, nikt już tego nie broni. 
Ale za to wysuwa się nową prze­
szkodę: choć trzeba zmienić zasady 
planowania i finansowania budow­
nictwa — nie wiemy jak to zrobić.

Czy rzeczywiście nie wiemy?
Są już przecież tacy, którzy ma­

ją za sobą półtoraroczne doświad­
czenie w stosowaniu innych, bar­
dziej racjonalnych zasad. Chodzi 
tu o eksperymentalne odchodzenie 
od „przerobowego” antybodźca w 
Nówotyskim i Sosnowieckim Przed­
siębiorstwie Budownictwa Miejskie­
go. Choć już w zeszłym roku pisa­
liśmy o „Upartych z Nowych Tych” 
i ich osiągnięciach — nadal nie za­
nosi się na szersze upowszechnie­
nie tej inicjatywy. A sprawa jest 
naprawdę i nader ważną, i bardzo 
na czasie.

*
W naszych przedsiębiorstwach bu­

dowlanych planuje się fundusz 
płac jako określoną (kilkanaście 
procent) część przewidywanego 
„przerobu” finansowego. Zasada 
prosta, ale nader zawodna. Stopień 
pracochłonności różnych prac bu­
dowlanych jest przecież nader róż­
ny i dopiero w trakcie wykonania 
okazuje się, komu tak ustalonego 
funduszu płac wystarczyło, a komu 
nie, kto „przekroczył”, a kto „za­
oszczędził”. Przekroczeń wynada 
oczywiście dużo więcej.
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Plan staje się fikcją, a w naj­
lepszym razie tylko przymiarką „z 
grubsza na oko”, z góry bowiem nic 
nie wiadomo. Przedsiębiorstwa wie­
dzą tylko, że aby dobrze wypaść — 
powinny budować możliwie naj­
drożej, a więc .bronić się przed tań­
szymi materiałami czy rozwiązania­
mi i w ogóle wszelkim postępem. 
Wtedy bowiem przerób się zwiększy, 
a więc mniej będzie kłopotów z 
funduszem plac.

W tej sytuacji nie sposób rów­
nież ocenić, czy przedsiębiorstwo 
pracuje dobrze czy źle. Obowiązu­
jące kryterium — „przerób” — sta­
wia przecież sprawę na głowie. 
Również stosunek przerobu do od­
danych wartości niewiele mówi, bo 
przecież izba izbie nie równa, zresz­
tą w różnych warunkach (uzbroje­
nie terenu, dostępne materiały, wy­
posażenie przedsiębiorstwa) jej koszt 
musi kształtować się różnie. Ale w 
jakiej wysokości — tego znowu nikt 
nie wie, to kształtuje się samo — 
jak najbardziej żywiołowo.

I właśnie tej ślepej żywiołowości 
połączonej z silnym działaniem 
antybodżców próbują przeciwstawić 
się inicjatorzy śląskiego ekspery­
mentu. Polega on bowiem na tym, 
że opracowuje się tu rzeczowy plan 
produkcji rozbity na konkretne 
„asortymenty scalone", tj. na met­
ry sześcienne wykopów, metry 
kwadratowe różnych rodzajów 
ścian, schodów, tynków, okien, 
drzwi, dachów itp., metry bieżące 
rur instalacyjnych, sztuki różnych 
urządzeń itd. itd. Ponieważ wiado­
mo z góry, ile będzie kosztować ro­
bocizna np. przy każdym metrze 
wykopów, ścian itd. — można pre­
cyzyjnie zaplanować wielkość fun­
duszu płac.

Co zaś szczególnie istotne — takie 
powiązanie wielkości funduszu płac 
nie z finansowym przerobem, ale 
z rzeczowym zakresem oddanych 
wartości użytkowych, usuwa bodźce 
budowania możliwie drogo. Nato­
miast mobilizuje do tego, by budo­
wać dużo, a więc sprawnie, z peł­
nym wykorzystaniem różnych moż­
liwości postępu technicznego i orga­
nizacyjnego.

Na skutki nie trzeba było długo 
czekać. W dyrekcji Tyskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Miejskie­
go musiano założyć specjalną tecz­
kę na otrzymywane od różnych władz 
pochwały i podziękowania za 
sprawne, przedterminowe oddawa­
nie do użytku różnych obiektów, za 
dobrą jakość. Zeszłoroczny plan od­
dawania izb do użytku wykonano 
z nadwyżką, a plan przygotowania 
Izb na zimę w stanie surowym prze­
kroczono nawet o 50%!

Równocześnie — dzięki szybkiemu 
uprzemysłowieniu robót i dzięki 
różnym innym usprawnieniom 
znacznie obniżającym ich koszt (np. 
opracowanie i zastosowanie kon­
strukcji tzw. „stropo-dachu”, gdzie 
niejako „za jednym zamachem” wy­
konuje się od razu strop i dach) 
przedsiębiorstwo wydało na budowy 
o kilka milionów złotych mniej, 
niż to przewidywał „plan przerobu”. 
Ale skoro mimo eksperymentu 
przedsiębiorstwo działa w ramach 
resortu, gdzie jednak obowiązuje 
„plan przerobu” — za tę tak cen­
ną dla gospodarki narodowej osz­
czędność musialo się gęsto tłuma­
czyć, usprawiedliwiać, długo „ko­

lędować” z prośbami o akceptację 
(bo oszczędność ta „pogorszyła” 
statystyczną relację między prz-ro- 
bem finansowym a funduszem plac, 
zaś relacja między nakładami a 
oddanymi wartościami użytkowymi 
już tak owe władze nie obchodzi).

O wynikach pracy TPBM świad­
czą również, znacznie lepsze niż w 
innych przedsiębiorstwach wyniki 
w zakresie wydajności praey. Sko­
ro nikt nie broni się przed uprze­
mysłowieniem obniżającym koszt 
robót — nawet budowę biurowców, 
gdzie indziej uznawanych jako „nie 
nadające się do uprzemysłowienia” 
— tu wykonuje się nowoczesnymi 
metodami. Stopień uprzemysłowie­
nia produkcji jest tu ogólęm około 
dwukrotnie wyższy, niż średnio w 
innych przedsiębiorstwach budow­
lanych I dochodzi do 93%.

Lepszy niż gdzie indziej klimat 
dla postępu technicznego i walki 
z różnymi formami marnotrawstwa 
zmienił również stosunek do sprawy 
tzw. oszczędnościowego budownict­
wa. Jak wiadomo — inne przedsię­
biorstwa broniąc się potrzebą obni­
żenia kosztów argumentują, że jest 
to możliwe tylko pod warunkiem 
znacznego obniżenia standardu 
mieszkań. W Nowych Tychach na­
tomiast dzięki nowym zasadom pla­
nowania nikt nie musi się bronić, 
można podejść do sprawy tej rze­
telnie. I w rezultacie generalny pro­
jektant — prof. Weyehert — przed­
stawił projekt osiedla o koszcie 1 
m- wynoszącym 1.680 zł bez obni­
żenia standardu mieszkań (!), a wy­
konawcy w pełni go zaakceptowali.

Nader istotnym walorem śląskie­
go eksperymentu — oprócz < wych 
efektów rzeczowych i zmian w pos­
tawie ludzi — jest również to iż 
przedsiębiorstwo wreszcie dysponu­
je materiałem pozwalającym na rze­
telne planowanie i na faktyczną 
ocenę wykonawstwa. Dzięki plano­
waniu i kontroli wykonania planu 
według asortymentu robót (czego 
dokonuje się w cenach porówny­
walnych, stałych dla całej pięcio­
latki, oraz w cenach bieżących) 
możliwe jest ustalenie kto pracuje 
lepiej a kto gorzej, jakie są skutki 
finansowe postenu technicznego i 
obniżenia kosztów sprzedaży, gddc 
i jak polepsza się praca przedsię­
biorstwa.

Pozwala to na rzetelną ocenę 
działalności wykonawców, na rze­
czową analizę i wyciąganie z niej 
konkretnych wniosków, najbardziej 
istotnych dla polepszenia efektyw­
ności budownictwa. Nic ma ślepego 
zgadywania: „może by to, a może 
tamto”, a są przesłanki dla rzetel­
nej analizy i racjonalnego plano­
wania.

*
Korzyści płynące z nowotyrko- 

sosnowieckiego eksperymentu są tak 
oczywiste, iż bodaj już nikt im nie 
przeczy. Co najwyżej — trochę się 
je przemilcza. A w każdym razie 
nie nadaje ąlę tej sprawie choć 
części rozgłosu, na jaki na pewno 
zasługuje.

Dlaczego? Co przeszkadza dziś w 
szerszym upowszechnieniu tej ini­
cjatywy, w zastosowaniu owych 
zracjonalizowanych zasad planowa­
nia l finansowania również w In­
nych przedsiębiorstwach budow­
nictwa?

Wielu działaczy gospodarczych po 
prostu... nic o tym eksperymencie 
nie wie. Kilka luźnych publikacji 
prasowych nie mogło wywołać na­
leżytego zainteresowania. Niemniej 
jednak władze resortu budownictwa 
są w tej sprawie ogólnie zoriento­
wane, a niektórzy działacze tego 
szczebla nawet żywo się nią inte­
resują.

A inni? Niektórzy inni działacze 
resortu tłumaczą, iż zastosowany 
eksperymentalnie system nie nadaje 
się do upowszechnienia ze względu 
na jego pracochłonność. Rzeczywiś­
cie: rzeczowe, konkretne planowa­
nie wymaga znacznie więcej pracy 
niż dotychczasowe. I stąd np. w 
TPBM potrzebne były dodatkowe 
dwa etaty.

Ale przecież ten dodatkowy koszt 
nie stoi w żadnej proporcji do wie­
lomilionowych efektów! A zresztą 
— co najstotniejsze — dotychcza­
sowa pracochłonność wynika głów­
nie stąd, iż samo przedsiębiorstwo 
musi sobie rozpracowywać różne 
naukowe i techniczne zasady ekspe­
rymentu (w resorcie nie ma insty­
tutu, który zająłby się bliżej tą 
chyba najistotniejszą dziś dla bu­
downictwa sprawą). Przy upow­
szechnieniu szereg prac już by od- 
padło i — jak twierdzą nowotyscy 
działacze — można by ten system 
wprowadzać bez zwiększania per­
sonelu.

Tyle, że ów już zatrudniony mu- 
slałby oprzeć swą pracę na rzetel­
niejszych podstawach. Tu już nie 
wystarczyłoby mechaniczne „zapla­
nowanie” funduszu płac przez obli­
czenie określonego odsetka od li­
mitów przerobowych, ale trzeba by 
ustalić rzeczywiste potrzeby. Tu już 
nie wystarczyłaby mechaniczna 
„kontrola” stopnia zużycia środków 
finansowych, ale trzeba by się bli­
żej zainteresować efektywnością 
tych nakładów. Jednym słowem — 
trzeba by więcej wiedzieć, więcej 
badać. Mniej formalnie a bardziej 
rzeczowo działać.

I chyba właśnie tego najbardziej 
boją się owi oponenci używający 
argumentu o nadmiernej praco­
chłonności.

Bo trudno zgodzić się z jeszcze 
jednym wysuwanym czasem argu­
mentem: że choć śląska inicjatywa 
może nawet godna jest upowszech­
nienia, to Jednak należy Jeszcze 
bardziej dopracować wszelkie zasa­
dy eksperymentu. Wszak ekspery- 
ment. trwa już półtora roku i dosta­
tecznie udokumentował swoje walo­
ry. Oczywiście jego zasady można i 
trzeba jeszcze ulepszać, ale czekając 
na koniec ulepszeń odkładalibyśmy 
rzecz w nieskończoność.

Każdy system zawsze przecież 
wymagać będzie doskonalenia. Na 
razie powinno więc zadecydować 
to. że ów proponowany w swej 
obecnej postaci Jest Już 1 tak nie­
porównanie lepszy od dotychczas 
obowiązującego. I że każdy miesiąc 
zwłoki w upowszechnianiu lepszych 
zasad na pewno kosztuje naszą gos­
podarkę wiele milionów złotych.

Opowiadamy się więc za tymi, 
którzy uważają, że upowszechnianie 
tej nader cennej śląskiej inicjaty­
wy Już teraz jest nie tylko możli­
we, ale nawet Jak najbardziej po­
żądane.

lepiej powiązane z potrzebami prak­
tyki — są coraz częściej wykorzy­
stywane w przygotowywaniu de­
cyzji przez resorty realizujące po­
litykę ekonomiczną w rolnictwie. 
Wykorzystano także wiele prac 
przy sporządzaniu regionalnych 
planów perspektywicznych.

Spośród badań z zakresu spoży­
cia ludności należy przede wszyst­
kim '' wymienić prace oceniające 
wpływ przeobrażeń społeczno-gos­
podarczych, czynników demograficz­
nych oraz zmian dochodów pienięż­
nych i cen na strukturę popytu. 
W ujęciu asortymentowym przeana­
lizowano dokładniej spożycie dóbr 
trwałego użytku oraz artykułów 
włókienniczych. Wszystkie te pra­
ce poprzdHzone były przez badania 
metodologiczne z zakresu zbiera­
nia i analizowania danych statys­
tycznych oraz opinii konsumentów. 
Badania nad kierunkami rozwoju 
i strukturą spożycia, wraz z czyn­
nikami, które strukturę tę kształ­
tują, stały się podstawą dla opra­
cowania prognoz konsumpcji, sta­
nowiących istotną pomoc w plano­
waniu rozwoju spożycia.

Ten stosunkowo dobry stopień 
dostosowania badań teoretycznych 
do wymogów praktyki gospodar­
czej oraz zakres ich zastosowania 
w praktyce nie ogranicza się wy­
łącznie do wymienionych poprzed­
nio dziedzin. Szereg badań z zak­
resu systemu finansowego, postępu 
technicznego, bodźców ekonomicz­
nych— znalazło również zastosowa­
nie w pracy aparatu gospodarczego. 
Nie zawsze zresztą teoria jest w 
stanie przygotować gotowe rozwią­
zania i nie zawsze musi je dawać. 
Wymaga to bowiem najczęściej 
pracy dużych zespołów ludzi, dys­
ponujących odpowiednim wyposa­
żeniem technicznym, niezbędnym 
dla szybkiego przetwarzania danych, 
obliczenia wielu wariantów itd. 
Chodzi jednakże o to, aby sformu­
łowane zostały właściwe rozwiąza­
nia metodologiczne i teoretyczne, co 
jest właśnie zadaniem nauki. Może 
to być zaś dokonane przy wzajtfn- 
nej współpracy naukowców i właś­
ciwych komórek aparatu gospodar­
czego.

Stopień wykorzystania dorobku

podważenia realizacji ustalonych 
celów gospodarczych. Są to zresz­
tą tylko przykłady zagadnień.
wymagających dalszych, 
szych opracowań.

Przykłady powyższe

głęb­

ił ustrują.
że integracja nauki i praktyki nie 
osiągnęła jeszcze zadowalającego 
stanu. Przeszkodą w dalszym zbli­
żeniu są również przestarzałe, cha­
łupnicze metody pracy naukowej 
i niedostosowany w pełni do po7 
trzeb praktyki system kształcenia 
kadr naukowych.

Brak dostatecznie sprawnej 
przekładni między ogólną teorią 
ekonomii a praktyką, wiąże się od 
strony nauki z niedostatecznym 
rozwojem nauk szczegółowych, 
zwłaszcza ekonomik branżowych. 
Poważnym niedcmogiem jest rów­
nież niemal absolutny brak teorii 
polityki gospodarczej, przy małym 
w dodatku zainteresowaniu eko­
nomistów tą dziedziną. Od strony 
praktyki braki ogniwa pośrednie­
go wyrażają się w słabych często 
oraz nie zawsze odpowiednio usy-
tuowanych instytutach
badawczych, 
dotychczas

Nie został
naukowo- 

również
zorganizowany insty-

tut ogarniający syntetyczne pro­
blemy gospodarki.

Naszkicowana powyżej proble­
matyka związków teorii i prakty­
ki gospodarczej nie pretenduje 
oczywiście do wyczerpania zagad­
nienia. Nie miałem również za­
miaru przedstawiania pełnej pa­
noramy problemu. Chodziło mi o 
skupienie uwagi nie na lukach i ' 
brakach, lecz na tych dziedzinach, 
w których postęp jest chyba naj­
większy. Jeżeli nie daje to możli­
wości uzyskania wyważonej oceny 
sytuacji we wszystkich dziedzi­
nach nauki ekonomicznej to na 
pewno sprzyja odpowiedzi na py­
tanie, dlaczego w określonych 
dziedzinach sytuacja ta jest bar­
dziej pozytywna. A odpowiedź ta

nauk ekonomicznych przez prakty­
kę, a także stopień jego bezpo­
średniej praktycznej przydatno- teoretycznej 
ści nie jest oczywiście jednako-^ darki.

na pewno idzie w kierunku 
stwierdzenia, że potrzebne jest 
stwarzanie organizacyjnie wyra­
żonego, silniejszego zapotrzebowa­
nia na teorie ze strony praktyki 
gospodarczej, konkretne inspiro­
wanie badań, przy równoczesnym 
usprawnieniu państwowego kie­
rownictwa rozwojem nauk ekono­
micznych. Zaś od strony ekonomi­
stów żywsze reagowanie na po­
trzeby życia, gotowość lepszego 
dyskontowania zasobów wiedzy 

dla potrzeb gospo -

Odczyty i zebrania dyskusyjne 
PTE w czerwcu br.

Sekcja Ekonomiki Rolnictwa - g,VŁ 
1004 r„ gad z. 18.08, ref. prof. Czesława 
Bobrowskiego „Warunki i granico pla­
nowania w rolnictwie".

11. VI. 1804 r„ godz. 18.00 - ref. za­
stępcy Przewodniczącego Komisji Pla­
nowania, Władysława Jagusztyna „Pers­
pektywy eksportu rolno-spożywczego".

Sekcja Międzynarodowych Stosunków 
Ekonomicznych - 11. vi. 1064 r„ godz. 
lo.oo, ref. sastępcy Przewodniczącego 
Komisji Planowania, Władysława Jagusz* 
tyna „Perspektywy eksportu rolno-spo­
żywczego". "

Sekcja Ekonomiki zbytu i Zaopatrze­
nia - 23. VI. 1084 r., godz, 18.00, ref. 
mgra Kacpra Krygiera „Organizacja 
aparatu obrotu środkami produkcji w 
świetle prac Komisji dla opracowania

Wnawnienia obro- l«hXn“g™. materiałowo-

Sekcją Finansów — 17, vi insi r 
tpronoreia’ <refc ,mgra Bronisława Ficka 

AiJŁ31®,1? p,nc robotników w 
przemyśle (kierunki rozwojowe)--.

Sekcja Motoryzacji — h.v» .004 r 
gMeXtodv°^k™«^ ,6zefa Wojtynlaka 
u Metody określenia potrzeb przewozo­wych w transporcie". przewozo

»ktadach Graficznych „Dom Słowa Polskiego" - 23. vi łosi r 
m8ra Bromiiawa Flcto
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Meaó r<Zal^imBra zysmunta Ógrodz- 
jektów“.Z * * 1 organizacji biura pro-



Z zakładowych konferencji przedzjazdowych
************^*************^****^^

Kierunek na specjalizację
RZEDZJAZDOWA Konferencja Za- 

IJ kładowa w Pomorskiej Odlewni i 
Emalierni w Grudziądzu odbywała 

I się w atmosferze ostrej lecz rzeczo­
wej krytyki. Dotyczyła ona węzłowego 
dla Zakładu problemu — nakładów i 
kierunków inwestycyjnych, Aby uzmy­
słowić sobie, jak dalece sprawy te rzu­
tują na dziś i jutro Pomorskiej Odlewni 
i Emalierni, warto nieco miejsca poświę­
cić przeszłości tego przedsiębiorstwa, 

Start powojenny, jak w większości za­
kładów przemysłowych, oabywał się na 
gruzach i zgliszczach, Początkowo asor­
tyment produkcji był bardzo szczupły 
i ograniczał się wyłącznie dó rur kana­
lizacyjnych, kształtek, naczyń żeliwnych 
orat odlewów plecowych i kuchennych. 
Dopiero w roku 1951 osiągnięto poziom 
produkcji z roku 1938. W następnych 
latach następował szybki wzrost produk­
cji i znaczne rozszerzenie asortymentu. 
Plan na rok bieżący zakłada blisko 
sześciokrotne przekroczenie poziomu 
roku 1938.

W bieżącej pięciolatce daje się już 
jednak zanotować znacznie niższe śred­
nioroczne tempo przyrostu produkcji w 
porównaniu z latam?. 1956—1960. Co gorsza 
wszystko wskazuje na to, że dotychcza­
sowy wskaźnik ca 8 proc, rocznie, w 
roku 1965 spodnie poniżej 4 proc. Przy­
czyny tego stanu rzeczy tkwią w nie­
doinwestowaniu zakładu, w niezrealizo­
waniu programu rozbudowy i moderni­
zacji, który został w roku 1959' opraco­
wany i zatwierdzony.

Załoga Pomorskiej Odlewni i Emalier­
ni zdaje sobie sprawę, że dalszy postęp 
techniczny i doskonalenie metod pro­
dukcji jest możliwe jedynie przy daleko 
posuniętej specjalizacji. Dlatego też w 
założeniach na przyszłą pięciolatkę prze­
widuje się zejście z dotychczas wytwa­
rzanych 27 asortymentów (przyjmując 
pompy jako jeden) do 13 podstawowych 
grup wyrobów'. Natomiast w' latach 
1971—1980 zakłada się produkcję jedynie 
pięciu wyrobów, a mianowicie: pomp, 
wanien, płuczek, zlewozmyioaków i ku- 
chen.

Uczestnicy Konferencji w przytłacza­
jącej większości poświęcili swe wystą­
pień i a problemu tyce i nwrst ycyj nej. Wie­
le też gorzkich słów padto pod adresem 
Zjednoczenia. Burzę oklasków zebrał 
główny konstruktor Inż. Skrzypczak. 
Mówiąc o konkurencyjności pómn na 
rynkach światowych stwierdził między 
innymi, te Pomorska Odlewnia i Ema- 
Iterniu ma wiele danych na to, aby 
produkcję znacznie zwiększyć i co naj- 
ważniejsze udoskonalić. Przede wszy- 
stkłm przedsiębiorstwo dysponuje dosko­
nałą. kwalifikowaną kadrą robotników, 
brak natomiast jest. inżynierów-kon- 
st ruktorów. Zdaniem inż. Skrzypczaka 
dużą winę za dotychczasowy stan na 
odcinku produkcji pomp najeży przyni- 
sać Zjednoczeniu. które jest jednostką 
determinującą profil zakładu. Zjedno­
czenie, jak to wynika z dotychczaso­
wych posunięć, nie bardzo docenia tę 
gałaź produkcji.. Najbardziej jest to 
widoczne i odczuwalne przy przyznawa­
niu limitów inwestycyjnych i środków 
na rozbudowę i modernizację produkcji 
pomn. Potrzeby naszej gospodarki i ko­
niunktura światowo wskazują dobitnie 
na konieczność ■ mian y dot ychczasowej 
polityki Zjednoczenia w ty?n zakresie.

O reperkusjach, jakie powoduje prze­
ciąganie w nieskończoność rozbudowy 
zakładu — mówił tow. Tarkowski z Od­
lewni. Wynikiem tymczasowości są złe 

'^warunki pracy. Nteibłaściiuć* ćccntl/tacjfi. 
ciasne szatnie i umywalnie • nle^sprzymja 
bynajmniej dobrej atmosferze w zakła­
dzie. To z kolei prowadzi do fluktuacji 
kadr.

Problemy eksportu byli/ między inny­
mi przedmiotem wystąpienia dyrektora 
ekonomicznego zakładu toiv. Wojciechó- 
wikiego. Wskazał on na poważne trud­
ności. jakie rysują się we wsntdprccy z 
centralami handlu zagranicznego, pod­
stawowym mankamentem jest Ural?, ro­
zeznania przez centrale h. z. możliwości 
eksportowych i tn zarówno w planach 
rocznych jak i nersneklywirznych. Do- 
rnżnośr powoduje czesie zmiany w za- 
mówlćniach. co z kolei stawia zakład 
■w bardzo kłopotliwej sytuacji. Ten stan 
rzeczy uniemożliwia jakiekolwiek bie^o.- 
ce planowanie produkcji i ustalenie wła­
ściwych zadań perspektywicznyąh.

Dyr. Wojciechowski poddał również ost- 
r'‘j krytyce zaniedba nia inwestycyjne typu 
magazynowego. Si/tnacja w tej dziedzi- 
nie jest wprost, alarmumca. Cenne su­
rowce, pianki, wegiel leża w różnych 
pomieszczeniach do tego nieprzygotowa­
nych, bądź wprost pod otwartym nie­
bem i marnują się. podobnie wygląda 
Sprawo z silnikami, które wymagoją 
szczególnie troskliwych warunków prze­
chowywania.

Wielu nc-terhiik.ów Konferencji wska­
zywało na bolączki l mankamenty tkwią­
ce wewnątrz zakładu i wymagające usu­
nięcia przez kierownictwo przedsiębior­
stwa. Mówiono o transporcie wewnętrz­
nym. znacznym odsetku braków odlew­
niczych.. niewłaściwej ncpn>” wniosków 
racjonalizatorskich, złym rozliczaniu ma­
teriałów prowadzącym do wielkiego mor- 
notrawstum i ogromnych różnic inwen­
tarzowych.

7.e względu na to. że tióele gorzkich 
uwag padło pod adresem Zjednoczenia, 
zwłaszcza w odniesieniu do polityki in­
westycyjnej, głos zabrał dyr. naczelny 
Zjednoczenia Przemysłu Wyrobów Od­
lewniczych tow. Budzynowskl. Trzeba 
jednak stwierdzić, źe tow. Budzynowski 
nie ustosunkował się w dostatecznym 
stopniu do zarzutów wysuniętych pod 
adresem Zjednoczenia.

W dyskusji zabrał również głos, ucze­
stniczący w obradach Konferencji wice­
premier tow. Eugeniusz Szyr.

Podstawowym. kryterium właściwych 
decyzji gospodarczych zarówno w skali 
resortu, zjednoczenia, jak i zakładu po­
winien być wnikliwy rachunek ekono­
miczny. On powinien decydować również 
o wyborze takiego a nie innego kierun­
ku inwestycji. Wicepremier wskazał na 
nierozerwalny związek zagadnienia re­
zerw produkcyjnych z rekonstrukcją

PRZEZ długie lata problem budow­
nictwa mieszkaniowego i przydzia­
łów mieszkań dla załóg kopalni 
„Gliwice'* byt istotną i palącą 

sprawą. Nowe mieszkania wyznaczają 
bowiem dopływ nowych pracowników, 
jak również przywiązują do kopalni zna­
czną grupę górników, którzy w ciągu 
lat przybyli tu z różnych stron Polski, 
i nie tylko Polski, bo liczba górników 
reemigrantów np. z Francji też jest zna­
czna. Zwiększona zaś załoga oznacza 
zwiększone wydobycie węgla.

Węgiel wydobywany w kopalni „Gliwi­
ce** należy do najbardziej cennnych ga­
tunków. Jest to bowiem węgiel koksu­
jący (typ 35) ó wysokich walorach tech­
nicznych. Jak żartobliwie mówią górni­
cy, koks z tego węgla mieszany jest 
przy zastosowaniu aptekarskiej dawki z 
koksem pbchodżącym' z innych -kopalń 
w celu podwyższenia Jakości. Tego ro­
dzaju węgla koksującego posiadamy za 
mało w stosunku do potrzeb, i dlatego 
częściowo importujemy go z zagranicy. 
Wniosek ' więc prosty, że 'zwiększenie 
wy dobycia' w- kopalni „GHw-ice“Jest pro­
dukcją antyimportową, oszczędzającą wy­
dawanie dewiz. . '

Zobowiązanie zjazdowe, wydobycie 1* 
tys. ton węgla ponad plan, załoga ko­
palni wykonała już w kwietniu/'jak za­
meldował o tym na konferencji partyj­
nej sekretarz zakładowej organizacji 
PZPR tow. Sobczak. Wszystkie oddziały 
produkcyjne wykonały w, kwietniu, pla­
ny z nadwyżką, odrabiając jednocześnie 
zaległości. W maju górnicy też osiągnęli 

przemysłu. O rekonstrukcji tej, a zwłasz­
cza o jej. kierunku powinny decydować 
fabryki. Przechodząc z kolei do proble­
mu bilansów produkcyjnych, wicepre­
mier zwrócił, uwagę na to. że są one 
robione nieumiejętnie, a jedynym środ­
kiem mogącym przynieść radykalną po^ 
prawę w tej dziedzinie jest organizo­
wanie produkcji w sposób specjalizo­
wany.

Chorobą przemysłu maszynowego jest 
ogromny wachlarz wytwarzanych wyro­
bów (jako przykład może służyć fabryka 
w Grudziądzu, w której produkuje się 
obecnie 10 345 różnych typowymiarów) 
co rzecz jasna uniemożliwia zorganizo­
wanie właściwie pojętej seryjnej pro­
dukcji. Dlatego też tow. Szyr poparł 
w całej rozciągłości kierunek na zmniej­
szenie asortymentu i program wyprofl- 

• lowanla produkcji.
Ustosunkowując się do założeń per­

spektywicznych Pomorskiej Odlewni 
I Emalierni. tow. Szyr wskazał na ko­
nieczność odpowiedniego dostosowania 
do nich całego systemu planowania. 
Chodzi o to, aby stworzone zostały wa­
runki, w których najbardziej zaintereso­
wany, tj. producent, będzie decydował 
o perspektywach rozwojowych zakładu. 
Grudziądzka.. Fabryka wybrała słuszną 
drogę wypracowując trójstronny kieru­
nek produkcji, Wiadomo teraz, o co się 
bić. Należy więc dążyć jedynie'do tego, 
aby progćam nakreślony przez załogę 
został zrealizowany.

Nawiązując do wystąpienia gł. kon­
struktora inż. Skrzypczaka, wicepre­
mier Szyr zatrzymał się nieco dłużej 
na problemie efektywności produkcji. 
Niewątpliwie w Grudziądzkiej Fabryce 
najbardziej efektywne są pompy. Wnio­
sek — środki inwestycyjne powinny 
być skierowane na tę produkcję. 
1 tu znów wylania się problem odpo­
wiedniej koordynacji poczynań. Wicepre­
mier Śzyr wskazał, że na przyszły 
rok zaplanoicano na inwestycje wod­
ne w rolnictwie 4116 ruin zło­
tych. Wysokość nakładów na fen 
cel została ustalona w oparciu o pomny 
mało wydajne, obecnie produkowane. Tu 
jest przykład, jak można zwiększyć pro­
gram produkcji pomp: zmodernizować, 
opracować konstrukcję nowych. bardziej 
wydajnych pomp i przejąć tą drogą 
część nakładów z resortu rolnictwa na 
potrzeby rozwoju produkcji pomp.

E. CHAZANOW

„Ursus” przed Zjazdem
v -IKOMU nie trzeba wyjaśniać, 
fKjjak węzłową sprawą jest, w 
a ^.świetle wytycznych na przy- 
szle pięciolecie, rozwój produkcji 
rolnej, a tym samym rozwój pro­
dukcji nawozów sztucznych oraz 
maszyn i narzędzi rolniczych. .Gdy 
zaś mową -o : maszynaefr^ aró-lni- 
czyćh, to ' przćde ; wgzystklrn”ntamy 
oczywiście na my^li traktory, Z 
chwilą natomiast. gdv mówimy o 
traktorach, to oczywiście myślimy 
o Zakładach Mechanicznych „Ur­
sus-’ w Ursusie pod Warszawą. 
Będą cne niewątpliwie jednym z 
bardzo istotnych ogniw naszej 
gospodarki, które zadecydują o 
mniej lub bardziej pomyślnej re­
alizacji założeń planu na przy­
szłe pięciolecie.

To proste rozumowanie zawio­
dło nas 'na konferencję przedzja- 
zdową Podstawowej Organizacji 
Partyjnej Z. M. „Ursus”, która 
wybrała delegata na IV Zjazd 
PZPR, dokonała podsumowania 
dotychczasowych wyników pracy 
zakładów i oceniła przyszłe mo­
żliwości rozwoju. Bardzo pożądana 
wydaje się bowiem konfrontacja 
bardziej węzłowych założeń planu 
z oceną możliwości ich realizacji 
przez ludzi, którym bezpośrednio 
przyjdzie je wykonywać.

O wadze oczekujących zaloeę 
..Ursusa” zadań wiele mówił re­
ferat sekretarza’ Organizacji Par­
tyjnej Iow. Piegala i wystąpienie 
sekretarza KC PZPR Ryszarda 
Strzeleckiego. Dyskusja wskazała 
natomiast na wiele istotnych dla 
ich realizacji problemów.

Od 1 maja 1947 roku, gdy pier­
wsza siódemka sapiących ciągni­
ków „Ursus” — z wysokim „ko­
minem” zameldowała się przed 
trybuną honorową, zakłady zro­
biły ogromne postępy. W r. ub.

Dyskusja w kopalni „Gliwice”
nadwyżkę, ich delegat na Zjeżdzle będzie 
więc mógł zameldować, że swoje zobo­
wiązania przekroczyli.

Dyskusja na konferencji koncentrowa­
ła się wokót dwu spraw:

— dalszego polepszenia warunków mie­
szkaniowych i bytowych załogi, tak aby 
one stały się podstawą dalszego powięk­
szenia liczby załogi,
- wykonania bieżących zadań produk­

cyjnych i przygotowania rozbudowy kot 
palni w najbliższych latach.

Powiększenie liczby załogi jest sprawą 
niezmiernie ważną, gdyż kopalnia „Gli- 
wlce“ należy do tzw. „rozwojowych**, to 
znaczy takich, które posiadają znaczne 
zapasy węgla na wiele lat. Węgiel jej, 
jak już wiemy, jest „antyimportowy**. 
Rozwój kopalni, co podkreślali dyskutan­
ci, natrafia na wiele trudności. Znaczna 
część załogi mieszka z dala od kopalni, 
w okolicznych osiedlach i wioskach. Gór­
ników dowozi do pracy wąskotorowa 
„ciuchcia". Dojazd z niedużej odległości 
trwa od pól do godziny czasu. Kolej Idąc 
z duchem czasu postanowiła ' zlikwido­
wać „ciuchcię", licząc że górników bę­
dzie dowoził PKS. jeden z górników 
krytykujący postanowienie kolei wysu­

ONFERENCJA partyjna w Zakładach 
I/ iin, Nowotki, Która wyolcraia ueie* 
|ę gata na łV Zjazd PZPR sumowała 
IX pewien intensywny etap pracy poii* 
Tyczno-ekonomicznej i organizacyjnej. 
Odbywała się ona mianowicie po partyj­
nej konferencji sprawozdawczo- wybor­
czej, konferencji Samorządu Robotnicze­
go i tzw. naradach środowiskowych, 
które opracowywały ściśle sprecyzowane 
problemy: postępu technicznego, gospo­
darki materiałowej lid. z tego też powo­
du problematyka ekonomiczna konferen­
cji, która nas tu przede wszystkim inte­
resuje, przedstawiona została w sposób 
dojrzały. Znalazło to wyraz w zwięzłym 
i rzeczowym referacie oraz w dyskusji. 
Za syntetycznymi twierdzeniami i wnio­
skami łatwo było dostrzec gruntowną 
znajomość i wagę" poszczególnych faktów, 
które składają' się na calęść życia fa­
bryki. Dwa zasadnicze kierunki wybijały 
się w czasie obrad: stan bieżący, jego 
cienie i blaski oraz perspektywy roz­
woju zakładu najbliższym okresie 
i przyszłej pięciolatce. Rozważano te 
kwestie we wzajemnym związku. Dzięki 
temu, stosownie do rangi konferencji, 
zadania załogi zakładów, różne wątpli­
wości. zostały — jeśli nie do końca roz­
strzygnięte, co n. b. nie jest możliwe na 
szczeblu przedsiębiorstwa — gruntownie 
przeanalizowane oraz uświadomione co 
do ich zakresu I skali trudności.

W referacie i dyskusji w szczególności 
nawiązywano do problematyki mierni­
ków produkcji podkreślając znaczenie 
wysuniętego W Tezach przedzjazdowych 
postulatu przechodzenia do stosowania 
mierników syntetycznych. Aktualnie, 
wśród wielu wskaźników, które otrzymu- ' 
je zakłacL zaznaczył się wyraźny prymat * 
wskaźnika pracochłonności. Podporząd­
kowuje on sobie w praktyce całą gospo­
darkę przedsiębiorstwa. Konferencja do­
starczyła bogatej dokumentacji ilustrują­
cej wynikające z tego anomalie, czyli 
mówiąc krócej: straty. Preferowanie 
oszczędności pracy żywej doprowadza 
na stanowiskach roboczych do łamania 
reżimu technologicznego (aby szybciej 
normę wykonać), zaniedbań w konser­
wacji i remontach parku maszynowego, 
znacznego i stale utrzymującego się 
odsetka braków. zwiększonego zużycia 
narzędzi. Tendencje takie ujemnie rów­
nież wpływają na higienę i bezpieczeństwo 
pracy. Zwracano w tej dziedzinie uwagę 
na pewne drastyczne zaniedbania, także 
i stan urządzeń BHP.

Złe pojmowana oszczędność pracy ży­
wej zwiększa marnotrawstwo pracy 
uprzedmiotowionej — podkreślali dele­
gaci. W dążeniu do obniżki kosztów wła­
snych trzeba pamiętać, że w zakładzie 
1 proc, obniżki kosztów materiałowych 

■ 10 proc, kosztów robocizny bezpośred­
niej. że w ostatnim okresie koszt bra­
ków okazał się wyższy od robocizny bez­
pośredniej, że zmniejszenie ilości braków

wyprodukowano ponad 15 tys. 
traktorów, wśród których znalazł 
się stotysięczny. opuszczający za­
kłady ciągnik. Rok zaś 1965 przy- 
n:eśe ma produkcję rzędu 20 lys. 
ciągników „Ursus" C-325 j 3 tys. 
„Zetorów”. Natonrast w 1970 r„ 
w myśl wytycznych do planu na 
nowe.,, pięciolecie produkcja trak­
torów" wynieść powinna ' 42 tys. 
szt. (w tym 32 tys. ciągników „Ze- 
tor”). Wraz z częściami zamien­
nymi równa się to wytworzeniu w 
ciązu roku ok. 60 tys. szt. trak- 
torów przeliczeniowych.

Wymaga to oczywiście poważnej 
rozbudowy i unowocześnienia ca­
łych zakładów. Fakt zaś, że roz- 
budowywać i modernizować za- 

k’ady trzeba bez przerywania 
produkcji, stawia załogę „Ursusa” 
wobec szczególnie trudnych za­
dań. Nic też dziwnego, że prze­
zwyciężeniu łych trudności po­
święcono na omawianym zebraniu 
wiele uwagi.

Zrozumiale jest, że w każdym 
procesie rozbudowy’ przemysłu za­
czynać trzeba od przygotowania 
kadry wykwalifikowanych praco- 
wmików. W „Ursusie-’ problem 
ten. jak się okazuje, nie od dzs 
znajduje się w centrum uwagi. 
Przedsiębiorstwo usilnie pomaga 
swoim pracownikom uczącym się 
w wieczorowych szkołach średnich 
i w Wieczorowej Szkole Inżynier­
skiej. Z roku na rok poważnie 
wzrasta zastęp pracowników, któ­
rzy’ w toku pracy w Zakładach po­
głębili swoje kwalifikacje zawodo­
we, uzyskał! tytuły techników i 
inżynierów. Przeszeregowanie ka­
żdego robotnika z reguły wiąże się 
ze złożeniem specjalnego egzami­
nu kwal'fikacy.jnego.

Następny, szczególnie w naszych 
warunkach istotny problem roz­
woju produkcji, to zabezpiecze­
nie odpowiednio wydatnych po­

nął, jak się wydaje, słuszny wniosek, nie 
likwidacji kolejki wąskotorowej, lecz jej 
modernizacji, czyli przestawienia jej na 
lokomotywy diesłowskie.

Obecnie autobusy innych zakładów, 
zapewniając szybszy dowóz do ich przed­
siębiorstw, „podrywają*' górników i ko­
palnia „Gliwice" staje wobec poważne­
go problemu. Inny z dyskutantów wysu­
nął dalej idący wniosek:.chodzi o to, by 
załoga mieszkała bliżej kopalni, w związ­
ku z tym domagano się budowy osiedli 
w pobliżu kopalni, jak również założe­
nia pracowniczej spółdzielni mieszkanio­
wej. Dotychczas załodze kopalni przy­
dzielono z różnego rodzaju budownictwa 
około 1.200 mieszkań, lecz w stosunku 
do 5-tysięcznej załogi jest tó jednak za 
mało. Przewidziane na najbliższe lata 
nowe mieszkania również' nie zapewnia­
ją dalszego liczebnego rozwoju załogi.
. Kopalnia „Gliwice" ma bardzo trudny 
układ geologiczny pokładów węgla. Wy­
stępuje ón w 12 siodłach. Mimo to. wy­
dajność wzrosła znacznie. W 1915 r. wy­
nosiła ona na dole 260 kg na roboczó- 
dniówkę, w 1935 r. Już 718 kg, a w 1903 
r. 845 kg. Jednocześnie wydobycie wzro­
sło do 2,7 tys. t w 1963 r. zarówno1 przed­
stawiciele dozoru górniczego, jak i sami 

jest także zmniejszeniem pracochłonnoś­
ci. Na siłę robione oszczędności pracy 
żywej zwiększają w końcowym - efekcie 
jej nakłady i w zakładzie i poza nim, 
gdyż zwiększone zużycie materiałów mu­
si pociągnąć za sobą zwiększenie ich 
dostaw, a więc i ich produkcji; dodatko­
we remonty i Inwestycje wynikające z 
nadmiernego zużycia majątku trwałe­
go również nie mogą się obyć bez wy­
datków na pracę żywą. ' „Ostateczne

W Zakładach 

Mechanicznych 

im. M. Nowotki
koszty osobowe są wyższe, tyle tylko, że 
obciążają inne pozycje budżetu0.

Postęp techniczny nie może być rozu­
miany zawężająco; tylko jako eliminowa­
nie pracy żywej, oraz jako tylko po­
wodujące rozwiązania teclmiczno-kon- 
strukcyjne, ale bez dbałości o wykona­
nie i technologię wyrobów. Dostawy ma­
teriałów o nieodpowiednich walorach 
technicznych zmuszają do projektowania 
konstrukcji cięższych, grubszych, aby 
zabezpieczyć sprawność i trwałość me­
chanizmów. Jest to więc kierunek od­
wrotny niż pożądań.? i zakładany w pla­
nach. Konkluzje: uwolnić produkcję od 
nacisku wyolbrzymionego znaczenia pra­
cochłonności. Jednakże zmniejszenie na­
kładów pracy żywej (pracochłonności! — 
podkreślano na konferencji — nadal po­
zostałe ważnym zadaniem zakładu. Za­
kłady im. Nowotki, jako działające w 
środowisku warszawskim muszą się 
liczyć obecnie i iv perspektywie z defi­
cytem kwalifikowanej siły roboczej. Za­
danie polega więc nie na dalszym reali­
zowaniu obniżki pracochłonności. lecz w 
ekonomicznie uzasadnionych proporcjach, 
tak aby to nie prowadziło do zaprze-

stępów w oszczędności materia­
łów, które na wielu odcinkach 
gospodarki ograniczają nasze mo­
żliwości produkcyjne.

W „Ursusie-’ w latach 1949-1963 
wydajność pracy wzrosła 7,5 raza. 
a przyjęte na bieżące pięciolecie 
założenie, że 80 proc, wzrostu pro- 
tiukcji opierać się będzie na wzro­
ście wydajności pracy, jest dość 
pomyślnie realizowane. Obecnie 
więc skolncentrowano uwagę na 
poprawie gospodarki materiało­
wej. Już w ramach zobowiązań 
przedzjazdowych wykonano wiele 
prac zmierzaj-ących do uporządko­
wania gospodarki magazynowej i 
opracowano technologię składo­
wania dla wszystkich magazynowa­
nych materiałów. Dotychczasowe 
oszczędności materiałowe prawie 
dwukrotnie przewyższają wyznaczo­
ne zakładom zadania.

Kolejne, ważne dla zabezpiecze­
nia realizacji założeń przyszłego 
pięciolecia zadanie, to rozwój pro­
dukcji eksportowej. Ma ona wzro­
snąć z 2.5 tys. ciągników w 1965 
r. do ok. 5 tys. ciągników w 1970 
roku. Już obecnie podjęto więc 
prace. nad dostosowaniem poszcze­
gólnych rozwiązań konstrukcyj­
nych do potrzeb różnych odbior­
ców. Pomyślnie zrealizowano też 
zobowiązanie przed zjazdowe, doty­
czące produkcji eksportowej.

Na specjalne odnotowanie zasłu­
guje też rozwijany obecnie szerold 
front prac zmierzających do uspraw­
nienia organizacji pracy, syste­
mu planowania operatywnego i 
rozszerzenia stopnia zakordowania 
wynagrodzeń za pracę. Ich ukoro­
nowaniem ma być wprowadzenie 
nowych, eksperymentalnych me­
tod kierowania zakładem, która 

czekają na zatwierdzenie resortu.

górnicy wskazywali, źe wydobywać mo­
żna bardziej rytmicznie wyżej przekra­
czając plan, aniżeli dotychczas. W tym 
celu należy polepszyć stan dostaw zabu­
dowy i wozów. Podnoszono również moż­
liwość znacznego powiększenia wydoby­
cia przy poczynaniu odpowiednich inwe­
stycji. Po bardzo nawet pobieżnym prze­
liczeniu, rentowność dodatkowych inwe­
stycji kopalni „Gliwice" wydaje się być 
szybsza 1 wyższa niż w niektórych nowo 
projektowanych kopalniach w Rybni­
ckim Okręgu Węglowym.

Kopalnia „Gliwice" przechodzi częścio­
wo proces modernizacji. Przystępuje się 
również do przebudowy szybu z klatko­
wego na skipowy. Wiercenia wykazały, 
ze głębsze pokłady zawierają również 
bardzo wysokiej Jakości węgiel koksują­
cy. Wszystko wskazywałoby więc, że dal­
sza rozbudowa kopalni będzie bardzo 
opłacalna. Nasuwa się jednak uwaga, czy 
rozbudowy nie można by przyspieszyć 
i przeanalizować obecne trudności orga­
nizacyjne, hamujące szybszy wzrost wy­
dobycia (na co wskazywali zabierający 
glos górnicy).

Ciekawe pod względem ekonomicz­
nym było wystąpienie głównego 'kslęgó- 
wego kopalni. Wykaząl on, że gospodar­

czenla rachunku ekonomicznego; nad­
miernego zużycia majątku trwałego i 
materiałów oraz pogorszenia warunków 
BHP.

W referacie podkreślano, źe zmniejsze­
nie zużycia materiałów w poważnej mie­
rze należy do tzw. czynników nieza­
leżnych od przedsiębiorstwa. ' Zakłady 
otrzymują z hut walcówkę niezgodną z 
normami — większe profile. U dostaw­
ców preferowany jest bowiem tonaż 

produkcji. Wyroby hutnicze nie są ulep­
szone termicznie w hucie, jak to jest 
przyjęte. Dokonuje, się więc tych ulep­
szeń na miejscu: nieodpowiednio i dro­
żej. Dalej, wyroby te nie są zabezpieczo­
ne przed korozją. muszą mieć więc 
większe wymiary, aby mimo korozji wy­
konać z nich detale o określonych wy­
miarach. W sumie, powoduje to nadmier­
ne zużycie deficytowego surowca, jakim 
jest stal.

Nie ograniczono się jednak na konfe­
rencji tylko do analizy czynników nie­
zależnych, tak w referacie jak i dyskusji 
omówione zostały rezerwy materialne 
i inne, które są zależne od zakładu, jak: 
dziedzina gospodarki narzędziowej, doku, 
mentacji technologicznej. dyscypliny 
i dbałości ze strony pracowników. Wy- 
daje się, że obrady konferencji stworzyły 
w całości obraz sytuacji zakładów i wy­
dobyły znaczenie tak czynników zależ­
nych od załogi i kierownictwa, jak 
i tych, które pozostają poza ich zasię­
giem. Pogłębione zrozumienie tych za­
leżności, które uwidoczniło się na konfe­
rencji, należy z uznaniem podkreślić.

Z. M.

W parze z pracami, zmierzają­
cymi do usprawnienia i rozwoju 
produkcji idą w „Ursusie” prace 
zmierzające do poprawy warunków 
życia ludności. Ok. połowa miesz­
kańców’ „Ursusa” mieszka, w no­
wych- domach; a ’ok; !TO-proe:-miesz­
kańców tych nowych' domow; to 
pracownicy. Zakładów „Ursus”. 
Wielu ludzi wciąż jednak jeszcze 
czeka na mieszkania. Wiele mogą 
tu pomóc, jak oczekują pracow­
nicy „Ursusa”, tezy na IV Zjazd, 
przewidujące, će do 50 proc, 
budownictwa komunalnego może 
być przekazane spółdzielczości mie- 
szkaniow-ej. Jest to szczególnie 
ważne, zwłaszcza wobec prze­
widywanego na now’e pięciolecie 
wzrostu załogi zakładów o ok. 3 
tys. osób. Z wczasów pracowmi- 
czych skorzystać obecnie może, 
dzięki wybudowaniu własnego o- 
środka pracowmiczego ok. 3 tys. 
osób, spośród 8-tysięcznej załogi 
zakładów.

*

Podobnych przykładów, mówią­
cych o ogromnym rozwoju zakła­
dów w Ursusie i ich dalszych mo­
żliwościach rozwojowych w toku 
omawianej dyskusji, można było 
spotkać znacznie więcej. Padały o- 
ne z ust dyskutantów nie po to, 
aby się pochwalić, lecz aby lepiej 
naświetlić możliwości i perspekty­
wy rozwoju na przyszłe pięciole­
cie. Pięciolecie, w którym szcze­
gólną rolę odgrywać ma rozwój 
rolnictwa, niemożliwy bez postę­
pów m.in. w dziedzinie mechani­
zacji, a tym samym i bez odpo-. 
wiedniej produkcji ciągników.

(PIS)

ce środkami trwałymi, jak 1 gospodarce 
materiałowej udziela się za mało uwagi, 
a wartość samych środków trwałych wy­
nosi około 1,2 min złotych. Gospodaro­
wanie tymi środkami pozostawia jednak 
wiele do życzenia, zwłaszcza zaś — go­
spodarka remontowa.

Górnicy kopalni „Gliwice" mogą się 
pochwalić jeszcze jednym osiągnięciem 
(choć nie przedzjazdowym). Przygotowu­
ją oni w Zasadniczej Szkole Górniczej 
5,0 uczniów do przyszłego zawodu gór- niRa.

Sumując wrażenia z konferencji par- 
tyjnej można powiedzieć, że załoga ko­
palni chce rytmicznie pracować, zwiek- 
szając wydobycie cennego dla naszej go- 

ort°koksowego. Po drugie 
wydaje się, źe w ramach resortu górni­
ctwa kopalniom wydobywającym węgiel 
tego typu, warto udzielić większej po­
mocy. Dostarczenie na przykład z im-~ 
portu lokomotywek akumulatorowych,;

J10 Pracy pMy dużych upadach 
pozwąllloby kopalni „Gliwice" zmienić 
?nn«iarZa!e teęh,n|cznle urządzenia trans-

* zwl«toszyC wydobycie właśnie; 
„antyimportowego" węgla. Po trzecie - 
rozważając obecne potrzeby naszej go- 
^Podarki wydaje się, że należałoby prze-' 
prowadzić rżchunek ekonomiczny doty­
czący możliwość! intensyfikacji inwesty- 
cjl w kopami „Gliwice" i jej podobnych. 
Możliwe, że opłacalne będzie przyspieszę-/ 
nie rozwoju wydobycia w najbliższych, 
hitach w większym rozmiarze, aniżeli to. 
dotychczas zakładano,

MIROSŁAW DYNER

PRZED ZJAZDEM. Miniony tydzień był 
okresem ożywionej kampanii przedzjaz- 
dowej. W okresie tym obradowały woje­
wódzkie konferencje partyjne w Katowi­
cach, Poznaniu, Bydgoszczy, Łodzi, woj. 
łódzkim, Krakowie, Rzeszowie, Zielonej 
Górze, Lublinie, Opolu, woj. warszawskim, 
Kielcach. 3 czerwca br. rozpoczęły się 
dwie ostatnie wojewódzkie konferencje 
przedzjazdowe w Warszawie i Olsztynie.

JUBILEUSZ CEKOP-ti. Centrala Handlu 
Zagranicznego „CEKOP" obchodzi w bie­
żącym roku dziesięciolecie działalności. 
W okresie tym CEKOP podpisał ok. 800 
transakcji z partnerami z 40 krajów. W 
krajach tych wybudowano i. wyposażono 
w polski sprzęt ponad 200 dużych obiek­
tów przemysłowych. W roku ubiegłym — 
jak informuje PAP — udział eksportu 
kompletnych obiektów przemysłowych 
prowadzonych przez CEKOP, w ogólnym* 
eksporcie Polski uyniósl 4,6 proc.

Do największych odbiorców należą kra­
je rozwijające się, ale kompletne obiekty 
kupują u nas także kraje wysoko uprze­
mysłowione (Holandia — rektyfikacja cyn­
ku). Austria (kompletne odlewnie), kraje 
skandynawskie (zbiorniki na paliwa płyn­
ne).

Do naszych, stałych odbiorców należą 
kraje socjalistyczne — ZSRR, Chińska Re­
publika Ludowa, Czechosłowacja^ .Węgry, 
Jugosławia i Rumunia.

Jak się przewiduje, w latach 1965-1970 
CEKOP podwoi obroty w porównaniu z 
bieżącą pięciolatką. Wśród powazńiejszych 
dostaw' w. przyszłej pięciolatce zwraca 
zwłaszcza uwagę znana umowa z ZSRR 
na eksport loo zakładów chemicznych.

SPÓŁDZIELCZE MIESZKANIA. W koń­
cu czerwca obradować będzie Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Mieszkaniowej. W 
ramach przygotowań do Zjazdu odbyło 
się ostatnio w Lublinie dwudniowe ple­
num Rady Centralnego Związku Spół­
dzielni Budownictwa Mieszkaniowego. Jak 
stwierdził w referacie prezes Zarządu 
CZSBM Witold Kasperski w okresie na­
stępnej pięciolatki spółdzielnie wybudują 
350 tys. mieszkań. Aby stworzyć większe 
możliwości korzystania z budownictwa 
spółdzielczego, wprowadzi się 4 podsta­
wowe typy spółdzielni, p zróżnicowanym 
standardzie wyposażenia i odpowiednio 
zróżnicowanych kosztach.

EI.EKTRYCZNYM DO POZNANIA. Za­
kończono już prace nad elektryfikacją li­
nii kolejowej Warszawa — Poznań. Ostat­
ni. 100-kiIometrowy odcinek tej linii (Kut­
no — Poznań) ukończono przed terminem. 
Początkowo bowiem przewidywano termin 
15 lipca br. W wyniku wytężonej pracy 
brygad pierwsze pociągi elektryczne na 
tej trasie ruszyły już w przeddzień otwar­
cia Międzynarodowych Targów Poznań­
skich.

RADA KOORDYNACYJNA 
KÓŁ PTE 

W PRZEMYŚLE OKRĘTOWYM

Koła Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego działające w zakładach Zjed­
noczenia Przemysłu Okrętowego posta­
nowiły rozszerzyć swoją działalność w 
drodze podejmowania skoordynowanych 
przedsięwzięć obejmujących całość te­
matyki branżowej przemysłu okrętowe­
go-

W tym celu po wzajemnych konsul­
tacjach, w porozumieniu z Zarządami 
Oddziałów PTE w Gdańsku, Szczecinie 
I w Warszawie, powołano organ p. n. 
„Rada Koordynacyjna Zakładowych Kół 
PTE 'w? Przemyśle 1 Okrętowym".~

Posiedzenie inauguracyjne Rady odby- 
;ło się w Gdańsku przy udziale przed­
stawicieli kół zakładowych: Stoczni 
Gdańskiej, Stoczni Północnej, Stoczni 
im. Komuny Paryskiej, Stoczni im. War- 
skiego. Zakładów „Hydrosfer" oraz 
Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego. 
Na posiedzeniu przedyskutowano i za­
twierdzono Regulamin Rady Koordyna­
cyjnej.

W Gdańsku odbyło się też pierwsze 
organizacyjne spotkanie członków sekre­
tariatu, organu wykonawczego i admi­
nistracyjnego Rady Koordynacyjnej, 
wyłonionego zgodnie z Regulaminem 
spośród jej członków. Sekretariat ukon­
stytuował się w następującym składzie: 
przewodniczący — Mieczysław Friedrich, 
z-ca przew. — Ryszard Dąbrowski, se­
kretarz — Edward Szczepaniak, członko­
wie — Julian Chobot i Marian Gielczyń- 
ski. Jako siedzibę Sekretariatu przyjęto: 
Gdańsk, ul. Doki 3 3.

W wykonaniu zleceń Plenum Rady w 
Stoczni Gdańskiej odbyło się zebranie 
konstytucyjne Komitetu Redakcyjnego 
Biuletynu Rady Koordynacyjnej. Biule­
tyn będzie wydawany w formie kwar­
talnika — bezpłatnie dla każdego człon­
ka kół PTE w przemyśle stoczniowym. 
Wydanie pierwszego numeru przewidu­
je się na początek II kwartału br.

Tematyka prac problemowych kół PTE 
w przemyśle okrętowym przewiduje, 
jak podaje Biuletyn PTE nr 6 64, m. in. 
przedyskutowanie w roku 1964,1965 pro­
blemów związanych z reformą systemu 
planowania i mierników oceny działal­
ności gospodarczej przedsiębiorstw, a w 
szczególności następujących zagadnień: 

— mierników produkcji, 
— kalkulacji wynikowej statku oraz 

Jej powiązania z kalkulacją wstępną, 
— problemu metod określania zatrud­

nienia pozostałych grup nie planowa­
nych w oparciu o mierniki pracochłon­
nościowe, 

— preliminarza, jako formy kontroli 
kosztów’, 

— bieżącej kontroli kosztów, jako je- 
dj-nej formy kontroli i powiązania ele­
mentów planu TPF, 

— badań nad skutecznością stosowa­
nych bodźców ekonomicznych.

(P)

Zjazd absolwentów
Roli absolwenta uczelni ekonomicz­

nej w życiu gospodarczym ma być 
poświęcony zjazd absolwentów' Wyż­
szej Szkoły Handlowej 1 Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej we Wrocławiu, 
który ma obradować 3 października 
br. Zgłoszeni^ do dnia 39 czerwca 
1964 r. przyjmuje sekretariat zjazdu 
(adres: Wrocław, ul. Komandorska 
118-120),

Ul
Nr 23 (664) —. 7.VI.1964 r



STAŁEJ rozwój sil wytwórczych 
i rosnąca złożoność procesów 
• • gospodarczych — czytamy w 

»azaeh przedzjazdowyćh KC PZPR — 
Pociąga za sobą potrzebę doskonale­
nia planowania i zarządzania go­
spodarką narodową". A ważnym 
ogniwem zarządzania, do którego 
szczególną wagę przywiązują tezy 
przedzjazdowe, są Zjednoczenia 
przemysłowe. Zostało postawione — 
nie nowe zresztą — zadanie wzmoc­
nienia ich funkcji w dziedzinie eko­
nomicznego oddziaływania na pod­
porządkowane im przedsiębiorstwa 
przy zwiększeniu odpowiedzialności 
za gospodarcze i finansowe wyniki 
ich działalności.

W realizacji tego zadania poważ­
ną rolę odgrywa system finansowy 
Zjednoczeń, który dysponuje odpo­
wiednimi instrumentami umożliwia­
jącymi Zjednoczeniom prowadzenie 
określonej polityki finansowej w 
stosunku do przedsiębiorstw. Sku­
teczność oddziaływania ekonomicz­
nego przy pomocy tych instrumen­
tów — podobnie zresztą, jak sku­
teczność oddziaływania przy pomo­
cy wszelkich instrumentów o cha­
rakterze bodźcowym — może być 
oceniona jedynie z uwzględnieniem 
warunków ich funkcjonowania. Czę­
sto najbardziej prawidłowo pomy­
ślany i rozwiązany system finanso­
wy nie działa w pełni skutecznie, 
jeśli przy jego tworzeniu nie 
uwzględniano w dostatecznej mie­
rze działania czynników zewnętrz­
nych leżących poza jego sferą.

Przegląd efektywności funkcjonowania 
instrumentów systemu finansowego Zje­
dnoczeń wymaga w związku z tym roz­
patrzenia, w jakich warunkach one 
działają, co sprzyja i co osłabia sku­
teczność posługiwania się nimi, oraz czy 
i jakie istnieją realne możliwości popra­
wy tych warunków. Dopiero na tym 
tle może być rozważona celowość wpro­
wadzenia zasadniczych reform w tym 
systemie oraz wybrane kierunki tych 
reform.

Podstawowy akt prawny regulu­
jący zasady gospodarki finansowej 
Zjednoczeń — Uchwała Rady Mi­
nistrów Nr 404 z 11 października 
1961 r. — określa jako główny cel 
ich gospodarki finansowej realiza­
cję polityki finansowej Państwa w 
stosunku do zgrupowanych w Zjed­
noczeniach przedsiębiorstw dla za­
pewnienia wykonania planowanych 
zadań gospodarczych. Jak jest, a jak 
winno być realizowane to zadanie?

GŁÓWNA MOŻLIWOŚĆ 
ODDZIAŁYWANIA

Jednym z istotnych instrumentów 
realizacji tego zadania jest prawo 
i obowiązek Zjednoczeń do usta­
lania dyrektywnych wska­
źników, do planu finansowego 
przedsiębiorstw poprzez podział 
wskaźników ustalanych dla Zjed­
noczeń jako całości na podstawie 
Narodowego Planu Gospodarczego i 
budżetu Państwa. To usprawnienie 
daje Zjednoczeniom (przynajmniej 
z założenia swego) szerokie możli­
wości oddziaływania na przedsię­
biorstwa.

Prawidłowy bowiem — uwzględniają­
cy"' specyficzne warunki"’ działalności 
każdego przedsiębiorstwa — rozdział 
wskaźników finansowych może i powi­
nien się stać środkiem mobilizacji za­
równo finansowych, jak i produkcyj­
nych rezerw przedsiębiorstw. Taki lub 
inny rozdział tych wskaźników pomię­
dzy. przedsiębiorstwa decyduje o stop­
niu napięcia ich planów, a przez lo 
wpływa na potencjalną możliwość ich 
wykonania względnie przekraczania. Z 
uprawnieniem Zjednocz.eń do ustalania 
dyrektywnych wskaźników do planu fi­
nansowego wiąźe się również ich prawo 
do dokonywania zmiany tych wskaźni­
ków w ciągu roku, co stwarza możli­
wość elastycznego dostosowywania się 
zadań przedsiębiorstw do zmieniających 
się warunków realizacji planów, jak 
również pozwala na korygowanie błędów 
popełnianych przy ustalaniu dyrektyw­
nych wskaźników.

Wieloletnia praktyka w dziedzi­
nie ustalania przez Zjednoczenia 
dyrektywnych wskaźników do pla­
nów finansowych przedsiębiorstw 
wykazuje jednak szereg słabości w 
posługiwaniu się tym instrumentem. 
Polegają one na tym, że stawiane 
przed przedsiębiorstwem zadania 

nie są często dostatecznie mobilizu­
jące i nie odpowiadają ich realnym 
możliwościom.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
silne działanie w przedsiębiorstwach 
bodźców materialnego zaintereso­
wania, jak i bodźców pozaekono­
micznych (ambicje wysokiego prze­
kraczania planów) w kierunku „za­
niżania” zadań planowych. Tym 
tendencjom Zjednoczenia nie potra­
fią dostatecznie skutecznie się 
przeciwstawiać, a niekiedy nie po­
dejmują nawet wysiłków w tym 
kierunku, nie' będąc zainteresowane 
-w możliwie pełnym ujawnianiu w 
planach rezerw tkwiących w go­
spodarce przedsiębiorstw.

NOWE INSTRUMENTY

W ostatnim okresie stworzono, 
względnie tworzy się nowe dodat­

Model zjednoczenia
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kowe instrumenty oddziaływania 
przez Zjednoczenia na gospodarkę 
finansową przedsiębiorstw, takie jak 
stosowanie nowych udoskonalonych 
mierników pracy przedsiębiorstw, 
nowych zasad kształtowania przez 
Zjednoczenia wielkości funduszu 
plac przedsiębiorstw, nowe już u- 
chwalone zasady premiowania i no­
we, będące w przygotowaniu zasady 
systemu funduszu zakładowego.

Ich szczegółowe omówienie przekracza­
łoby ramy niniejszego artykułu, jeonak- 
źe można by wskazać na to, źe np. 
w p r o w a <1 z e u i e n o w y c u ni i e r- 
n i k ó w produkcji w postaci cen 
fabrycznych i cen pizerouu, a w 
związku z tym uznanie zysku za­
miast akumulacji za podstawę oce­
ny wyniku działalności przedsię­
biorstw stwarza szersze od dotychczaso­
wych możliwości wpływania ua struktu­
rę asortymentową realizowanej przez 
przedsiębiorstwa produkcji (z punktu 
widzenia normalizacji kosztów) przez 
baruziej racjonalny rozdział zadań asor­
tymentowych przy ustalaniu planu. 
Oznacza to w dużym stopniu również 
możliwość oddziaływania na bardziej 
mobilizujące ustalanie planów finanso­
wych.

Również nowe zasady kształto­
wania przez Zjednoczenia 
iv i e 1 k o ś C 1 f u n d u s z u’ P l a c przed­
siębiorstw, które zastąpiły system jego 
automatycznej korekty w określonej 
proporcji do stopnia wykonania zadań 
produkcyjnych, daje Zjednoczeniom sze­
rokie możliwości wpływania na działal­
ność przedsiębiorstw. A w szczególno­
ści na kierowanie przy pomocy posta­
wionych im do dyspozycji rezerw fun­
duszu plac — rozmiarami i kierunkami 
przekraczania przez przedsiębiorstwa 
planów produkcyjnych oraz podejmo­
wania przez nie produkcji wyrobów o 
większej pracochłonności przeznaczo­
nych na rynek lub na eksport.

Poważnym wzmocnieniem siły oddzia­
ływania Zjednoczeń na przedsiębior­
stwa może stać się również n o w y 
system premiowania, który wy­
magać bęuzie od Zjednoczeń większej 
wnikliwości w ocenie projektów planów 
przedsiębiorstw w szczególności w dzie­
dzinie dostatecznie skonkretyzowanego 
ustalania zauań planu, jak również 
zwiększenia otipowieuzialności za prawi­
dłowy rozdział zmian dyrektywnych po­
między przedsiębiorstwa. Należy bowiem 
wskazać na to, że zgodnie z nowym sy­
stemem wysokosc premii będzie uzależ­
niona od wykonania takich zadań, które 
będą mogły by c w sposób konkretny i 
wymierny sformułowane. Pomullo sy­
stem len wypełnia- istniejącą lukę na 

adclnku materialnego ‘ zainteresowania 
pracowników Zjednoczeń wynikami 
działalności całej reprezentowanej przez 
nie gałęzi produkcji.

DYREKTYWY A „KONTRPLANY”

Istniejące poprzednio jak również 
nowo wprowadzone instrumenty 
systemu nie rozwiążą w pełni trud­
ności jakie występują w sprawo­
waniu funkcji Zjednoczeń w zakre­
sie planowania. Konieczne jest po­
szukiwanie dalszych możliwości 
uefektywnienia systemu finansowe­
go Zjednoczeń.

W szczególności należy zwrócić 
uwagę na z a k r c s i nomenkla­
turę d y r e k t y w n y c h w s ka ż- 
ników finansowych. Wskaźniki te 
jak dotąd tworzą zamknięty krąg, 
w ramach którego Zjednoczenia zo­
bowiązane są tak ułożyć szczególo- 

we zadania i środki realizacji planu 
rzeczowego, aby jednocześnie pow­
stały warunki dla wykonania dy­
rektywnych zadań finansowych. O- 
siągnięcie tego celu okazuje się czę­
sto bardzo trudne, ponieważ zada­
nia dyrektywne otrzymywane przez 
Zjednoczenia od jednostek nadrzęd­
nych są oparte na bardzo ogól­
nych i szacunkowych założeniach, 
wskutek czego nie są one często ze 
sobą dostatecznie ściśle skoordyno­
wane.

Przejście do zadań hardziej szczegóło­
wych ujawnia len brak koordynacji. 
I wtedy Zjednoczenia stają przed ałter- 
natywą: bądź niedotrzymania dyrek- 
tywności któregoś z zadań (najczęściej 
rentowności lub akumulacji), bądź prze­
kazania ich przedsiębiorstw om, mimo źe 
zawierają one wewnętrzne sprzeczności.

Sytuację tę . poprawiłoby zniesie­
nie dyrektywności akumulacji i zy­
sku przy utrzymaniu dyrektywno­
ści jedynie wskaźnika wpłat z zy­
sku do budżetu, opartego o zada­
nia budżetu Państwa i wskaźnika 
poziomu kosztów do wartości pro­
dukcji opartego o zadania narodo­
wego planu gospodarczego. Dal­
szym usprawnieniem w systemie 
rozdziału wskaźników może stać się 
wprowadzenie zasady niepełnego 
rozdziału środków realizacji zadań 
przy tworzeniu na poszczególnych 
szczeblach planowania (NPG, bud­
żet Państwa, .resort, zjednoczenie) 
rezerw w tym zakresie.

Do rozważenia jest problem, czy 
słuszne było — przy reformie sy­
stemu tworzenia funduszu zakłado­
wego — likwidowanie instytucji 
„kontrplanów”. Wprawdzie in­
stytucja ta nie zdała egzaminu, jed­
nak wynikało to w dużej mierze z 
powodu zbyt malej zachęty do pod­
wyższania planów w stosunku do 
atrakcyjności ich przekraczania, 
wynikającej z określonego układu 
tabel wysokości stawek tego fun­
duszu. System kontrplanów oparty 
o odpowiednie zachęty materialne 
mógłby stworzyć warunki dla 
zwiększenia stopnia mobilizacji pla­
nów, choćby w jakimś zakresie.

WAZNE Elf KCJE FUNDUSZU 
REZERWOWEGO

Ważnym instrumentem, za pomo­
cą którego Zjednoczenia wykonują 
swoje zadania, są uprawnienia do 
tworzenia funduszy pieniężnych i 
dysponowania nimi. Najpoważniej­
szą rolę spośród tych funduszy od­
grywa fundusz rezerwowy Zjedno­
czenia. Dysponowanie tyra fundu­
szem daje Zjednoczeniom możliwość 
ekonomiczniejszego oddziaływania 
na gospodarkę podległych przedsię­
biorstw, stwarzając poparcie zarzą­
dzeń ściśle administracyjnych okre­
śloną pomocą finansową.

Podstawowym źródłem tworzenia fun­
duszu rezerwowego jest zsrsk przedsię­
biorstw'. Odprowadzeniu na fundusz pod­
lega część zysku równa 10 proc, łącz­
nych odpisów przedsiębiorstw na fun­
dusz rozwoju. Uzależnienie wysokości 
funduszu rezerwowego od wysokości 
funduszu rozwoju — a tym samym roz- 

mlaru zysku przedsiębiorstw — ma na 
celu stworzenie zainteresowania rozmia­
rami zysku ze strony przeosiębiorsiw, 
które z tego funduszu korzystają, jak 
również i zjednoczeń, które mają wów­
czas większe środki do dyspozycji.

Również i pozostałe wpływy funduszu 
rezerwowego nie są pozbawione charak­
teru bodźcowego. IV szczególności cha­
rakter taki mają wpływy z zablokowa­
nych środków funduszów obrotowych 
w przypadku, gdy powstały one w wy­
niku nieprzestrzegania zasad rozliczeń 
lub ustalenia normatywów na zbyt nis­
kim poziomie. W ten sposób zjednocze­
nie może przy pomocy funduszu rezer­
wowego kształtować wysokość funduszy 
obrotowych przedsiębiorstw.

Dysponowanie tym funduszem stwa­
rza również możliwość zabezpieczenia 
realizacji zlecanych przez Zjednoczenia 
dodatkowych zadań przedsiębiorstwom 
przez udzielanie im odpowiedniej po­
mocy finansowej. Z funduszu rezerwo­
wego Zjednoczenie udziela także gwa­
rancji dla banków na zabezpieczenie 
kredytów udzielanych przeusiębior- 
siwom, biorąc tym samym odpowie­
dzialność za podjęte przez przedsiębior­
stwo akcje.

Wreszcie — i w zasadzie jest to naj­
poważniejsza funkcja funduszu rezerwo­
wego — jest on źródłem pokrywania 
niedoborów środków obrotowych przed­
siębiorstw na początek roku, które Zjed­
noczenie może przydzielić przedsiębior­
stwom bądź w formie dotacji, bądź na 
zasadzie czasowej pomocy.

Jednocześnie fundusz rezerwowy peł­
ni rolę reuyslrybntora środków poprzez 
przejmowanie zbędnych środków od 
jednych przedsiębiorstw i przekazywa­
nie ich innym, w których mogą być 
one we właściwy sposób wykorzystane, 
lio 1963 r. fundusz rezerwowy mógł rów­
nież zasilać fundusze inwestycj jno-re- 
nwntowe przedsiębiorstw. Tę funkcję 
redystrybucyjną funduszu ograniczono 
jednak wyłącznie do środków na re­
monty inwestycyjne i awaryjne oraz 
szybko rentujące się. Poza tym fundusz 
rezerwowy służy Zjednoczeniom do roz­
liczeń z budżetem w przypadku, gdy 
kwoty względnie terminy wpłat doko­
nywanych przez przedsiębiorstwa nie 
zabezpieczają wywiązania się Zjedno­
czeń ze ywyeh zobowiązań wobec bud­
żetu.

Przedstawione powyżej funkcje 
funduszu rezerwowego przemawiają 
za koniecznością utrzymania tej in­
stytucji, a nawet zwiększania jej 
rozmiarów dla poszerzenia jej za­
sięgu oddziaływania przez Zjedno­
czenia na działalność przedsię­
biorstw.

Dalszym instrumentem systemu finan­
sowego, przy pomocy którego Zjedno­

czenie może sprawować funkcje ekono­
miczno jest fund liaz postępu 
technicznego, którego zasady two­
rzenia i wykorzystania zreformowane 
zostały na przełomie roku 1963 i WH. 
Fundusz ten tworzony jest w zasadzie 
z narzutów na koszty przedsiębiorstw .i 
przeznaczany zarówno na finansowanie 
niektórych prac z dziedziny rozwoju 
technik) I prac badawczych' warunkują­
cych postęp organizacyjno-techniczny, 
jak też na nagrody za osiągnięcia w 
tych dziedzinach, zjednoczenia mogą od­
działywać na przebieg postępu tech­
nicznego m. in. poprzez: dokonywanie 
kwalifikacji tematów do finansowania 
ze środków tego funduszu, wybór zadań 
z tej dziedziny mających znaczenie dla. 
całej branży, zatwierdzanie planów fi­
nansowych funduszu postępu technicz­
nego przedsiębiorstw.

WSPÓLNE AKCJE 
I DZIAŁALNOŚĆ USŁUGOWA

Ważną dziedziną oddziaływania 
na przebieg działalności przedsię­
biorstw stanowią tzw. wspólne ak­
cje organizowane przez Zjednocze­
nia i finansowane ze środków 
przedsiębiorstw gromadzonych na 
specjalnych rachunkach tych akcji. 
Są to np. akcje reklamowe (wysta­
wy), łączne zaopatrzenie w niektóre 
surowce i materiały, scentralizowa­
ny zbyt niektórych wyrobów itp. 
Istotnym celem wspólnych akcji jest 
zarówno ułatwienie pracy przedsię­
biorstwom, jak obniżenie ich kosz­
tów.

Podobny charakter pomocy przed­
siębiorstwom ma własna działal­
ność gospodarcza i usługowa Zjed­
noczeń prowadzona na zasadzie od­
płatności. Działalność taką Zjedno­
czenie może prowadzić albo w ra­
mach własnego aparatu, albo przez 
powołanie odrębnych jedpostek or­
ganizacyjnych działających na za­
sadach rozrachunku gospodarczego. 
Zakres tej działalności może być 
bardzo szeroki i może objąć np. 
stacje maszyn analitycznych, biura 
zbytu, administrację budynków, 
biura konstrukcyjne projektów, la­
boratoria.

Wspólne akcje jak też własna 
działalność gospodarcza Zjednoczeń 
stanowią ważny i pożyteczny od­
cinek działalności Zjednoczeń ułat­
wiający przedsiębiorstwom pokony­
wanie trudności w wykonywaniu 
ich zadań gospodarczych. Ale we­
dług obowiązującego systemu finan­
sowego wspólne akcje gospodarcze 
i własna działalność gospodarcza 
prowadzone są odrębnie, a źródła 
ich finansowania są odmienne. A ze 
względu na wspólny charakter i cel 
obu tych rodzajów działalności by­
łoby wskazane połączenie ich w je­
den wspólny fundusz.

Fundusz ten byłby tworzony z opłat 
odpłatności przedsiębiorstw za świadczo­
ne usługi oraz z narzutów na koszty 
własne przedsiębiorstw skalkulowane w 
jednej stawce dla pokrj'cia łącznego pla­
nowania salda niedoboru środków wszyst­
kich rodzajów działalności uslugowo-po- 
mocniczej. Tego rudzaju fundusz pozwo­
liłby Zjednoczeniom na odpowiedni roz- 
dział środków na poszczególne akcje i za­
pewnił niezbędną w tej dziedzinie ela­
styczność działania.

Można by rozważyć również ewentual­
ność przepływu środków między fundu­
szem rezerwowym a proponowanym fun­
duszem. działalności nslugowo-pomocni- 
czej w trakcie realizacji planu. Byłby to 
również krok naprzód w kierunku zwięk­
szenia elastyczności działania Zjednoczeń 
przez danie mu większej swobody decy­
dowania o kierunkach i rozmiarach po­
trzeb przedsiębiorstw.

Praktyka dowodzi, że rozwój własnej 
działalności usługowej Zjednoczeń jest 
jeszcze zbyt slaby. Wynika to stąd, że 
organizowanie centralnych usług wiąże 
się z wieloma trudnościami, do pokony­
wania których brak jest odpowiedniej 
zachęty. Wydaje się, że można by prze­
widzieć w ramach nowego systemu pre­
miowania Zjednoczeń ten tytuł jako za­
danie, za wykonanie którego przysługi­
wałaby premia aparatowi Zjednoczeń.

FUNDUSZ ROZWOJU 
A FUNDUSZE INWESTYCYJNE
Dokonany tu przegląd funkcjono­

wania ważniejszych instrumentów 
obowiązującego systemu finansowe­
go Zjednoczeń skłaniałby do oceny, 
że Zjednoczenia są w zasadzie 
uzbrojone w narzędzia ekonomicz­
nego oddziaływania na przedsiębior­
stwa; które jednak wymagają 
wzmocnienia w omówionych kierun­

kach. Dalsze. bardziej, zasadnicze 
zmiany W systemie działania zje­
dnoczeń musiałyby za sobą pociąg­
nąć zawężenie zakresu samodziel­
ności przedsiębiorstw w dyspono­
waniu własnymi środkami.

W dyskusji nad reformą 
«owego wysuwa się np.: propmyw 
kwidowania funduszu rozwoju prz-dsię 
biorstw i przeniesienia go Zjednoczeń. Takie posunięcie niewątpli­
wie wzmocniłoby pozycję 
wobec przedsiębiorstw przez 
uzależnienie, jest jednak c*?
zwiększyłoby to stopień prawidłowości oddziaływania Zjednoczeń 
na działalność przedsiębiorstw. 
prac technicznych związanych z dokony­
waniem systematycznej oceny potrzeo 
przedsiębiorstw w zakresie środków obro* 
towyeh dla przeprowadzania ich redy- 
strybucji przerastałby możliwości zje­
dnoczeń a funkcja ta sprowadziłaby się 
do mechanicznego przesuwania srpdkow.

Znacznie większe możliwości 
wzmocnienia oddziaływania Zjedno­
czeń na przedsiębiorstwa dałaby na­
tomiast reforma w dziedzinie finan- 
sewania działalności inwestycyjnej 
przedsiębiorstw. Centralizacja w 
Zjednoczeniach środków przedsię­
biorstw, z których mogłyby być fi­
nansowane ich inwestycje, stanowi­
łaby silne narzędzie kształtowania 
rozwoju bazy produkcyjnej przed­
siębiorstw na najbardziej pożąda­
nych z punktu widzenia ekonomiki 
branży — odcinkach. Jeśliby jednak 
w ramach reformy systemu finanso­
wania inwestycji miałby być zlikwi­
dowany udział zysku, to centraliza­
cja części zysków przedsiębiorstw na 
szczeblu Zjednóczeń oznaczałaby 
wyłącznie redystrybucję środków 
obrotowych i nie wniosłaby nic po­
zytywnego do systemu finansowego 
Zjednoczeń.

O METODACH PRACY

Zastanawiając się na3 rolą Zje­
dnoczeń w podnoszeniu na wyższy 
poziom działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw nie można zapom­
nieć, że dla osiągnięcia tego celu 
obok instrumentów systemu finan­
sowego, istotne znaczenie mają tak­
że same metody pracy Zjednoczeń, 
ich organizacja wewnętrzna a prze­
de wszystkim odpowiedni zakres 
uprawnień do podejmowania opera­
tywnych decyzji na tle uprawnień 
w tym zakresie przysługujących 
organom centralnym.

W dziedzinie metod i organizacji 
pracy w Zjednoczeniu niewiele się 
zmieniło na przestrzeni ostatnich lab 
Również w strukturze organizacyj­
nej Zjednoczeń nie nastąpiła żadna 
istotna zmiana. Pokrywa się ona w 
zasadzie z organizacją ministerstw, 
co powoduje, źe zagadnienia zwią­
zane z poszczególnymi odcinkami 
działalności rozpatrywane są w za­
sadzie samodzielnie przez tzw. pio­
ny tj. komórki organizacyjne wszyst­
kich trzech szczebli: przedsiębior­
stwo — zjednoczenie — ministerstwo. 
Funkcjonalizmowi temu towarzyszy 
przeważnie niedowład komórek ko­
ordynacyjnych i ekonomicznych, w 
związku z tym ministerstwa zajmu­
ją się niejednokrotnie incydentalny­
mi sprawami, a Zjednoczenia stalą 
się łącznikami ministerstw z przed­
siębiorstwami.

Tendencje do nadmiernej centra­
lizacji decyzji w ministerstwach ro­
dzą tendencje ze strony Zjednoczeń 
do przerzucania odpowiedzialności 
w górę. Prowadzi to do zacierania 
się podziału kompetencji między mi­
nisterstwami i Zjednoczeniami. W 
tych warunkach ściślej układa .się 
współpraca między pracownikami 
trzech szczebli w poszczególnych 
pionach niż pomiędzy poszczególny­
mi pionami w samych Zjednocze­
niach.

Stąd też wydaje się, że niezbędne 
staje się bardziej wyraźne rozgrani­
czenie kompetencji zadań mini­
sterstw i Zjednoczeń i to w kierun­
ku ograniczenia zakresu decyzji ope­
ratywnych wydawanych przez mi­
nisterstwa. Również niezbędne wv- 
daje się uściślenie wzaiemnej 
współpracy między poszczególnymi 
komórkami Zjednoczeń a w szcze­
gólności między pionem finansowym 
i pozostałymi pionami Zjednoczeń.
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CHEMII
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ry wskutek zniszczeń wojennych stał 
się wręcz „dnem” — i w stosunkowo 
krótkim czasie potrafiliśmy postawić 
polską chemię w rzędzie dziesięciu naj­
większych producentów chemikaliów na 
świecle; wśród krajów socjalistycznych 
jesteśmy na trzecim miejscu — po ZSRR 
l NRD. W ciągu lat 1950—1960 dynamika 
tej gałęzi naszego przemysłu, należała do 
najwyższych na świećie (5OT%~wzrostu), 
ustępowała jedynie japońskiej (516%) i. 
bardzo nieznacznie, radzieckiej. (515%).

Naturalną rzeczy koleją wzrósł 
ciężar gatunkowy tego przemysłu 
w naszej gospodarce; wartość pro­
dukcji chemicznej w. całej polskiej 
wytwórczości przemysłowej wzroś-. 
nie w roku bieżącym'do ok. 8,6%. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
średnioroczne tempo przyrostu pro­
dukcji wynosiło ok. 14,5%; w okre­
sach zatem pięcioletnich wartość

Nr H (OM) — 7.VI.1864 t. 

produkcji podwajała się, a przez 
dekadę wzrosła w czwórnasób. By­
ło to rezultatem przede wszystkim 
ogromnego wysiłku inwestycyjnego.

Przypomnijmy sobie zbudowane 
w ubiegłych latach kombinaty i 
duże zakłady chemiczne: zakłady 
azotowe w Tarnowie i Kędzierzy­
nie, zakłady chemiczne w Oświęci­
miu, Bydgoszczy, Brzegu Dolnym, 
kopalnie i zakłady przetwórcze w 
Tarnobrzegu, Zakłady Koksoche­
miczne w Blachowni, włókien 
sztucznych w Gorzowie i Torupiu, 
Zakłady Sodowe w Janikowie, Fa­
bryka Opon w Dębicy, Zakłady 
Farmaceutyczne w Tarchominie, 
Fabryka Odczynników Chemicznych 
w Gliwicach, fabryki farb i lakie­
rów, tworzyw sztucznych itd. Prze­
mysł wzniósł setki nowych oddzia­
łów i instalacji, istniejące zaś w 
dużej części rozbudował, zmoderni­
zował, zintensyfikował. Praktycznie 
więc przytłaczająca większość sub­
stancji majątkowej chemii jest no­
wa. Z niewielu starych fabryk po­
zostały częściowo tylko mury; urzą­
dzenia zostały wymienione lub zmo­
dernizowane. Nowe zakłady, z któ­
rych kilka zasługuje na miano wiel­
kich kombinatów, oraz w pewnym 
stopniu (w ok. 25%) intensyfikacja 

produkcji — zapewniły niezwykle 
szybki wzrost produkcji chemicznej.

Poniższa tabelka zorientuje nas w dy­
namice produkcji poszczególnych waż­
niejszych wyrobów chemicznych (w tys. 
ton):

r. 1938 r. 1961 (plan)
amoniak syntetyczny 33 566
nawozy azotowe (Sj) 13 3j.i,8

„ fosforowe (PuOi,) 13 '32t> 
przerób ropy naft, 
kwas siarkowy (10l>%) 
chlor gazowy 
karbid (73%) 
soda kalcynowana

„ kaustyczna 
wyroby gumowe

(ogółem) 
wyroby lakiernicze

(ogółem) 
włókna chemiczne

w ty m: 
przędza szt. jedw. 
w łókno cięte

503 2.360
180 9117

1,3 • »0,6
172 430

87 60.3
30 216

10,2 150,7

4,2«) 101,5
18 94,6

6,5«) 25,7
1,0») 52,0

•1 rok 1937

Szczególną uwagę warto zwrócić na 
nawozy mineralne. Ich znaczenie dla 
wzrostu produkcji rolniczej jest domi­
nujące. Jedną z przyczyn niskiego po­
ziomu przedwojennego rolnictwa były 
właśnie bardziej niż skąpe dostawy na- 
wozów sztucznych. Dzięki kilkakrotne­
mu zwiększeniu ich produkcji (łącznie 
z importem nawozów potasowych) rol­
nictwo jnasze może dziś przeznaczać na 
1 ha gruntów ornych niemal 10-krotnie 
większą ilość .nawozów azotowych, fos­
forowych i potasowych niż przed woj­
ną (w czystym składniku). Odpowiednie 
liczby wynoszą: w r. 1937/38 — «,78 kg 
na ha, r. 1963/64 — 64,10 kg na ha 
(plan). Wiadomo, źe mimo wszystko są 
to dostawy niewystarczające. Ale warto 
zdać sobie sprawę z tempa, w jakim 
pokonujemy w tej dziedzinie dystans 
dzielący nas od krajów bardziej rozwi­
niętych. Tak więc od r. 1938 do 
1961/1962 zaopatrzenie rolnictwa w na­
wozy sztuczne na 1 ha gruntów ornych 
zwiększyło się we Francji prawie 3-krot- 
nie, w NRD — o ok. 50%, NRF — tyleż 
samo, w W. Brytanii — 2-krotnle, we 
Włoszech — o ok. 75%; w Polsce do r. 
19(1/1964 zaopatrzenie to wzrosło prze­
szło 8-krotnic, a do chwili obecnej — 
Jak Już-wspomniano — 10-krotnie.

Do potęgi awansuje przemysł farma* 
ceutyczny, przed wojną niezwykle 
skromny. W lalach 1950—1955 przeszło 
■•krotnie zwiększył wartość swej pro­
dukcji, w następnej pięciolatce — wię­
cej niż potroił; w roku bieżącym osiąg­
nie produkcję przeszło 2-krolnio więk­
szą niż. w r. 1960, nie mówiąc już o 

wzbogaceniu asortymentu, o podjęciu 
produkcji wielu nowoczesnych Icków 
tni.in. antybiotyki, witaminy i in.).

GŁÓWNE ZMIANY JAKOŚCIOWE
Oczywiście, nie był to tylko i nie 

przede wszystkim, rozwój ilościo­
wy, choć początkowo na to kładliś­
my główny nacisk. Wielkiej synte­
zy organicznej przed wojną prak­
tycznie nie mieliśmy. Lata 1950— 
1955 musiały więc charakteryzować 
się dużym wysiłkiem inwestycyj­
nym w podstawową, ciężką chemię 
surowcową. Z biegiem czasu inwe­
stycje chemiczne nabierały jednak 
bardziej komplementarnego charak­
teru. Uzupełniały one strukturę tej 
gałęzi o chemię lekką, o uszlachet­
nione przetwórstwo, dokonując jed­
nocześnie systematycznego postępu 
w unowocześnianiu bazy surowco­
wej. W ostatnich datach wprowa­
dza ten przemysł w coraz szerszym 
zakresie najbardziej ekonomiczne 
surowce wyjściowe — siarkę, gaz 
ziemny, ropę naftową.

W ciągu ubiegłych lat opracowa­
no szereg nowoczesnych procesów 
technologicznych, zbudowano nowe 
gałęzie wytwarzania, jak włókna i 
tworzywa syntetyczne, kauczuki, 
środki ochrony roślin, opracowano 
nowe syntezy w przemyśle farma­
ceutycznym itd. Uruchomiono w 
Polsce w tym okresie ponad tysiąc 
nowych, nie produkowanych przed­
tem wyrobów, rozszerzając jedno­
cześnie istniejącą produkcję. Re­
kordowy pod tym względem jest 
rok bieżący, którego plan przewi­
duje uruchomienie produkcji (w 
skali przemysłowej i półtechnicz- 
nej) 385 nowych wyrobów. W cał­
kiem nowych gałęziach produkcji 
wytworzy przemysł chemiczny w 
tym roku, m.in. włókien syntetycz­
nych, 14,7 tys. ton (w tym: stilon 
— 11 i elana — 3,5 tys. ton; pro­
dukcja anilany zostanie zapoczątko­
wana), tworzyw sztucznych — 106,2 
tys. ton, kauczuku — 38 tys. ton, 

metanolu — 50 tys. ton, butanolu i 
oktanolu — 8,5 tys. ton itd. Pod­
kreślamy, że dynamika produkcji 
tworzyw i włókien syntetycznych, 
tych najnowocześniejszych wyrobów 
chemii, jest kilkakrotnie większa, 
niż ogólne tempo wzrostu tego prze­
mysłu. Aczkolwiek produkcja ich 
jest jeszcze dalece niedostateczna 
w stosunku do potrzeb — to jed­
nak np. pula włókien chemicznych 
i częściowo tworzyw wywiera już 
wyraźny pozytywny wpływ na 
względne zmniejszenie importu su­
rowców naturalnych dla przemysłu 
lekkiego.

Nowe gałęzie wytwarzania, nowe 
atrakcyjne technicznie i ekonomicz­
nie wyroby — to najbardziej wido­
my przejaw jakościowego postępu 
przemysłu chemicznego. O innej je­
go oznace — nowoczesnej bazie su­
rowcowej — przedtem już wspom­
niano. Siarka, gaz ziemny i ropa 
naftowa, jako surowce wyjściowe, 
umożliwiają osiągnięcie tych sa­
mych lub lepszych wyrobów przy 
niższych kosztach inwestycyjnych i 
eksploatacyjnych. Uzyskanie szere­
gu nowych wyrobów, w całej ich 
rozległej gamie asortymentowej, na 
dawnej karbochemicznej podstawie 
byłoby niemożliwe, lub bardzo trud­
ne i kosztowne. Przemysł chemicz­
ny dąży do tego, aby możliwie naj­
większy, lub nawet cały przyrost 
produkcji podstawowych półpro­
duktów odbywał się wyłącznie na 
bazie nowoczesnych surowców: m. 
in. kwasu siarkowego — na bazie 
siarki, syntezy amoniaku — z gazu 
ziemnego (ZA Tarnów oraz nowe 
dwie fabryki azotowe w Puławach), 
półproduktów dla włókien synte­
tycznych i tworzyw sztucznych — 
z gazu ziemnego, ropy naftowej itd„ 
Tarnobrzeg da w tym roku ponad 
308 tys, ton siarki, a dzięki uru­
chomieniu wkrótce VI rafinerii w 
Płocku, przerób ropy naftowej pod­
niesie się w tym roku do 2.360 tys. 
ton (w r. 1963 — 1.442 tys. ton).

Niezwykle Istotnym czynnikiem wzma­
gającym efektywność inwestycji i eks­
ploatacji wybudowanych zakładów w 
chemii jest postęp techniczny w apa­
raturze i instalacjach oraz w samym 
procesie inwestowania. W coraz szerszej 
mierze buduje się w tym przemyśle 
instalacje wolnostojące, bez budynków, 
o zautomatyzowanym w pełni lub częś­
ciowo sterowaniu. Budowane ostatnio 
właśnie „w tym stylu” typowe fabrvki 
kwasu siarkowego z siarki są o 50—śo% 
tańsze inwestycyjnie od tradycyjnych. 
W ten sposób budowana jest VI Rafine­
ria i zakłady petrochemiczne, szereg 
fabryk przetwórczych w Oświęcimiu, 
Tarnowie, Tarnobrzegu, tak buduje się 
zakłady azotowe I i II w Puławach.

Poza tym nasz przemysł chemicz­
ny w dużym stopniu dyskontuje 
osiągnięcia techniki światowej, po­
legające na instalowaniu coraz 
większych jednostek i agregatów 
przetwórczych. Klasycznym przy­
kładem postępu może tu być agre­
gat syntezy amoniaku. Krótko przed 
wojną zdolność dobowa konwertora 
25—40 ton amoniaku była naszym 
szczytowym osiągnięciem. Dziś te 
same konwertory przemysł chemicz­
ny zintensyfikował do 70—80 ton, 
nowo zaś budowane mają zdolność 
dobową 190 ton (Tarnów), 300 ton 
(Puławy I). W fabryce azotowej 
Puławy II będziemy instalowali 
konwertory 500—600-tonowe, a w 
dalszych latach prawdopodobnie 
1000-tonowe. Żrozumiałe, że tym 
sposobem w ostatecznym rezulta­
cie bardzo znacznie obniża się koszt 
jednostkowy amoniaku i produktów 
przetwórstwa (nawozy azotowe). Co­
raz większe budujemy również in­
stalacje do produkcji np. chloru — 
45 tys. ton rocznie zamiast, jak 
dawniej, 9 tys. ton; polichlorku wi­
nylu — 20 tys. ton rocznie zamiast 
7 tys. ton itd. Warto także pod­
kreślić, że w związku z postępującą 
zmianą w strukturze przemysłu 
chemicznego, z rozbudową uszla­
chetnionego przetwórstwa (tworzy­
wo, włókno, przerób ropy nafto­
wej, farmacja, barwniki itd.) — 
również zmniejsza się w tej gałęzi



SZANSA 
AUTOMATYZACJI

TADEUSZ STASIAK

surow­
cowa

A
utomatyzacja jest 
tym kierunkiem postępu 
technfcznegó, który bę­
dzie opanowywał prze­
mysł nieustannie i w 
coraz szerszym zakresie. 

Jest ona bowiem w stanie zwielo­
krotnić siły i możliwości człowieka 
powodując nieosiągalną przy ręcznej 
obsłudze wydajność maszyn i u- 
rządzeń produkcyjnych. Pozwala o- 
na ^oszczędzić nie tylko pracę ży­
wą, ale materiały i. surowce, jak 
iownież nakłady inwestycyjne w 
przemysłach przetwórczych i wydo­
bywczych. ’)

Zrozumiałe, że automatyzacja mu­
si być podporządkowana potrzebom 
gospodarczym. Wspólnym zadaniem 
ekonomistów i techników jest wy­
szukiwanie takich dziedzin, w któ­
rych będzie ona możliwa, niezbęd­
na lub szczególnie efektywna. Tem­
po rozwoju tej najnowszej dziedziny 
techniki jest bowiem uzależnione od 
wielu czynników — polityki inwe­
stycyjnej, postępu nauki, wzrostu 
kwalifikowanych kadr, rozwoju bazy 
projektowej i wytwórczej odpowied­
nich układów i środków automaty­
zacji oraz aparatury kontrolno-po­
miarowej.

CZY GROŹBA 
DLA ZATRUDNIENIA?

Na wstępie spróbujmy odpowie­
dzieć na pytanie, czy automatyzacja 
może wywrzeć ujemny, w naszych 
warunkach, wpływ na kwestię za­
trudnienia. to znaczy — czy gene­
ralnie ograniczy popyt na silę robo­
czą? W okresie wyżu demograficz­
nego, a więc w sytuacji cechującej 
się wzrostem podaży siły roboczej, 
kierunek ten byłby nie do przyjęcia. 
Liczne doświadczenia światowe do­
wodzą jednak bezpodstawności ta­
kich obaw, przynajmniej w więk­
szości przypadków. Automatyzacja 
nie może utrudnić tworzenia nowych 
miejsc pracy dla wstępujących w o- 
krcs aktywności zawodowej nowych 
powojennych roczników. Nie poz- 
bawione natomiast podstaw jest 
twierdzenie, że potrzeby kadrowe 
wzrosną, z tym jednak, że zmieni się 
relacja między liczbą pracowników 
w produkcji podstawowej, a pra­
cownikami dotychczas określanymi 
jako pomocniczymi — na korzyść 
tych ostatnich. Zwiększy się także 
liczba pracowników inżjmieryjno- 
technicznych w ośrodkach naukowo- 
badawczych, w biurach projekto­
wych, konstrukcyjnych i technolo­
gicznych, w laboratoriach i prototy- 
powniach. Tezę tę potwierdzają 
przykłady.

W USA liczba pracowników Inżynieryj­
no-technicznych w zakładach o wysokim 
poziomie automatyzacji (chemia, prze­
mysł spożywczy) dochodzi do 50 proc, 
zatrudnionego personelu.

Poniższa tabela przedstawia zmiany w 
strukturze zatrudnienia w jednej zauto­
matyzowanej fabryce w ZSRR.

Grupa pracowników

Robotnicy na obrabiarkach 
Ustawiacze ...............................................
Robotnicy remontowi, narzędziowcy 1 

obsługa energetyczna ...................
Kontrolerzy ...................................  . .
Robotnicy magazynowi i transportowi

kapitalochłonność produkcji. Jeżeli 
ogólne nakłady inwestycyjne w 
chemii lat 1950—1955 weżmiemy za 
100, to w okresie 1956—1960 wzro­
sły one do 188%, a w bieżącej pię­
ciolatce wyniosą ok. 446%. Nato­
miast wskaźniki wzrostu inwesty­
cyjnych wydatków w dwóch kolej­
nych pięciolatkach w poszczegól­
nych gałęziach, reprezentujących 
właśnie wyższy stopień uszlachet­
nionego przetwórstwa, kształtują 
się o wiele wyżej: rafinerie naf­
ty — 310 i 2705%, przemysł włó­
kien syntetycznych — 160 i 1028%, 
przemysł tworzyw sztucznych — 
— 4511 i 4592%, farmacja — 295 i 
508%. W kopalnictwie surowców 
chemicznych, gdzie główną rolę od­
grywa siarka, wskaźniki te wynoszą 
5.800 i 8.195%, a więc najwyżej.

Tabela jest dostatecznie wymowna. Po­
twierdza tezę, że ogólny stan zatrudnie­
nia.nie .zmienia się, zmieniają się tylko 
proporcje, 1' to ńa rzecz pracowników o 
wyższych kwalifikacjach.

W Anglii zakłady Philipsa w Croydon 
automatyzując montownię aparatów ra­
diowych i podobnych powiększyły, nawet 
załogę fabryczną z 2500 do 4000 pracow­
ników. W fabryce Renault obsada linii 
automatycznej przy produkcji samocho­
dów „Dauphine" jest znacznie mniejsza, 
niż liczba poprzednio zatrudnionych przy 
obsłudze obrabiarek uniwersalnych, je­
dnakże nie spowodowało to obniżenia 
ogólnej liczby zatrudnionych; zwiększył 
się bowiem personel nadzorujący, po­
większono skład brygad remontowo- 
montażowych. Prace związane z przy­
gotowaniem nowej produkcji wymagają 
obecnie znacznie większej liczbv odpo­
wiednich pracowników. W biurze tech­
nologicznym pracochłonność projekto­
wania oprzyrządowania wzrosła prawie 
3-krotnie, a obciążenie narzędziowni o 
ponad 50 proc.

Ponadto automatyzacji towarzyszy pro­
ces rozwoju nowych dziedzin produkcji, 
co pociąga za sobą tworzenie dalszych 
miejsc pracy. Amerykańskie zakłady Ge­
neral Electric w ciągu 12 miesięcy (na 
przełomie lat 1955—56) przesunęły' z dzia­
łów automatyzowanych do nowych dzia­
łów produkcji Ok. 33 tys. pracowników 
bez redukcji zatrudnionego personelu.

POTRZEBNE WYSOKO 
KWALIFIKOWANE KADRY

Można przyjąć za pewnik, że ta­
kie warunki na pewno już wystę- 
pują i nadal występować bęćią w 
Polsce. Niewysoki stopień eksten­
sywnego wykorzystania maszyn kon­
wencjonalnych. wynikający, z uni­
wersalności linii technologicznych, 
kryje w sobie potencjalne możliwoś­
ci większego zatrudnienia, które w 
miarę pogłębiania specjalizacji i 
koncentracji produkcji, poprzez od­
powiednie operowanie wskaźnikiem 
zmidnowości — będzie rosło. Po­
stęp automatyzacji powodować bę­
dzie również zmiany w strukturze 
kosztów wytwarzania. Zmniejszać 
się będzie udział robocizny, a zwię­
kszać koszty utrzymania ruchu i a- 
mortyzacji.

Zapotrzebowanie na pracowników 
o wyższych kwalifikacjach dla dozo­
ru skomplikowanych urządzeń auto­
matyki i pomiaru, będzie musialo 
być pokrywane w większości z no­
wej generacji (odpowiednio szkolo­
nej). Zadania w tej dziedzinie przy­
padają zarówno na. państwowe 
szkolnictwo zawodowe, jak i na 
szkolnictwo przyzakładowe. Automa­
tyków będą musialy szkolić zarów­
no^ reporty, branżowe, jak i, prze­
mysł środków "automatyzacji. .Nowe 
zawody — automatyk lub pomiaro- 
wiec, a szczególnie parę wybranych 
specjalności (np. czynności odczytu 
i reakcji, montaż układów elektro­
nicznych czy telemetrycznych) —2 
mogą w określonym zakresie odpo­
wiadać naturalnym predyspozycjom 
kobiet. Niewykluczone zatem, że au­
tomatyzacja będzie tą techniką, któ­
ra zapewni pracę kobietom wykazu­
jącym politechniczne zdolności, a 
których przemysł tradycyjny nie 
jest w stanie wchłonąć.

Charakter produkcji
seryjna masowa — taśma

(automatyzacja)

45.2% 
9,8%

1,2%
49,8%

12,3% 30,2%
16,1% ?,?%
16,6% 8,1%» ■ I ,

100,0% 100,0%

chemicznymi w handlu zagranicz­
nym. Obserwujemy tu nie tylko du­
żą dynamikę obrotów, ale także is­
totne przemiany jakościowe,- przeja­
wiające się zwłaszcza w strukturze 
eksportu. Mianowicie, stosunkowo 
wolniej wzrasta eksport podstawo­
wych półproduktów, a niektórych 
nawet (np. benzole) maleje, szybko 
natomiast rośnie wywóz wyrobów 
wysoko uszlachetnionych, jak barw­
niki, produkty naftowe, kosmetyki, 
elektrody węglowe, farmaceutyki. 
Tych ostatnich np. wyeksportowała 
Polska w r. 1938 za 300 tys. zł de­
wizowych, w roku bieżącym — za 
105 min; wskaźnik wzrostu 350- 
krotny! Eksport kosmetyków wzra­
sta od roku 1960 do bieżącego z 
0,2 do 6,2 min zł dew. (31 razy!), 
farb 1 lakierów — z 2,2 do 9,8 min 
zł dewizowych. W roku ubiegłym 
eksport wyrobów uszlachetnianych 
wzrósł do 45% całego wywozu che­
mii (z 20% w r. 1960).

Jednocześnie, choć import przemysłu 
chemicznego wciąż góruje nad ekspor­
tem, wartość wywozu pokrywa w coraz 
większym stopniu koszty dewizowe 
przywozu. Podczas gdy w z. 1955 po­
krycie to wynosiło ok. 18,3%, w r. 1960 
— ok. 31%, to w roku ubiegłym — już 
ponad 41%. Obroty zagraniczne resortu 
chemii nie osiągnęły oczywiście opty­
malnych proporcji; do tego nawet jesz­
cze daleko. Ale bezstronnie trzeba po­
wiedzieć, że istnieje bardzo rozległy i 
wciąż rosnący pośredni wywóz wyro­
bów chemicznych zawartych w rozmai­
tej formie w eksportowanych towarach 
każdego chyba resortu, branży i przed­
siębiorstwa (tworzywa, włókna, barwni­
ki, środki pomocnicze, konserwujące, 
uszlachetniające, opakowania, farby i la­
kiery, wyroby gumowe, opony itd. itp.). 
Przybliżony nawet szacunek byłby tu 
bardzo utrudniony; w każdym razie w 
grę wchodzą a pewnością setki milio­
nów- cl dewizowych.

2R0DŁA ROZWOJU

Rozwój przemysłu chemicznego 
odbywał się, rzecz naturalna, wy­
siłkiem całego narodu. Inwestycje, 
którym przede wszystkim zawdzię­

Na tempo wdrażania automatyza­
cji będą miały istotny wpływ biura 
projektowe, które będą musialy być 
znacznie rozbudowane. Niezbędny 
jest również szybszy rozwój ośrod­
ków naukowo-badawczych. Są już 
one obecnie dość liczne, z powodu 
jednak zbyt małej obsady nie wy­
pełniają powierzonych sobie zadań. 
Np. w całym przemyśle chemicznym 
w 7 ośrodkach zatrudnionych jest 
łącznię ok. 60 pracowników inżynie­
ryjno-technicznych, podczas gdy in­
stytut branżowy przemysłu chemicz­
nego w CSRS zatrudnia ich ponad 
200. W naszym hutnictwie w dwóch 
ośrodkach zatrudnionych jest łącz­
nie ok. 50 inżynierów i techników, 
w energetyce ok. 180, w przemyśle 
materiałów budowlanych w 4 pla­
cówkach ok. 30. Natomiast instytut 
automatyki przy Gosplanie Ukrainy 
zatrudnia ok. 2 tys. osób, a w NRD 
w dwóch wydzielonych instytutach 
jest łącznie 2600 osób,

KONIECZNY JEST SZYBKI 
ROZWÓJ PRODUKCJI

A teraz sprawa podstawowa — 
krajowy przemysł środków automa­
tyzacji i aparatury kontrolno-po­
miarowej. Jak należy ocenić jego 
produkcję w porównaniu z wielkoś­
ciami osiąganymi w krajach wyso­
ko uprzemysłowionych?2)

W krajach zachodnich (Wielka Bryta­
nia, Francja. NRF) średnio ponad 1 proc, 
całkowitej produkcji przemysłowej' stano­
wią urządzenia dla automatyzacji i po­
miaru. W Stanach Zjednoczonych udział 
produkcji tych urządzeń w produkcji 
przemysłu maszynowego wynosił w roku 
1954 — 9 proc., w 195« — 18 proc., w 1957 
— 22 proc., a obecnie dochodzi już pra­
wie do 30 proc., udział zaś sprzętu elek­
tronowego dla automatyzacji w stosunku 
do wartości całej produkcji elektronicz­
nej kształtował się w 1957 r. na wysokoś­
ci 15 proc.

W Polsce udział środków automa­
tyzacji w globalnej produkcji prze­
mysłu maszynowego wynosił w roku 
1963 ok. 0,3 proc. Jasne, że stan la­
ki nie jest zadowalający. 'Występuj-ą 
znaczne dysproporcje między roz­
wojem krajowego przemysłu instru- 
mentacyjnego a rozwojem innych 
gałęzi przemysłu, jak np. energety­
ki zawodowej, budowy maszyn cięż­
kich, obrabiarkowego, ok/ctownic- 
twa, chemicznego i innych — które 
są, lub powinny bvć poważnymi od­
biorcami środków automatyzacji i . 
aparatury kontrolno-pomiarowej. 
Skutkiem tego ich potrzeby są za­
spokajane -w ok. 50 proc. Niedobory 
muszą być pokrywane importem, 
który wykazuje niepokojąco poważ­
ne tempo wzrostu. Przyjmując za 
100 rok 1959 — w roku 1960 wyno­
sił on już 150 nroc., w 1961 r. — 220 
proc., a w 1962 — 300 proc.

Konieczny jest zatem szybki roz­
wój przemysłu instrumentacyjnego 
— przemysłu znacznie różniącego się 
od przemysłu budowy maszyn ogól­
nego przeznaczenia. Przemysł ele­
mentów automatyki-i aparatury kon­
trolno-pomiarowej, której działanie 
nie jest ani napędzające, ani wy­
twarzające, lecz tworzące i prowa­
dzące proces technologiczny, cechu­
je miniaturyzacja, wysoka klasa do­
kładności i niezawodności, wąskie 
tolerancje. Udział wartości surow­
ców w stosunku do wartości robo­
cizny jest w jego wyrobach zniko­
my. stąd rosnące znaczenie produk­
cji środków automatyzacji w struk-

cza się awans naszego przemysłu 
chemicznego w skali światowej, po­
chłaniały w dwudziestoleciu ok. 
14—15% wydatków przeznaczonych 
na przemysł, a pochodzących — jak 
przecież wiadomo — z dochodu na­
rodowego. Trzeba jednak niemal 
ćmierćmilionowej rzeszy pracowni­
ków tego resortu oddać tę spra­
wiedliwość, że z wydatkowanych 
pieniędzy rozliczają się dziś wielki­
mi osiągnięciami. A zdajemy sobie 
sprawę, że nie było to łatwe. Trze­
ba było zaczynać wszystko od 
szczątków, które zostały po wojnie. 
Wypełniać luki wszędzie i we wszy­
stkich kierunkach. Szczególne trud­
ności nastręczał brak rozwiniętych 
w szeregu dziedzinach badań nau­
kowych, niedostatek kadr wysoko 
kwalifikowanych. Słowa uznania 
należą się dziś wszystkim: robotni­
kom, technikom, inżynierom, kie­
rownictwu i pracownikom admini­
stracji. Należą się także badaczom, 
naukowcom. Aczkolwiek pod adre­
sem kadry naukowo-badawczej w 
chemii mamy prawo kierować wie­
le zarzutów, to jednak pamiętać 
musimy także o bardzo cennym jej 
dorobku. Prace wielu naszych wy­
bitnych uczonych uzyskały rozgłos 
szeroko poza granicami kraju oraz 
uznanie i zainteresowanie w kraju. 
Przemysły: częściowo organiczny 
oraz nieorganiczny, barwników i 
półproduktów, farmaceutyczny, 
środków ochrony roślin, farb i la­
kierów, gumowy — rozwijały się w 
zasadzie na podstawie krajowych 
prac badawczych, rozwiązań tech­
nicznych i technologicznych, doku­
mentacji projektowej i urządzeń 
konstrukcyjnych.

Korzystaliśmy również z pómocy kra­
jów RWPG, zwłaszcza ZSRR, NRD i 
CSRS. Konsultacje, dostawy dokumenta­
cji technicznej, maszyn i urządzeń, lub 
kompletnych obiektów służyły nam przy 
uruchamianiu bądź rozwijaniu produkcji 
kauczuku syntetycznego, karbidu, chlo­
ru, sody kalcynowanej, amoniaku, siar­
ki, kwasu octowego, fenolu, polichlorku

turze krajowego przemysłu 1 wpływ, 
jaki to wywrzeć może na pokona­
nie „bariery surowcowej".

W wartości środków automatyza­
cji poważny udział stanowi myśl te­
chniczna, zawarta w pracach kon­
strukcyjnych i doświadczalnych. Dy­
sponowanie dostateczną ilością od­
powiednich urządzeń automatyki o- 
raz instrumentów pomiaru i kon­
troli mogłoby spowodować również 
zmiany w strukturze naszego eks­
portu — zarówno w formie bezpo­
średniej, jak i pośrednio (przez wyż­
szy stopień zautomatyzowania eks­
portowanych kompletnych obiektów 
oraz maszyn i urządzeń). Dobra ja­
kość niektórych naszych aparatów 
do pomiaru i regulacji ciśnienia u- 
torowała już nam drogę do ekspor­
tu, lecz brak odpowiednich zdolnoś­
ci produkcyjnych' nie pozwolił na 
zrealizowanie w roku 1961 możliwo­
ści eksportowych na sumę przeszło 
15 min zł dew. Wyrazem świato­
wej koniunktury na sprzęt do po­
miarów i automatyzacji jest wydłu­
żanie się średnich terminów do­
staw w imporcie ze wszystkich kie­
runków. Zjawiska te rokują poważ­
ne szanse dla eksportu nie tylko do 
krajów gospodarczo zacofanych, ale 
również i do mniejszych krajów eu­
ropejskich i pozaeuropejskich, które 
dotychczas nie rozwinęły własnego 
przemysłu środków automatyzacji.

Krajowa baza produkcyjna aparatury 
kontrolno-pomiarowej oraz elementów 
regulacji i sterowania obejmuje kilka­
dziesiąt zakładów. Tylko jednak w ok. 
połowie zakładów jest ona podstawowym 
asortymentem, w pozostałych stanowi 
część profilu produkcyjnego. ProdtiKęia 
ta była podporządkowana organizacyjnie 
kilku zjednoczeniom i podległa paru re­
sortom. Tak Znaczne rozproszenie pro­
dukcji nie sprzyjało prowadzeniu odpo­
wiedniej polityki w zakresie postępu i 
rozwoju, mimo że byia ona w pewnym 
zakresie koordynowana na zasadzie do­
browolnych porozumień.

Z porównania podanych wyżej 
•wskaźników łatwo wysnuć wniosek, 
że założony pięciokrotny wzrost 
produkcji środków automatyki i a- 
paratury kontrolno-pomiarowej w 
latach 1966—70 traktować należy 
jako konieczny. Trzeba przy tym 
zwrócić szczególną uwagę na wzrost 
produkcji aparatury kontrolno-po­
miarowej w stosunku do wartości 
środków automatyki. Udział tej a- 
paratury w wartości łącznej auto­
matyki i aparatury jest obecnie za 
niski, gdyż wynosi niecałe 30 proc., 
a stosunek ten w innych wysoko 
uprzemysłowionych krajach wynosi 
ok. 40 proc.

KONCENTRACJA

Odrębność zadań w zakresie kon­
strukcji i wytwarzania aparatury 
kontrolno-pomiarowej i elementów 
automatyki uzasadniała potrzebę 
wyodrębnienia tych problemów i 
skupienia ich w jeden organ. Taką 
organizacją stać się powinno nowo 
powołane zjednoczenie przemysłu 
środków automatyzacji i aparatury 
kontrolno-pomiarowej, któremu pod­
porządkowano najpoważniejszych 
producentów. Zadania tego zjedno­
czenia są szczególnie trudne, pro­
dukcja sprzętu pomiarowego i regu­
lacyjnego wymaga bowiem odpo­
wiedniej wiedzy oraz dużego do­
świadczenia organizacyjnego i tech­
nicznego. Jednym z podstawowych 
zadań jest opracowanie koncepcji u- 
nifikacjt i normalizacji zarówno w 
zakresie elementów automatyki, jak 
i w detalach poszczególnych podze­
społów i ustalenie docelowych spec­
jalizowanych programów produk­
cyjnych dla każdego z wytwórców.

Podobna reorganizacja zarządza­
nia produkcją automatyki została, 
dokonana w NRD, gdzie w roku 
1956 z 84 zakładów produkujących 
przyrządy i elementy do automaty­
zacji wyodrębniono 8 zakładów sku­
piających łącznie ok. 50 proc, war­
tości produkcji łącząc je w specjal­
nie powołane zjednoczenie.

Zadania rozwoju środków automatyza­
cji w Polsce nie ograniczają się oczywiś­

■■■■■■■■■■■■■■■■■EH
winylu, itd. Szereg kompletnych insta­
lacji zakupiono w krajach kapiialisiycz- 
nych. Dzięki temu przyspieszono rozpo­
częcie produkcji ni.in. butanolu i okla- 
nolu syntetycznego, elany i DMT, ani- 
lany i akrylonitrylu, polietylenu i in­
nych. Tą samą drogą podniesiono tech­
nikę wytwarzania m.in. polistyrenu, 
kwasu siarkowego, amoniaku, acetyle­
nu itd.

ŻYCZENIA — 
NAJWYŻSZEGO PRIORYTETU

Wyrażając uznanie 1 podziękę 
polskim chemikom wszystkich spe­
cjalności i szczebli należy im tak­
że, zwłaszcza w dniu po raz pierw­
szy obchodzonego święta, życzyć 
dalszych sukcesów. Czepo życzyć 
naszym chemikom — „jako takim"?

Przedć wszystkim — możliwie 
najszybszego tempa rozwoju, dal­
szego wydatnego zwiększenia udzia­
łu produkcji chemii w ogólnej wy­
twórczości przemysłowej i dalszych, 
bardziej zdecydowanych nowoczes­
nych przemian strukturalnych. 
Zgodnie z tezami na IV Zjazd par­
tii, produkcja chemii ma wzrosnąć 
w przyszłym pięcioleciu więcej niż 
2-krotnie1). Oznacza to, iż przemysł 
ten wydobędzie się z pewnego im­
pasu, w jakim znalazł się w ostat­
nich trzech latach bieżącej pięcio­
latki, polegającej na osłabieniu dy­
namiki. Jej maksymalne wzmoże­
nie jest jak najbardziej słuszne; 
wprost bowiem nie można przece­
nić znaczenia tego przemysłu dla 
gospodarki narodowej2). Żadna też 
chyba dziedzina nie jest tak „przy­
szłościowa" jak chemia.

I Jeszcze jedno — koncentracja inwe­
stycji. Jeżeli weżmiemy pod uwagę 10 
podstawowych obiektów w przemyśle 
chemicznym i spojrzymy na wielkość 
nakładów na ich budowę i rozbudowę 
od roku 1950 do chwili obecnej, przy­
równując te nakłady do ogólnych wy­
datków inwestycyjnych resortu, to otrzy­
mamy następujący obraz:

Łata Udział nakładów na 10
obiektów w ogólnych 
inwestycjach resortu 

1950—1955 30,8%
1956—1960 37,5%
1961—1962 46 %

1963 54 %
1964 (plan) 63,1%

Wszystko to, o czym wyżej 
wspomniano, a co należy określić 
jako głównie zmiany jakościowe 
następujące w obrębie tego resor­
tu, walnie przyczynia się do wzro­
stu efektywności inwestycji che­
micznych. Dla przykładu można po­
dać, że w roku ubiegłym obiekty 
oddane do eksploatacji przyniosły 
roczny przyrost produkcji wartości 
4,4 mld zł, uruchamiane zaś w tym 
roku — mają dać wg planu, rocz­
ny przyrost wartości 11 mld zł.

*
Zupełnie Inaczej niż przed wojną 

kształtują się obroty wyrobami

1) Patrz artykuł w nr 20/64 2G pt. 
„Dlaczego 1 Jak automatyzować".

2) Źródła: Melvtn W. Reder: „Labor In 
a Growing" — Economy, 1957 r.; Osipow 
A. Kowalenko J. Pletrow E.: Sowietskij 
raboezij i awtomatizacij. 1960 r.; E. Szyr: 
„Problemy automatyzacji procesów tech­
nologicznych" — Przegląd Mechaniczny, 
Keszyt 22, rok 1963; R. Miel och: ,',z za­
gadnień rozwoju przemysłu środków au­
tomatyzacji" — Nowe Drogi nr 5, rok 
1964; A. Tomaszewski: „Niektóre zagad­
nienia importu 1 eksportu przemysłowej 
aparatury pomiarowej i regulacyjnej” — 
Przegląd Techniczny nr 6, rok. 1961.

Mimo wysokiego tempa wzrostu tego 
przemysłu, ■ roku na rok powiększa się 
margines niezaspokojonych potrzeb kra­
ju, Zbyt mało jest nawozów azotowych, 
i fosforowych, mimo że dynamika Ich 
produkcji I wysiłek'Inwestycyjny w tej 
dzledcinle są Imponujące. To samo moż. 
na powiedzieć o tworzywach sztucznych 
i wyrobach, oponach, wyrobach gumo­
wych i technicznych, włóknach synte­
tycznych, farmaceutykach, kauczukach, 
produktach nieorganicznych 1 półwyro­
bach organicznych itd. Przemysły rafi­

cie tylko do wspomnianego zjednoczenia 
(„Rema**). Producentami tych urządzeń 
są i Inne przemysły, JaK ; np, przohysl 
obrabiarkowy, którego produkcja zarów­
no w. zakresie Unii automatycznych, jak 
i obrabiarek' zespołowych wydaje sic 
zbyt niska wobec potrzeb ; przemysłu. 
Konieczne tu Jest rozwinięcie specjalizo­
wanej, na wysokim poziomic technicz­
nym produkcji jednostek 1 elementów 
typowych pozwalających na budowę o- 
brablarek zespołowych metodą „klocko- 
wanla“. Na podobnych fasadach pracują 
przedsiębiorstwa angielskie, francuskie, 
włoskie, szwajcarskie 1 Jugosłowiańskie, 
gdzie konstrukcje obrabiarek programo­
wo sterowanych umożliwiają zmianę pro­
gramowania obróbki innych przedmiotów 
w ciągu kilkunastu minut. Pozwala to na 
ekonomicznie opłacalną automatyzację 
produkcji malośeryjnej przy nawrocie, 
co pewien czas, do wyrobu tego samego 
detalu.

W rozwoju automatyzacji szcze­
gólna rola przypadnie elektronice. 
Mimo że . w skład wspomnianego 
zjednoczenia wchodzą zakłady o e- 
lektronicznym profilu produkcji, to 
jednak szybki rozwój elektronicz­
nych układów regulacji, a zwłaszcza 
elektroniczno-mechaniczńych oraz 
układów, telemechaniki, wymagać 
będzie od przemysłu elektronicznego 

/pomocy w zakresie specjalizowanej 
produkcji zespołów elektronicznych 
i teletechnicznych. Dotychczas głów­
na uwaga przemysłu elektroniczne­
go i teletechnicznego była zwróco­
na na produkcję takich wyrobów, 
jak'odbiorniki radiowe i telewizyj­
ne, sprzęt elektroakustyczny i środ­
ki łączności. Przemysł ten wydaje 
się być szczególnie predestynowany 
do przejęcia w szerszym niż dotych­
czas zakresie roli jednego z głów­
nych dostawców zespołów i podze­
społów dla automatyki;-wytwórczość 
tę mógłby rozwijać równolegle z do­
tychczasową produkcją finalną, za­
bezpieczając w ten sposób przedsię­
biorstwa przed skutkami wahań za­
potrzebowania rynku na wyroby 
podstawowe. Mogą tu wchodzić w 
grę takie zespoły, jak elektroniczna 
aparatura kon trolno - pomiarowa, 
wzmacniacze i przetworniki oraz 
podzespoły, jak wysokojakościowe 
lampy, przekaźniki, sełsyny itp.

Do ściślejszej współpracy będzie 
trzeba także włączyć .przemysł opty­
czny i określone przedsiębiorstwa 
drobnej wytwórczości. Dopiero tak 
silny potencja! produkcyjny, wspar­
ty liczną fachową kadrą, będzie w 
stanie wpłynąć na postęp w auto­
matyzacji przemysłu.

Lecz to nie wszystko. Specyfika 
zakładów produkcji automatyki i a- 
paratury pomiarowej domaga się ze 
szczególną siłą stworzenia im sprzy­
jających warunków ekonomicznych. 
Wymogi wysokiej jakości sprzętu, 
bezbłędności i niezawodności dzia­
łania, przeważający udział robociz­
ny w wartości produktu, szeroki a- 
sortyment wyrobów oraz krótkość i 
zmienność serii itp. — wszystkie te 
cechy nie „pasują" do aktualnego 
systemu planowania i oceny pracy 
przedsiębiorstw. Jest to ta dziedzina 
produkcji, gdzie bodaj najszybciej 
należy odejść od obowiązującego 
wskaźnikowo-ilościowego planowa­
nia, wprowadzić natomiast mierniki 
oparte na1 pracochłonności oraz 
zmienić stosunek do spraw zatnid- ' 
mienia. W przemyśle automatyki i 
aparatury kontrolno-pomiarowej 
trzeba stworzyć silne bodźce w kie­
runku postępu technicznego i prefe­
rowania produkcji pracochłonnej, tj. 
wymagającej nakładów wysoko 
kwalifikowanej pracy.

nerii nafty, petrochemiczny i syntetycz­
nych środków piorących są dopiero w* 
początkowej fazie rozwoju 3).

Gdy spoglądamy w przyszłość, rola 
chemii rysuje nam się jako wybitnie 
czołowa. Zdobycze nauki 1 trend cywili­
zacyjny stawiają ebemię coraz wyżej 
w zadaniu przekształcania przyrody i 
przystosowania jej ęio potrzeb człowie­
ka. Można sobie wyobrazić, że w przy­
szłości będzie ogromny, rozbudowany i 
skomplikowany przemysł chemiczny, 
nadrzędny wobec wszystkich innych, 
dziś może nawet wyżej cenionych. Tej 
dziedzinie Już dziś, i słusznie, nadajemy 
najwyższy priorytet. Lecz pamiętać po­
trzeba, że także już dziś należy wszcząć 
przygotowania, aby gwałtownie wzma­
gająca się rola chemii w gospodarce i 
życiu znalazła właściwy fundament i 
ujście.

Przygotowania te powinny zna­
leźć wyraz m.in. w silnej rozbudo­
wie zaplecza naukowo-badawczego 
i konstrukcyjno-projektowego. W 
zadowalającym wreszcie uregulowa­
niu kwestii dostaw aparatury i u- 
rządzeń dla zakładów chemicznych. 
We właściwej sprawnej organizacji 
— w postaci instytucjonalnej — 
trybu i sposobu inwestowania*).

Tego wszystkiego życzymy Che­
mikom, a także takiego rozwoju wa­
runków organizacyjnych i ekono­
micznych — jak to formułują tezy 
na IV Zjazd Partii — ty których 
mogłaby swobodnie i bujnie rozkwi­
tać inicjatywa produkcyjna i . wy- ■ 
nalazcza wielotysięcznej rzeszy 
pracowników tego resortu.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

1) Franciszek Wanlołka: „Niektóre za­
dania przemysłu chemicznego" — nr 
22/64 ŻG,

*> „Bariera surowcowa — Drugi prze­
mysł narodowy?" — nr 6/64 ŻG.

3) „Bariera surowcowa — Gdy nafta 
rządzi światem...” — nr 10/84 ŻG.

<) Patrz przyp. 3).

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ MATE­

RI Al. NA PRZEDSIĘBIORSTW KO- 
' OPERUJĄCYCH ZA NIEWYKO­

NANIE UMÓW DOSTAWY

Zakłady Radiowe w X., produ­
kujące radioodbiorniki typu „P*L i 
„W”, w wyniku procesów wytoczo­
nych im przez oddziały wojewódz­
kie Zakładów Ushig (...) zostały za­
sądzone na zapłatę odszko­
dowań umownych w łącznej wy­
sokości 1118 958,20 zł Z powodu 
niedostarczenia w 1960 r. Zakła­
dom Usług (...) wspomnianych ro­
dzajów odbiorników, w ustalonych 
umownie ilościach.

Na skutek tego Zakłady Radio­
we w X wystąpiły same na-drogę 
postępowania. arbitrażowego prze­
ciwko Zakładom B, C i D domaga­
jąc się zasądzenia od nich 876 807,53 
zł tytułem wyrównania im straty, 
jaką poniosły w sposób wyżej 
wskazany z winy wspomnianych 
Zakładów B, C i D, przez to, że 
nie wykonawszy umów kooperacyj­
nych spowodowały z kolei niemoż­
ność wykonania przez Zakłady Ra­
diowe zamówionych aparatów z 
braku części, które miałyz. hn 
być dostarczone przez tych koope­
rantów.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła roszczenie w całości, 
przyjmując, że nie zachodzi bez­
pośredni związek przyczynowy po- 
między niewykonaniem dostaw 
przez kooperantów a niewykona­
niem dostaw radioodbiorników 
przez powodowe Zakłady Radiowe 
na rzecz poszczególnych oddziałów 
Zakładów Usług.

Od tego orzeczenia odwołały się 
powodowe Zakłady Radiowe.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę w orzeczeniu 
z dnia 27 września 1963 r. nr I- 
5638/63 zajęła następujące stanowi­
sko:

1. Zakłady kooperujące, 
które nie wykonały na rzecz pro­
ducenta wyrobu końcowego do­
staw niezbędnych do produkcji te­
go wyrobu, odpowiadają -za* 
stratę, jaką poniósł producent wy­
robu końcowego, będąc zmuszony 
do zapłacenia odszkodowania 
umownego z' powodu niewykonania 
ze swej strony umów dostawy w 
stosunku do swoich odbiorców.

2. Dochodzenie odszkodowań za 
niewykonanie zobowiązań w obro­
cie uspołecznionym jest nie tylko 
prawem, ale i obowiązkiem wierzy­
cieli.

GKA stwierdziwszy, że wszystkie 
pozwane Zakłady (B, C i D) jako 
kooperanci czynni Zakładów Ra­
diowych wykonały swoje umowy w 
zakresie dostaw części niezbędnych 
do produkcji radioodbiorników ty­
pu P. i W tylko w granjpach od 
30—70%, Wskutek czego nie można 
było wyprodukować wspomnianych 
dwu typów aparatów radiowych w 
zaplanowanych ilościach wynika­
jących z zawartych przez Zakłady 
Radiowe umów, zaznaczyła w uza­
sadnieniu swego orzeczenia:

„(...) Już ta jedna okoliczność 
wskazuje — zdaniem GKA — 
na bezpośredni związ e k 
przyczynowy pomiędzy szkó- 
dą, jaką niewątpliwie stanowi za­
płata odszkodowań umownych przez 
powodowe Zakłady swoim kon­
trahentom za niedostarczenie od­
biorników radiowych, a zaniedba­
niem pozwanych kooperantów po­
legającym na niewykonaniu przez 
nich dostaw części potrzebnych do 
produkcji tych aparatów. (...)

Po pierwsze nie można uznać 
za trafną obrony pełnomocników 
poszczególnych pozwanych Zakła­
dów w późniejszych pismach i na 
rozprawie w GKA, że nie ma 
związku przyczynowego pomiędzy 
niewykonaniem umowy przez 
Zakłady, które reprezentują, a 
niewykonaniem umowy przez po­
wodowe Zakłady na rzecz Za­
kładów Usług (...■), bo nawet gdy­
by poszczególny Zakład wykonał 
dostawę produkowanych przez sie­
bie części, to i tak odbiorniki nie 
byłyby wykonane, skoro inni ko­
operanci nie wykonali niezbędnych 
do tych odbiorników części. Oko­
liczność ta nie przesądza o braku 
związku przyczynowego, a może 
mieć tylko wpływ na powstanie 
współodpowiedzialności. innych ko­
operantów, jeśli 'zostanie wykaza­
ne, że niemożliwość produkcji pow­
stała również z powodu braku 
części produkowanych przez tych 
kooperantów.

Odmienne stanowisko prowadzi­
łoby do nielogicznego wniosku, że 
w przypadku, kiedy produkcja zo­
stała wstrzymana z powodu bra­
ku części produkowanych przez 

kilku kooperantów — żaden z nich 
nie ponosiłby odpowiedzialności 
(...).

Należy podkreślić, że dochodze­
nie odszkodowań za, niewykonanie 
zobowiązań w obrocie uspołecznio­
nym jest nie tylko prawem, ale i 
obowiązkiem wierzycieli (§ 94 o- 
gólnych warunków dostaw w ob­
rocie krajowym — Monitor Polski 
z 1959 r. nr 37, poz. 167).

Stąd — wbrew poglądowi Okrę­
gowej Komisji Arbitrażowej — 
kooperanci czynni winni się Hczrć 
z tym, że nie wykonując dostaw 
na rzecz producenta wyrobu final­
nego, spowodują, iż ten ostatni 
będzie, musiał zapłacić odszkodo­
wanie umowpe za niewykonanie 
dostaw wyrobu finalnego. Zaplata 
odszkodowania objętego sporem 
jest zatem normalnym następs-

DOKONCZENIE NA STR. 6
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. DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
twem .w rozumieniu art. 157 § 2 
k‘.z.. niewykonania ' dostaw: koope­
racyjny eh.:'.- ■■■ -' 
; .'Przy- ustalaniu, -cidppwiędzialności 
poszczególnych pozwanych Główna 
Komisja Arbitrażowa przyjęła 
przede wszystkim, źe same powo­
dowe Zakłady przyczyniły się 
częściowo do powstania 
szkody. Powodowe Zakłady bo­
wiem bądź zbyt późno jak np. 
z pozwanymi Zakładami C za­
warły umowę na dostawę części 
potrzebnych dó produkcji wspom­
nianych odbiorników, bądź też w 
niedostateczny sposób sygnalizowa­
ły swoim kooperantom stan za­
pasu przeznaczonych do produkcji 
części.

Cytowane w motywach zaskar- 
.żonego orzeczenia zarządzenie nu­
mer 11 Ministra Przemysłu Cięż­
kiego z dnia 26 stycznia 1960 roku 
w sprawie dalszego usprawnienia 
dostaw kooperacyjnych w prze­

myśle maszynowym i elektrotech­
nicznym (resortu przemysłu cięż­
kiego (Dz.U. MPC nr 1, poz. 6) 
pałożyło na powodowy Zakład o- 
4bowiązek bieżącej kontroli 
wykonywania dostaw kooperacyj­
nych i bieżącego dochodzenia od­
szkodowań, co oczywiście w jakiś 
sposób zmobilizowałoby pozwane 
Zakłady do wykonywania swych 
dostaw. Powodowe Zakłady tego 
Obowiązku nie wypeirtiły (...)”. , 
' W wyniku takiego stanowiska 
GKA w oparciu o § 59 przepisów 
b postępowaniu arbitrażowyth sama 
Ustaliła szacunkowo stopień odpo­
wiedzialności za powstałe szkody 
poszcżególnych zakładów, przyj­
mując odpowiedzialność: Zakładów 
B — w 30 proc., Zakładów C i D 
— po 15 proc., i wreszcie samych 
Zakładów Radiowych przez to, że 
bieżąco nie kontrolowały kooperan­
tów i nie dochodziły ód razu od­
szkodowania — w 40 proc.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

UJ 

O

<

Jak- podał komunikat GUS o wykonaniu NPG 
w 1963'tr,, osobowy fundusz płac brutto w gospodarce 
uspołecznionej (b^_wynagrodzenia uczniów), był 
w 1963 r. wyższy niż w .1962 r. o 13 mld zł, tj. o 7,8 
proc, i przekroczył poziom założony w planie.

Osobowy fundusz płac w gospodarce uspołecznionej 
łącznie z wynagrodzeniem uczniów (bez wynagrodze­
nia chałupników)—w poszczególnych działach gospo­
darki narodowej- w latach 1962—1963 ukształtował się, 
jak następuje:1)

Działy gospodarki narodowej -----—
w min zł

Ogółem gospodarka uspołeczniona 165 882 179 718
w tym: 

Przemyśl 74 580 80 582
Budownictwo 21 105 22 558
Rolnictwo (bez spdldz. produk.) 7 213 7 725
Leśnictwo 2 571 2 780
Transport i Łączność 14 506 17 166
Obrót towarowy 13 546 13 973
Gospodarka komunalna i mieszkaniowa 4 738 5 128
Oświata, nauka i kultura ’) 11 374 12 263
Ochrona zdrowia, opieka społeczna i kultura 

fizyczna 5 978 6 412
Administracja publiczna i instytucje wymiaru 

sprawiedliwości 5 569 5 896
Instytucje finansowe 1 ubezpieczeniowe 1 294 1 374

■) Dane szacunkowe; 2) Dane dotyczące ogółu zatrudnio­
nych (łącznie z zatrudnionymi w niepełnym wymiarze go­
dzin).

Wynagrodzenie uczniów rośnie z roku na rok, co ilu­
struje następujący rząd wielkości tych wynagrodzeń 
(w min zł):

»60 r, _196I_r. 1962 1963 r._
383 516 833 1 137

Wypada tu dodać, że również wynagrodzenie cha­
łupników rośnie z roku na rok, co ilustruje następują­
cy rząd wielkości tych wynagrodzeń (w min zł):

1960 r. 1961 r. 1962 r. 1963 r.
484 606 7» 852

Przeciętna płaca nominalna brutto w gospodarce 
uspołecznionej (bez uczniów) wzrosła w 1963 r. w po­
równaniu z 1962 r. ó 4.6 proc. Wzrost płac w roku 
ubiegłym był m. in. wynikiem podwyżek płac wprowa­
dzonych przez rząd, zwiększenia wartości deputatów 
oraz wypłacanych ekwiwalentów, przyznanych w 
związku z podwyżką cen niektórych artykułów. Prze­
ciętna płaca realna — uwzględniając wzrost kosztów 
utrzymania — wzrosła w 1963 r. w stosunku do 1962 r. 
o ok. 2 proc.

Płace w poszczególnych działach gospodarki uspo­
łecznionej oraz wzrost w stosunku do 1962 r. ilustruje 
poniższe zestawienie: ’)

*) za 1963 r. dane szacunkowe. Mały Rocznik Statystyczny 
1964, str. 186.

’) Biuletyn Statystyczny GUS nr 3/1964, str. 39.

Przeciętna płaca miesięczna brutto

Wyszczególnienie 1962 r. 1963 r.
,w złotych

Ogółem w gospodarce uspołecznionej 1771 1842
W. tym bez uczniów 1803 1 886 ,
Rolnictwo 1421 1472
w tym PGR - . 1349 ' 1 392
Leśnictwo 1312 1369
Poza rolnictwem 1 leśnlaarwem 1'802 1874

w tym:
1. Przemyśl 1911 1992
2. Budownictwo 2 091 2124
3. Transport i Łączność 1741 1 890

w tym: Pkp 1700 1973
PPT 1 Tel. 1380 1 408

4. Obrót towarowy 1457 1 496
w tym: obrót wewnętrzny 1439 1 474
handel zagraniczny 2 334 2 390

S. Gospodarka komunalna i mieszkaniowa 1 670 1 749
6. Oświata, nauka 1 kultura 1629 1 677
7. Ochrom? zdrowia, opieka społeczna i kultura

fizyczna 1380 1438
8. Administracja publiczna ł instytucje wymia-

ru sprawiedliwości 1 885 1 950
9. Instytucje finansowe 1 ubezpieczeniowe 1678 1 732

Wypłaty z bezosobowego funduszu plac wzrosły
i osiągnęły w 1963 r. — według danych szacunkowych
•— kwotę 5 124 min zł wobec 4 760 min zł w 1962 r.
Wypłaty z funduszu zakładowego na :rzecz pracowni-
ków wyniosły w 1963 r. około 3,8 
3 387,6 min zł. w 1962 r.

mld zł wobec

Wypłaty na zasiłki pracownicze w latach 1962—1963 
osiągnęły następujące wielkości:

Zasiłki pracownicze

Rodzaje zasiłków 1962 r. 1963 r.

Ogółem 
w tym;

Rodzinne 
Chorobowe 
Połogowe 
Pogrzebowe

wypłaty w min zł
U 601
8 234
1928

299
117

12 121
8 546
3 121

314

spółdzielni produkcyjnych) powinień kształtować się 
następująco (w min zł):

, 1 Osobowy fundusz plac ogółem 
(bez uczniów) 
w tym:

. 1, Przemyśl
2 . Budownictwo
3 .Rolnlctwo (bez apóldż. produk.) 
4. Leśnictwo
S. Transport i Łączność 
6. Obrót towarowy 
7. Gospodarka komunalna I mieszkaniowa 
8, Oświata. nawie#, kultura 
9. Ocbrona zdrowia, pomoc społeczna i kultura 

fizyczna__________ .
II Wynagrodzenie uczniów

NPG na rok 1964 — zakładając ,dla przemysłu 
wzrost wydajności pracy na pracownika ogółem 
w przedsiębiorstwach przemysłowych o 4,5 proc, przy 
wzroście produkcji globalnej (według cen porównyval- 
nych) o 6,4 proc. — ustala, że wzrost przeciętnej płacy 
w przemyśle powinien w roku bieżącym wynieść 1,4 
/proc.

Założenia NPG na rok 1964 w zakresie osobowego 
funduszu plac nie mogą być bezpośrednio porówny­
walne z analogicznymi założeniami planu 5-letniego 
na ten rok. Wypada tu przypomnieć, że ustalenia bie­
żącego planu 5-letniego co*do globalnego i osobowego 
funduszu płac, jak również co do średnich płac, obli­
czone były na podstawie obowiązujących w 1960 r. 
stawek i systemów plac dla wykonania w 100 procen- 

. tach planowych zadań w zakresie wzrostu produkcji 
i usług. Tak ustalony fundusz, jak i przeciętna płaca, 
nie mogły więc zawierać kwot, które wyniknęły z póź­
niejszych decyzji w zakresie podwyżek płac nominal­
nych w latach 1961—1965 oraz z przekroczenia plano­
wych zadań. Ponadto, jak wiadomo, w latach reali­
zacji bieżącej pięciolatki nastąpił wzrost zatrudnienia 
wykraczający znacznie poza przewidywane ustalenia 
w tym zakresie planu 5-letniego.

Dla celów orientacyjnych przytoczymy założenia 
planu 5-letniego w zakresie osobowego funduszu płac 
na lata 1964—1965. Przedstawiały się one następująco:

Wypłaty z tytułu rent wyniosły w 1963 r. 14 544,3 
min zł wobec 13 226,6 min zł w 1962 r. (wzrost o 10 
proc.). Przeciętna miesięczna renta bieżąca w 1963 r. 
wynosiła 705 zł wobec przeciętnej w 1962 r. 673 zł 
(wzrost o 4,8 proc.).

Nakłady na bezpieczeństwo i higienę pracy wyniosły 
w 1963 r. 7,7 mld zł tj. o 8,5 proc, więcej niż w 1962 r.

*
NPG na Tok 1964 przewiduje, że globalny fundusz 

płac brutto w gospodarce uspołecznionej wzrośnie 
w 4964 r. o 6,7 mld zł w porównaniu z 1963 r. i wy­
niesie 199,9 mld zł, co stanowić będzie wzrost 
o 3,5 proc.

Osobowy fundusz plac (bez wynagrodzenia uczniów) 
w poszczególnych działach gospodarki narodowej (bez

Działy gospodarki narodowej -------- ------ - -
w min zł

Osobowy fundusz plac w gospodarce uspołecznionej 
(wg planu 5-letnicgo)

I. Osobowy fundusz płac ogółem
(bez uczniów) 163 215,9 168 994,9
w tym:

1. Przemyśl 74 880,6 77 299.8
2. Budownictwo 20 533.0 20 997.5
3. Rolnictwo (bez spóldz. produk.) 6 337,7 6 442^
4. Leśnictwo 2 «3.9 2 434.6
5. Transport i Łączność 14 696.0 15 178.9
6. Obrót towarowy 13 578,4 14 242.0
7. Gospodarka komunalna 4 860,4 5 276.2
8. Oświata, nauka, kultura 11 310,0 11 9x0,0
9. Ochrona zdrowia, pomoc społeczna. kul-

tura fizyczna 6 170.0 6 600.0
II. Fundusz płac uczniów 1 050,0 1 220,0

II. S.

DLACZEGO TRZEBA ZMIENIAĆ PROPORCJE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

żywamy od 9 do 10 min ton pasz 
pochodzenia zbożowego, z tego ok. 
4 min ton to zboża chlebowe.

Mimo to rozwój pogłowia trzody 
chlewne), ą także drobiu- utrzymy- 
Wattego sposobem feftthówyrh ulęga 
bardzo dużym wahańiom/ćó obrazu­
ją następujące liczby ilustrujące 
stan pogłowia trzody i bydła w la­
tach 1955—1963.

w tys. szt.
Rok trzoda chlewna bydło
1955 10 888,3 7 9121956 11 560,6 8 353,21957 12 325,4 8 264,81958 11 958,9 8 209,71959 11 209,1 8 352,8196Ó 12 615,3 8 695,11961 13 434,1 9 168,11962 13 616,7 9 539,51963 11 653,2 9 841,4

Spadek pogłowia kur niosek w fer- 
mach towarowych przekroczył w o- 
statnich latach 600’tys. szt.

Przy osiągniętym już pogłowiu 
trzody chlewnej każdy spadek zbio­
rów zbóż i ziemniaków powoduje 
jego obniżenie mimo interwencji 
Państwa w pomocy paszowej. Po­
nieważ w warunkach naszego kli­
matu wahania w plonach zbóż i 
ziemniaków będą jeszcze długo zja­
wiskiem nieuniknionym, dlatego na­
leży szukać innych rozwiązań zabez­
pieczających bardziej stabilną pro­
dukcję mięsa, tak na zaopatrzenie 
rynku jak i na eksport.

W roku 1958 — gdy przyjąć, całą 
produkcję mięsa za 100 - to z tego 
produkcja mięsa wieprzowego wy­
nosiła 70,9 proc., a wołowego 11,8 
proc. W roku 1963 udział mięsa wo­
łowego wzrósł do 19,7 proc., a wie­
przowego spadł do 61,5 proc.

Przytoczone liczby wskazują, że 
pogłowie bydła wykazuje większą 
stabilność, co związane jest z cha­
rakterem tej produkcji, a także z 
okolicznością, że nawet przy nieuro­
dzaju jednych pasz istnieje możli­
wość większej ich zastępowalności 
innymi w żywieniu bydła. W pa­
szach dla trzodychlewnej nie ma 
rezerw i praktycznie poziom urodza­
jów każdego roku wyznacza możli­
wości spadku lub wzrostu pogłowia. 
Rok 1963 był bardzo trudny o ile 
chodzi o pasze dla bydła, a minio 
to nie ' obserwowaliśmy gwałtownej 
wyprzedaży tego gatunku zwierząt. 
Należy też podkreślić, że gdyby nie 
duży rozwój produkcji młodego by­
dła rzeźnego w ostatnich latach, to 
w 1963 i 1964 roku zaopatrzenie w 
tnięso rynku byłoby znacznie gorsze 
ód uzyskanego wobec spadku pogło­
wia trzody: w ub. r. o około 2 min 
Szt. Tak więc troska o bardziej 
tównomieme zaopati-zenie rynku, a 
także o lepszą strukturę spożycia 
produktów zwierzęcych nakazuje o- 
parcie produkcji mięsa nie tylko na 
(rzodzie chlewnej, ale także na by­
dle i drobiu. Jednym słowem i w 
tym przypadku nie możemy się o- 
pierać tylko na jednej nodze bo gro­
zi to utratą równowagi.

Doświadczenie wielu ubiegłych lat 
uczy, że głównym zadaniem dla u-
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łyskania bardziej trwałego rozwoju 
produkcji zwierzęcej jest zabezpie­
czenie dostatku pasz, a także stwo­
rzenie rezerw paszowych. Dotąd rol­
nictwo ponosi wielkie straty wsku­
tek nieustabilizowanej bazy paszo­
wej. Gwałtowne spadki pogłowia 
trżódy ćhleWńćj niWecżą źnaterialńe 
i hodowlane wysiłki podejmowane 
w zakresie poprawy jakościowej sta­
da macior i knurów. W latach mniej 
zasobnych w wartościowe pasze 
wydłuża się cykl produkcyjny, co 
powoduje ogromne zużycie pasz na 
jednostkę produkcji, a co za tym 
idzie wzrastają koszty tuczu.

Na przestrzeni szeregu ostatnich 
lat deficyt paszowy w naszym kra­
ju jest zjawiskiem stałym, co ilu­
strują liczby pokazującę poziom po­
krycia potrzeb paszowych w stosun­
ku de istniejącego pogłowia zwie­
rząt (liczby szacunkowe):

1960/61 1363/64
% pokrycia białka 84,3 88,3
% pokrycia Jednostek 
karmowych 91,0 93,3 

graniczonej ilości paszy, słuszniejsza 
jest droga utrzymywania pogłowia 
trzody na określonym poziomie, a 
wzmożenie produkcji żywca przez 
skrócenie tuczu i przyspieszenie ro­
tacji. Ten właśnie kierunek zamie­
rzamy realizować stopniowo w na­
stępnych latach. Rzecz bowiem nie 
w ilości świń, ale w wielkości pro­
dukcji dobrego mięsa.

Naszym zamierzeniem jest, aby 
pasze węglowodanowe i średniobiał- 
kowe, jakimi są zboża, produkować 
w zasadzie w kraju, natomiast im­
portować składniki wzbogacające 
ich wartości pokarmowe. Wówczas 
wartość produkowanych mieszanek 
ulegnie poprawie jakościowej, a ich 
asortyment zostanie lepiej dostoso­
wany do równolegle skarmianych 
pasz gospodarskich. Wtedy powstaną 
warunki do ułożenia pełnowartościo­
wych racjił żywieniowych w gospo­
darstwach rolnych.

Proponowanemu założeniu w Te­
zach na IV Zjazd Partii można 
przeciwstawić inne propozycje, któ­
re właśnie sugerują M. Mieszczan- 
kowski i E. Harasim. Wtedy jednak 
musielibyśmy mieć zapewnienie, że 
będziemy mogli z krajów zachodnich 
importować zarówno zboże, jak i 
potrzebne ilości komponentów do 
planowanej produkcji mieszanek pa­
szowych. Ponieważ rozsądek ekono­
miczny wskazuje, że nie można zre­
zygnować z importu potrzebnych
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w tym krowy........................ . . . 30,1 31,8 105,4 0,8
trzoda chlewna .... . . . 57.7 69,7 126,1 2,9
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Średnioroczny przyrost pogłowia 
bydła w latach 1960—63 wynosił 3.3 
proc, a trzody chlewnej w latach 
1960—62 — 2,6 proc. W roku 1963 
nastąpił spadek pogłowia trzody o 
69,5 proc.

Planowana struktura produkcji 
zwierzęcej podyktowana została rów­
nież przewidywanymi zasobami pa­
szowymi. Otóż na skutek wzrostu 
nawożenia mineralnego i rozwoju 
melioracji należy oczekiwać znacz­
nego wzrostu pasz dla bydła. Oce­
nia się, że plony siana wzrosną z 39 
q średpio z ha w r. 1963 do 46 q 
w r. 1970, a plony zielonki z pa­
stwisk ze 125 q do 160 q. Około 20 
proc, siana ma być dosuszone przy 
pomocy wentylatorów zimnym po­
wietrzem, co zasadniczo poprawi ja­
kość siana.

Łąki i pastwiska zajmują w na­
szym kraju powierzchnię 4.180 tys. 
ha, co stanowi 20,4 proc, gruntów 
rolniczo-użytkowych. Uzyskana z 
nich pasza pokrywa dotąd zaledwie 
20 proc, ogólnego zapotrzebowania 
zwierząt na składniki pokarmowe. 
Pozostała ilość jest produkowana na 
gruntach ornych, co świadczy z jed­
nej strony o dużych produkcyjnych 
rezerwach, jakie tkwią w trwałych 
użytkach zielonych, z drugiej zaś o 
wysokim obciążeniu gruntów ornych 
produkcją pasz.

• Obok lepszego wykorzystania 
trwałych użytków zielonych przewi-1 
duje się prawie dwukrotne zwięk­
szenie obszaru zasiewów lucerny i 
około 20 proc. koniczyny. Na skutek 
zwiększenia nawożenia mineralnego 
i organicznego będzie też można 

surowców zasobnych w wysoko 
przyswajalne białko i inne środki 
wzbogacające nasze stosunkowo sła­
be pasze, bo taka propozycja ozna­
cza wydatne zwiększenie wydatków 
dewizowych ponad wielkości ustalo­
ne w zamierzeniach importowych. 
Nie wiem, czy przyjęcie takiej pro­
pozycji jest na miarę naszych mo­
żliwości. szczególnie w handlu za­
granicznym. Znając jednak narasta­
jące trudności w imporcie zboża i 
pasz, jak i też ęoraz ciemniejszą 
prognozę dla eksportu naszych arty­
kułów zwierzęcych do krajów 
Wspólnego Rynku (przykład jaja), 
sądzę, że obecnie jedynie słusznym 
rozwiązaniem jest budowanie za­
mierzeń produkcyjnych na tak od­
ległe lała głównie na własnych za­
sobach paszowych. Co oczywiście nie 
oznacza, źe w przypadkach szcze­
gólnej koniunktury na rynkach za­
granicznych nie należy jej wykorzy­
stywać. Wyprzedzenie w produkcji 
roślinnej stwarza właściwe warun­
ki dła prowadzenia polityki zabez­
pieczającej . trwały wzrost produkcji 
zwierzęcej ’ i robienie różnych celo­
wych manewrów ekonomi czno-pro- 
dukcyjnych dostosowanych do aktu­
alnych potrzeb.

Wychodząc z tych przesłanek 
przewidujemy osiągnięcie w roku 
1970 na 100 ha użytków rolnych na­
stępującego pogłowia zwierząt w 
porównaniu ze stanem r. 1963.

znacznie rozszerzyć zasiewy poplo- 
nów ozimych, a także niektórych in­
nych roślin pastewnych, potrzebnych 
do produkcji kiszonki. W latach 
1964—1970 zostanie zbudowanych 
około 800 tys. szt. silosów o pojem­
ności 12 min m3, co pozwoli na wy­
produkowanie około 2 ton kiszonki 
średnio na szt, bydła.

Te przedsięwzięcia omówione bar­
dzo pobieżnie wiążą się z wykorzy­
staniem rezerw produkcyjnych i po­
zwalają na produkcję tanich pasz, 
które w warunkach naszego rolnic­
twa powinny stanowić podstawowe 
zabezpieczenie bardziej dynamiczne­
go rozwoju produkcji bydła niż in­
nych gatunków zwierząt. Rejony o 
dużym udziale użytków zielonych, a 
także o nasileniu takich kultur, jak 
burak cukrowy, warzywa itp. po­
winny się specjalizować tak w pro­
dukcji bydła rzeźnego jak i mlecz­
nego. Przy czym duża produkcja 
bydła rzeźnego powinna być zloka­
lizowana w województwach: olsztyń­
skim, białostockim, lubelskim, gdań­
skim, szczecińskim i zielonogórskim, 
południowo-zachodnich powiatach 
wrocławskiego oraz na wschodzie i 
południu rzeszowskiego. Należałoby 
też dążyć do większej specjalizacji 
gospodarstw w produkcji trzody 
chlewnej. Przy czym główne rejo­
ny produkcyjne trzody chlewnej na­
leżałoby widzieć w powiatach o 
przewadze słabszych gleb, gdzie 
ziemniak będzie dalej podstawową 
kulturą paszową, ' a także w tere­
nach dużego rozdrobnienia gospo­
darstw, gdzie trzoda chlewna byłaby 
prowadzona równolegle z bydłem 

mlecznym. Tam też powinien się 
rozwijać dalej chów drobiu nieśne­
go, a częściowo także rzeźnego. Pro­
dukcja trzody dla celów eksporto-. 
wych powinna być rozwijana w do­
tychczasowych rejonach o najwyż­
szej kulturze hodowlanej,! najlep­
szym — pod względem cech gene­
tycznych — pogłowiu.

Planowany wzrost produkcji trzo­
dy chlewnej ma być oparty na ży- 
wieniu jej pełnowartościowymi mie­
szankami i ziemniakami, zaś spasa­
nie zbóż chlebowych powinno być 
stopniowo zmniejszane tylko do ko­
niecznych potrzeb. Wtedy będzie 
można uzyskać oszczędności w 
skarmianiu pasz i uzyskiwać ży­
wiec nie przetłuszczony, o wysokich 
walorach handlowych. W związku z 
tym produkcja przemysłowych mie­
szanek paszowych o wysokich wa­
lorach pokarmowych ma wzrosnąć 
do 4.5 min ton.

Dla tej produkcji musimy obok 
importu wysokowartościowych su­
rowców białkowych maksymalnie 
wykorzystać wewnętrzne możliwoś­
ci przemysłu mięsnego, mleczarskie­
go, jajczarsko-drobiarskiego i fer­
mentacyjnego. Przewiduje się też 
dla produkcji mieszanek paszowych 
zwiększenie produkcji suszu z zielo­
nek z 40 do 400 tys. ton w r. 1970. 
Obok tego należałoby wykorzystać 
dla tego celu suszone ziemniaki. Su­
szone ziemniaki mogą zastąpić zna­
czną część zbóż w mieszankach pasz 
treściwych — byłby to więc zabieg 
antyimportowy. Dlatego placówki 
naukowe Ministerstw Przemyślu 
Spożywczego i Skupu oraz Rolnic­
twa powinny szybko opracować po-

żywca ogółem ........ o 28,8% tj. średniorocznie o 4,1 % 
w tym: wołowego.............................  . o 51,9% „ ,, o 7,9%

wieprzowego ...... o 24,0% ,, „ o 3,4%
mleka........................................................... o 20,5% „ „ o 2,9%
jaj...........................................................  . o 13.0% „ „ o 1,6%
wełny........................................................... o 9,0% „ „ o 1,3%

Poza tym przewiduje się znaczny 
wzrost mięsa drobiowego. W świetle 
uzyskanych wyników w poprzednich 
latach zamierzenia produkcyjne są 
stosunkowo wysokie, aczkolwiek 
ustalone bardziej realnie niż w do­
tychczasowych planach. Prawdopo­
dobnie w poszczególnych latach od­
chylenia mogą być znaczne w sto­
sunku do założonych średnich 
wskaźników wzrostu, co wiązać się 
będzie z poziomem uzyskiwanych 
plonów. Szczególnie Większych róż­
nic ipiędzy poszczególnymi latami 
należy oczekiwać w pogłowiu trzody 
chlewnej, drobiu i produkcji mleka, 
których zależność od sytuacji paszo­
wej. jak poprzednio wykazano — 
jest bardzo duża. Łagodzenie ewen­
tualnych wahań będzie możliwe 
przez tworzenie rezerw paszowych, 
wspieranie stada macior i ferm re­
produkcyjnych drobiu gwarantowa­
ną pomocą paszową oraz utrzymy­
wanie cen prosiąt na opłacalnym 
poziomie przez szerszą niż dotąd in­
terwencję Państwa na rynku.

Omawiając perspektywę przyszłe­
go planu 5-letniego należy dodać, 
że do roku 1967 warunki dla roz­
woju produkcji zwierzęcej będą 
wciąż jeszcze trudne, co' wiąże się 
z faktem stosunkowo niewielkiego 
jeszcze przyrostu nawożenia mineral­
nego, które w tych latach prawdopo­
dobnie nie przekroczy średnio 150 
tys. ton NPK rocznie. Co oznacza, 
że po potrąceniu zapotrzebowania 
pod uprawy kontraktowe i melioro­
wane użytki zielone, będziemy mo- 

trzebną technologię przy pomocy 
właściwych przemysłów. Rzecz ma 
duże znaczenie.

Okręgi śląsko-krakowski, war- 
szawsko-łódzki, a także powiaty w 
zapleczu Trójmiasta powinny być 
nastawione na mleczny kierunek u- 
ży licowania bydła. Wzrost produkcji 
mleka powinien być w centrum u- 
wagi, jest to bowiem produkcja wy­
magająca mniejszych nakładów pa­
szowych na jednostkę produkcji.

W naszym kraju niedostatecznie 
jeszcze wykorzystujemy odpadki 
wielu przemysłów rolnych i prze­
twórczych. Zakłady przemysłowe 
zamiast dostarczać te odpadki w 
tradycyjnej postaci powinny podjąć 
pilne starania, aby sprzedawać je w 
formach uszlachetnionych i wzboga­
conych. We wzbogacaniu i przetwa­
rzaniu odpadków przemysłu cukrow­
niczego. owocowo-warzywnego, zie­
mniaczanego i farmaceutycznego 
tkwią bogate rezerwy paszowe, któ­
rych wykorzystanie także r»oże za­
stąpić zużywanie zbóż w skarmia­
niu.

Dziś trudno jeszcze wyszacować 
skalę tych możliwości, dlatego nie 
można ich było uwzględnić w obec­
nej fazie prac nad bilansem paszo­
wym. Można je więc traktować ja­
ko dodatkową rezerwę, która ewen­
tualnie wpłynie na rozmiar plano­
wanej produkcji zwierzęcej.

*
W oparciu o przewidywane zaso­

by paszowe produkcja ważniejszych 
artykułów zwierzęcych powinna 
wzrosnąć w stosunku do roku 1963 
następująco: 

gli zwiększyć nawożenie pozostałych 
gruntów, o około 6 kg NPK średnik 
rocznie. Poprawa w tym czasie mo­
głaby być tylko wówczas, gdybyśmy 
mogli importować pewne ilości na­
wozów azotowych i fosforowych. Sy­
tuacja ulegnie zasadniczej poprawie 
od roku 1968, kiedy dostawy nawo­
zów mineralnych zaczną napływać 
do rolnictwa w dużych ilościach. 
Z tego wynika, że należy rozważyć 
różne sposoby realizowania planów 
produkcji rolnej w tych dwóch okre­
sach przyszłego planu 5-letniego. 
W pierwszych latach główna uwaga 
musi być skupiona na maksymalnym 
wykorzystaniu rezerw produkcyj­
nych i wspieraniu tych gałęzi pro­
dukcji, które mogą z nich korzystać. 
W następnych latach główną troską 
będzie najbardziej efektywne wyko- 
rzj^tanie tych dużych środków pro­
dukcji. które otrzyma rolnictwo, 
wtedy też zaczną dawać znacznie 
poważniejsze rezultaty poniesione 
na rolnictwo nakłady inwestycyjne. 
Z tego wynika, że powinniśmy się 
liczyć z powolniejszym przyrostem 
produkcji roślinnej i zwierzęcej w 
pierwszych latach przyszłego planu 
5-letniego, a bardziej dynamicznym 
w ostatnich latach. Ten fakt każę 
również bardziej ostrożnie planować 
zamierzenia produkcyjne zwłaszcza 
w takich działach jak trzoda chlew­
na i drób, mimo że wiele względów 
gospodarczych przemawia za potrze­
bą większej intensyfikacji hodowli 
szczególnie drobiu rzeźnego.

STANISŁAW GUC W A

W przyszłym planie 5-letnim prze­
widujemy stopniowe dojście do peł­
nego pokrycia potrzeb paszowych, 
a nawet stworzenie pewnego zapasu. 
Podyktowane to jest właśnie potrze­
bą stworzenia warunków dla bar­
dziej trwałego rozwoju produkcji 
zwierzęcej. Według wstępnych bi­
lansów paszowych w roku 1970/71 
poziom pokrycia zapotrzebowania w 
białko powinien wynosić 102,0 proc., 
w jednostkach pokarmowych 104,5 
proc.

Założenie to uwzględnia stopnio­
wą likwidację importu zbóż, tak by 
w roku 1970 osiągnąć już samowy­
starczalność. W to miejsce nato­
miast planuje się poważny import 
pasz tych rodzajów, których nie 
możemy produkować w kraju, bądź 
będziemy je produkować w niedo­
statecznych ilościach. Chodzi tu 
głównie o makuchy i mączki zwie- 
rjęce, a także witaminy, które słu­
żyć będą do wyprodukowania war­
tościowych mieszanek paszowych. 
Taki pogląd uzasadnia się tym, że 
wzbogacanie naszych zasobów pa­
szowych wartościowym białkiem i 
witaminami podniesie ich efektyw­
ność w żywieniu a wówczas będzie 
można oczekiwać korzystniejszych 
rezultatów w produkcji zwierzęcej.

Wydaje się rzeczą bezsporną, że 
wtedy gdy dysponujemy ograniczo­
nymi zasobami paszowymi — to 
głównym celem jest jak najosźczęd- 
niejsze i najbardziej efektywne ich 
zagospodarowanie oraz wykorzysta­
nie.

Przy ekstensywnym żywieniu 
trzody chlewnej paszami ubogimi w 
białko zużycie w jednostkach ow­
sianych wynosi od 8 do 12 na’ kg 
przyrostu — podczas gdy przy ży­
wieniu wysokowartościowymi pa- ‘ 
szami można go ograniczyć od 4 do 
6 jednostek. Zarówno doświadczenie 
naukowe jak i praktyka produkcyj­
na dowiodły od dawna, że warto 
wzbogacić i podrożyć jednostkę po­
karmową, aby uzyskać większą jej 
„wydajność pokarmową czy też 
przetwórczą” i to w pożądanym 
kierunku dla wytworzenia tkanki. 
mięsnej.

Przytoczony tok r&zważań uzasad­
nia, że zawsze, a zwłaszcza przy w



ZA klika dni ' soitaną otwarto 
kolejne XXXIII Międzynarodo­
we Targi Poznańskie, w któ­

rych uczestniczy 56 państw ze wszy­
stkich kontynentów świata. Jak co 
roku gospodarka nasza prezentować 
będzie nasze możliwości eksportowe 
w produkcji towarów przemysło­
wych, rolno - spożywczych i usług. 
Zagraniczni wystawcy przedstawią 
nam w swych ekspozycjach ich o- 
ferty eksportowe.

Tegoroczne Targi odbywać się bę­
dą w specyficznej atmosferze od­
prężenia międzynarodowego i postę­
pu w rozwoju handlu światowego z 
jednej strony, z drugiej u progu 
przygotowań nowej pięciolatki. Jej 
wytyczną jest intensyfikacja pol­
skiego eksportu w dziedzinie ma­
szyn i urządzeń przemysłowych, to­
warów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego i usług na między­
narodowych rynkach. Polska w cią­
gu powojennych 20 lat stała się 
krajem uprzemysłowionym. Obecnie 
procesy industrializacji pogłębiają 
się przechodząc do wyższej fazy 
uszlachetnionego przerobu podsta­
wowych produktów.

Przebyty etap industrializacji stal 
się podstawą znacznego rozszerzenia 
wachlarza eksportowego polskich 
wyrobów przemysłowych. Obecnie 
jostęśmy zdolni produkować coraz 
bardziej nowoczesne maszyny 1 u- 
rządzenia przemysłowe. W niektó­
rych dziedzinach zaliczają się one 
już do standardu światowego, choć­
by wymienić budownictwo kom­
pletnych cukrowni. Dalszy wyższy 
stopień industrializacji, jaki będzie 
rozwijał się w Polsce, rodzi nowe 
zapotrzebowania na sprzęt inwesty­
cyjny i na urządzenia, których w 
naszym kraju nie wytwarzamy. Za­
równo jeden jak i drugi czynnik 
jest trwałą przesłanką dalszego roz­
woju obrotów' naszego handlu za­
granicznego. W ogólnej atmosferze 
dążności do rozwoju handlu świato­
wego i wobec rozwoju naszych mo-

Na marginesie sprawozdania BZJ 

JAKOŚCIOWE 
NIEDOSTATKI

BARBARA WIŚNIEWSKA

Wszyscy zgodnie przyznają, że mo­
żliwość lepszego zaspokojenia po­
trzeb odbiorców krajowych oraz za­
pewnienie większej efektywności 
naszego eksportu pózostają w ści­
słym związku z jakością produkcji 
w szerokim rozumieniu tego pojęcia. 
Istniejące zaś aktualnie trudności w 
zaopatrzeniu materiałowym rozstrzy­
gają dylemat: więcej czy lepiej na 
rzecz jakości, i to w sposób bezape­
lacyjny.

Warto jednak przyjrzeć się, w ja­
kim stopniu te powszechnie uznane 
prawdy są uwzględniane w prak­
tycznej działalności naszego prze* 
mysłu. Czy wytworzył się klimat 
sprzyjający systematycznemu dosko­
naleniu produkcji rynkowej? W ja­
kim stopniu producenci wyrobów 
rynkowych realizują na co dzień po­
stulat o potrzebie polepszenia to­
warów przeznaczonych na zaopa­
trzenie rynku i na cele eksportowe?

Na te pytania, rzecz prosta, ina­
czej odpowiedzą przedstawiciele 
handlu, inaczej zaś producenci, jesz­
cze inną odpowiedź dadzą konsu­
menci. Dla zapewnienia opinii wol­
nej od subiektywnych odczuć zain­
teresowanych, a więc możliwie naj­
bardziej obiektywnej, skoncentruje­
my się na omówieniu działalności 
instytucji znaku jakości.

Biuro Znaku Jakości przy Pol­
skim Komitecie Normalizacyjnym 
jest instytucją niezależną od produ­
centów i może w sposób niemal bez­
błędny ocenić faktyczną sytuację w 
zakresie produkcji wysokiej jakości 
oraz zarysowujące się tendencje w 
tej dziedzinie.

WYNIKI MÓWIĄ ZA SIEBIE

Aktualne prawo do oznaczania 
posiada 995 wyrobów o łącznej 
wartości produkcji rocznej (w ce­
nach zbytu) ok. 8,8 mld zł. W tej 
liczbie 43 wyroby oznaczone są zna­
kiem klasy światowej — „Q“. 768 — 
znakiem najwyższej klasy krajowej 
— „1“, zaś 184 — znakiem kontrol­
nym „KWE“ (dla wyrobów elektro­
technicznych).

Wyniki te można uznać za poważ­
ne osiągnięcia w porównaniu z za­
notowanymi w 1961 r., gdy w obro­
cie towarowym znajdowało się za­
ledwie 87 wyrobów oznaczonych. 
Ciekawie też przedstawia się po­
równanie bilansu trzyletniej działal­
ności BZJ, idzie o lata 1959—61, z 
wynikami I kwartału br.: w latach 
1959—61 przyznano znak jakości 154 
wyrobom o wartości rocznej pro­
dukcji sięgającej blisko 1,7 mld 
zl„ natomiast w okresie trzech pier­
wszych miesięcy br. liczba wyrobów 
oznaczonych wynosiła 137 o wartości 
1,4 mld zł.

Tendencja do rozszerzania pro­
dukcji oznaczonej ząrysowala się 
bardzo wyraźnie w okresie zwłasz­
cza ostatnich dwóch lat: w 1962 r. 
oznaczono ogółem 459 wyrobów o 
wartości niespełna 3 mld zł., zaś w 
1963 r. liczba wyrobów oznaczonych 
wzrosła do 614 o wartości przekra­
czającej 6 mld zł.

Zawsze Jest Jednak „jakieś ale".
Od trzech lat obowiązuje zasada pro­

śllwoiel eksportowych, jak I Istoto- 
nia konkretnych potrzeb w dziedzi­
nie importu wydaje się, że nasi 
partnerzy w handlu zagranicznym 
rozważą zarówno możliwości kupna 
u nas przede wszystkim wyrębów 
przemysłu, maszyn i innych artyku­
łów w zamian za swój eksport tp’ 
warowy do Polski.

Nowe zadania, jakie oczekują 
nasz przemysł w przyszłej pięcio­
latce w większym stopniu niż po­

Przed Targami
przednio stwarzają zapotrzebowanie 
na kupno sprzętu wysokiej jakości 
i metod produkcyjnych, które umoż­
liwią nam w poszczególnych dzie­
dzinach zbliżenie się lub nawet 
polne osiągnięcie światowego po­
ziomu w technice wytwarzania 
i w jakości. Również nasz przemysł 
posiada niektóre bardzo ciekawe 
rozwiązania konstrukcyjne mogące 
się stać przedmiotem eksportu. Tak­
że i w dziedzinie usług takich np. 
jak w projektowaniu fabryk i in­
nych urządzeń przemysłowych, ko­
munikacyjnych dysponujemy okreś­
lonymi możliwościami. Ogólnie więc 
zarówno sytuacją na rynkach świa­
towych jak I potrzeby polskiej go­
spodarki w dziedzinie Inwestycji i 
rozwój - naszych możliwości produk­
cyjnych i usługowych stwarzają do­
godny klimat dla wielu transakcji, 
jakie będą miały miejsce na Tar­
gach, czy nawiązania nowych inte­
resujących rozmów gospodarczych.

W obecnej sytuacji, jaka cechuje

gramowania zgłoszeń do BZJ wyrobów 
o szczególnie, ważnym znaczeniu ula zao­
patrzenia rynku, przy czym niektóre to­
wary odjęte są obug .toryjnymi bauania- 
mi i kontrolą. obowiązek zgłaszania 
przez resorty gospodarcze wyrobów ryn­
kowych do orzecznictwa powinien, zgod­
nie, z przewidywaniami, zapewnić objęcie 
oznaczaniem co najmniej 30 proc, towa­
rów przeznaczonych na zaopatrzenie lud­
ności. Tymczasem jednak nie więcej niż 
8 proc, wyrobów rynkowych dociera do 
BZJ, z czego przeciętnie 50 proc, otrzy­
muje negatywne opinie. Tak więc choć 
dopływ towarów wysokiej jakości zwięk­
szył się na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat, to udział ich w obrocie towarowym 
jest jeszcze niewielki. Zaledwie 4 proc, 
wyrobów dostarczanych jest przez pro­
ducentów ze znakiem jakości. Poważna 
różnica pomiędzy ilością wniosków zgło­
szonych przez przemysł do orzecznictwa, 
a ilością wyrobów uznanych przez rze­
czoznawców za godne oznaczenia wystą­
piła także w I kwartale br.

Inną przyczyną nie w pełni jeszcze za­
dowalających wyników jest niekonsek­
wentna realizacja programu zgłoszeń 
przez resorty. Ilość wniosków zgłasza­
nych do orzecznictwa jest z reguły o 50 
proc, niższa od zadeklarowanych przez 
przemysł. Przy czym niejednokrotni» 
zgłaszane są do BZJ wyroby inne od 
deklarowanych w programach resortów. 
Zmiany te polegają w wielu przypad­
kach na przedstawianiu do oceny półfa­
brykatów zamiast wyrobów finalnych 
powszechnego użytku.

Tym też należy tłumaczyć, że ka­
talog wyrobów ze znakiem jakości, 
które znajdują się w obrocie towa­
rowym, sprawia przedziwne wraże­
nie. O nazwach wielu oznaczonych 
wyrobów przeciętny odbiorca rynko­
wy nigdy nie słyszał, gdyż są to 
części i półfabrykaty. Inne natomiast 
zna na ogól z rekomendacji bliskich 
znajomych dalekich znajomych. Jest 
to o tyle zrozumiałe, że idzie o arty­
kuły eksportowe.

ŹRÓDŁA WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI

Można przyjąć niemal za pewnik, 
że przyczyną tak znacznej różnicy 
pomiędzy liczbą wyrobów zgłasza­
nych każdego roku przez resorty do 
orzecznictwa i ilością wpływających 
wniosków jest przekonanie wytwór­
ców o niedoskonałości własnej pro­
dukcji. Wniosek ten potwierdzają 
zmiany w technice i technologii wy­
twarzania oraz organizacji produk­
cji i zaopatrzenia, a w wielu przy­
padkach — także zmiany opakowań, 
jakie wprowadzają producenci ty­
powi przez macierzyste zjednoczenia 
i resorty do ubiegania się o prawo 
oznaczania swoich wyrobów. Zmia­
ny te są wprowadzane m. in. w wy­
niku konsultacji przedsiębiorstw z 
rzeczoznawcami. Pewna liczba pro­
ducentów po prostu musi mieć czas 
na «dopracowanie wszystkich pro­
blemów związanych z zapewnieniem 
swojej produkcji wysokiego standar­
du jakościowego 1 to na przestrzeni 
dłuższego okresu czasu.

Póki instytucja oznaczania nie 
prowadziła tak częstych, jak to ma 
miejsce w ostatnich kilku miesią­
cach, kontroli prawidłowości stoso­
wania znaku jakości, producenci 
mieli nadzieję, że w przypadku nie­
oczekiwanych kłopotów zaopatrze­
niowych i produkcyjnych uda im 
się przemycić na rynek wyroby gor­
szej jakości i w mniej estetycznych 
opakowaniach. Wzmożone kontrole 
pozbawiły tych miłych złudzeń wielu 
potencjalnych klientów BZJ. Szczegól­
nie, że Biuro Znaku Jakości nie po- 

międzynarodowy handel, nie może­
my jednak nie wspomnieć i nie 
możemy godzić się z tym. że okreś­
leni partnerzy z krajów zachodnich 
utrudniają eksport naszych towa­
rów na tob rynki, Formy tych u- 
tmdnipń aa różnorodne, od bezpo­
średnich zakazów, nodnęszenlą sta­
wek celnych aż do zachowania 
struktury obrotów z Polską, która 
cechowała poprzednie dziesięciole­
cia. Wydaje się, że konieczna jest 

zmiana w tym podejściu i koniecz­
ne jest przyjęcie zasady, że towary 
przemysłowe polskiego pochodzenia, 
w tym maszyny, urządzenia przemy­
słowe mogą znaleźć miejsce zarów­
no na rynkach krajów WG, Anglii, 
krajów skandynawskich jak i USA. 
Targi stwarzają możliwość przeglą­
du nowych możliwości w tej dzie­
dzinie i podjęcia odpowiednich roz­
mów i kroków.

Stare polskie przysłowie powiada, 
że „gołąbki same nie lecą do gąb­
ki". Niewątpliwie nasze centrale 
handlu zagranicznego będą musialy 
zwiększyć swój wysiłek w prezenta­
cji naszych wyrobów przemysło­
wych i w działalności akwizycyjnej. 
Nie jest to praca łatwa ze względu 
na zaostrzającą się walkę konkuren­
cyjną na wszystkich rynkach świa­
ta, lecz jest to praca niezbędna. 
Społeczeństwo nasze oczekuje, że 
przyniesie ona dobre rezultaty.

Tegoroczna ekspozycja targowa o- 
bejmuje powierzchnię 105 tys. m2.

przestaje na ostrzeżeniach w sto­
sunku do „niepoprawnych" produ­
centów i najzwyczajniej cofa prawo 
do oznaczania. Nie trzeba tłumaczyć, 
jak dalece jest 1o przykre dla pro­
ducentów. zostają przecież niejako 
publicznie napiętnowani mianem 
brakorobów; co ma nie tylko mo­
ralne znaczenie. Działalnością insty­
tucji oznaczania i wynikami prze­
prowadzonych przez nią badań co­
raz bardziej interesują się organiza­
cje specjalnie powołane do kon­
troli jakości produkcji rynkowej.

Nieco inne wnioski nasuwają się 
przy analizie przyczyn odmownych 
decyzji BZJ, jakkolwiek nadal 
utrzymuje się znaczna różnica po­
między liczbą wniosków wpływają­
cych do orzecznictwa i liczbą decy­
zji o przyznaniu znaku jakości. 
Proporcje, a właściwie dysproporcje 
są na pewno zbyt znaczne, skoro z 
1496 zbadanych w ub. roku wyro­
bów aż 882 oceniono negatywnie. 
W I kwartale br. sytuacja niewiele 
zmieniła się pod tym względem, 
gdyż na ogólną liczbę 273 zbadanych 
wyrobów wydano odmowne decyzje 
w 140 przypadkach.

W grupie wyrobów, które nie znalazły 
uznania w oczach rzeczoznawców z BZJ 
i współpracujących z tą instytucją la­
boratoriów branżowych znalazły się m. 
in. artykuły spożywcze dobrej i bardzo 
dobrej jakości. Wnioski o przyznanie 
tym wyrobom znaku jakości zostały za­
łatwione odmownie z uwagi na nieodpo­
wiednie opakowanie. Z kolei w grupie 
wyrobów przemysłu lekkiego znalazła się 
pewna liczba towarów ocenionych nega­
tywnie na skutek nieprzestrzegania norm, 
ale wcale pokaźna jest liczba wyrobów, 
które zostały zdyskwalifikowane tylko ze 
względu na niemodne fasony, nieodpo­
wiednie kolory itp., cechy, które nie ma­
ją wiele wspólnego z jakością towaru w 
tradycyjnym pojęciu. Bardzo dobrze Jed­
nak, że rzeczoznawcy z BZJ zwracają 
uwagę na estetykę wyrobów i uwzględ­
nianie przez producentów wymagań mo­
dy światowej.

Oznacza to bowiem, że starają się 
uwzględniać w swojej działalności 
takie kryteria ocen, jakimi posługu­
ją się inne instytucje tego typu za­
granicą, istniejące m. in. w krajach, 
które stanowią tradycyjny bądź po­
tencjalny rynek zbytu dla wyrobów 
naszego przemysłu lekkiego.

Stosunkowo c’/jżo wyrobów elek­
trotechnicznych nie znalazło uzna­
nia w oczach rzeczoznawców z BZJ. 
Na ogólną liczbę 387 przebadanych 
w ub. roku wyrobów elektrotech­
nicznych — 181 nie odpowiadało 
wymaganiom norm. W I kwartale 
br. .Stowarzyszenie Elektryków Pol­
skich, przeprowadzając na zlecenie 
BZJ kontrolę jakości 32 wyrobów, 
stwierdziło,’ iż tylko 12 z nich za­
sługuje na pozytywną opinię. Wyro­
by elektrotechniczne są objęte obli­
gatoryjną kontrolą i z tego chociaż­
by względu warto przyjrzeć się bli­
żej najbardziej typowym przyczy­
nom ich dyskwalifikacji.

Okazuje się, że w przypadku wyrobów 
elektrotechnicznych niezgodność z nor­
mami wynika przede wszystkim ze 
względu na niską jakość części dostar­
czanych przez chemię i przemysł cera­
miczny. Części ceramiczne używane m. 
in. do. elektrycznych przyrządów grzej­
nych należy, jak stwierdzili rzeczo­
znawcy, wykonywać w oparciu o zu­
pełnie inną technologię od obecnie sto­
sowanej. Działu ceramiki elektrotermicz­
nej przemysł ceramiczny faktycznie nie 
ma.

Inne wady wyrobów elektrotechntcz- 
nyęji wynikają na skutek przeprowadza­
nia przez producentów częściowych tylko 
badań, co nie zabezpiecza przed wpro­
wadzaniem do obrotu nowych wyrobów 
wykonanych w sposób źagrażający wręcz 
bezpieczeństwu użytkownika. Np. w 
wentylatorze gabinetowym „Zcfir“ pro­
dukcji Łódzkich Zakładów Radiowych 
przełącznik napięć w podstawce nie jest 
zabezpieczony, co grozi porażeniem.

Szereg wyrobów wysokiej jakości 
nie pozyskało pozytywnej oceny z 
winy, .jeśli tak moź^ia powiedzieć, 
„przyczyn obiektywnych". Np. bate­
rie galwaniczne cechują właściwości 
dorównujące wyrobom produkowa­
nym w przodujących firmach za­
granicznych. Zastrzeżenia budzą jed­
nak wahania w jakości, spowodowa­
ne ciągłymi zmianami w dostawach 
podstawowych surowców z importu. 
Stabilność zaopatrzenia w surowce 
podstawowe nie tylko w tym przy­

a czego na wyitawców ngranlca- 
nych przypada ponad 58 tys. mJ. 
Kraje zachodnie prezentują swoje 
ekspozycje na przestrzeni prawie 40 
tys. m2, a kraje socjalistyczne na 16 
tys. m2. Bo największych wystaw­
ców PRtoią Uacohcsłowacja, NRD, 
ZSRR. N»F, VIA 1 Wielka Bryta­
nia. Do drugiej grupy krajów, któ­
rych powierzchnia wystawowa prze­
kracza 1500 m2, należą Austria, Wę­
gry 1 Włochy. Znacznie zwiększyły 
swoje powierzchnie ekspozycyjne 
Węgry, Bułgaria, Szwecja, NRD i 
Japonia. Ekspozycja polska obejmu­
je 46 tys. m2, z czego 26 tys. przy­
pada na przemysł ciężki. Można 
więc powiedzieć, że tam skupia 
się główny akcent polskiej ekspozy­
cji. Przemysł rolno - spożywczy zaj­
muje 3,8 tys. m2, włókienniczy i skó­
rzany 3,5 tys. m2, materiałów bu­
dowlanych - 3,2 tys. m2. Zwiększo­
no znacznie powierzchnie ekspozy­
cji spółdzielczości pracy, rzemiosła 
i przemysłu prywatnego. Łącznie 
zajmuje ona 3 900 m2.

Wśród wystawców zagranicznych 
odnotować 'należy wzrost udziału 
firm i wystawców z krajów Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. Międzynaro­
dowe Targi w Poznaniu posiadają 
już swą historię i określone tra­
dycje w rozwoju obrotów handlu 
światowego. Jednak handel świato­
wy zmienia się, zmieniają się jego 
formy i metody. Dlatego też w bie­
żącym roku należałoby się pilnie 
przyglądnąć, czy obecny cha żikter 
Targów odpowiada nowoczesnym 
formom i wymogom międzynarodo­
wego handlu, czy w tej dziedzinie 
nie należy poczynić dalej idących 
zmian.

Sądzimy, że 1 obecne Targi wnio­
są swój wkład w intensyfikację 
handlu zagranicznego Polski z wszy­
stkimi krajami świata i w zmianę 
struktury naszych obrotów handlo­
wych z zagranicą.

M.D.

padku uznana została za istotny 
czynnik poprawy jakości produkcji. 
Analdgiczny postulat odnosi się do 
wyrobów przemysłu lekkiego oraz 
chemicznego.

Miały i nadal mają miejsce przy­
padki zgłaszania do orzecznictwa 
wyrobów, które nie były objęte 
kompleksowymi badaniami od mo­
mentu uruchomienia ich produkcji. 
Przy czym niejednokrotnie brak jest 
dla nich kryteriów kwalifikujących. 
Na jakiej więc podstawie producen­
ci tych wyrobów opierali swoje pla­
ny postępu technicznego? Trudno, 
doprawdy, odgadnąć. Wydaje się, że 
jest to jedna z przyczyn inicjowania 
produkcji nowych asortymentów, 
które mają niejednokrotnie gorsze 
parametry użytkowe od wprowadzo­
nych na rynek. Zarzut ten dotyczy 
przede wszystkim wyrobów przemy­
słowych domowego użytku.

Warto jednak podkreślić, że tego 
rodzaju „odkrycia" zostały szybko 
pokwitowane przez zainteresowane 
resorty. Wynikiem Ich jest podjęcie 
przez poszczególne zjednoczenia pra­
cy nad opracowaniem branżowych 
kryteriów ocen i kwalifikowania wy­
robów do znaku jakości, z uwzględ­
nieniem zasad stosowanych w wyso- 
kouprzemyslowionych krajach i 
osiągniętych przy produkcji analo­
gicznych wyrobów wprowadzonych 
tam na rynek. W wyniku porozu­
mień BZJ z przemysłem mają być 
opracowane aktualne kryteria ocen 
m .in. dla chłodni domowych, pra­
lek, odkurzaczy, aparatów radio­
wych i telewizyjnych, narzędzi skra­
wających, farb i lakierów itd.

Trzeba jednak wyraźnie powie; 
dzieć, że prace prowadzone są w 
mocno zwolnionym tempie. Niektóre 
zjednoczenia, pomimo resortowych 
zarządzeń, nie przystąpiły jeszcze do 
pracy nad opracowaniem w pełni 
aktualnych kryteriów kwalifikują­
cych wyroby, inne zaś są w stadium 
gromadzenia materiałów. Nie rokuje 
to wielkich nadziei na szybką po­
prawę jakości tych towarów. Jak­
kolwiek równocześnie coraz więćej 
się mówi o trudnościach z ich sprze­
dażą na krajowym rynku, m. in. na 
skutek niezbyt wysokiej jakości.

W świetle tych praktyk postulat 
BZJ o potrzebie opracowania bran­
żowych kryteriów kwalifikowania 
wyrobów do znaku jakości uwzględ­
niających założenia rozwojowe po­
szczególnych gałęzi przemysłu oraz 
tendencje zmian w technologii i 
technice światowej, trzeba uznać 
za celowy 1 w pełni uzasadniony. 
Od uaktualnienia norm branżowych 
należy podjąć działalność, zmierza­
jącą do zdecydowanej poprawy ja­
kości produkcji rynkowej. I — oczy­
wiście — od opracowania norm dla 
tych wyrobów, które ich jeszcze nie 
mają. Pozostawienie tak ważnej 
sprawy do decyzji samych produ­
centów sprawia, iż stawiają sobie 
niezbyt wygórowane zadania, co 
utrudnia podjęcie, w razie potrzeby, 
eksportu wielu wyrobów, oraz roz­
winięcia na szerszą skalę wymiany 
nadwyżek towarowych.

*
Nie umniejszając w niczym pew­

nego dorobku „instytucji oznacza­
nia" trzeba stwierdzić, że niełatwy 
problem jakości produkcji rynko­
wej ciągle jeszcze czeka na rozwią­
zanie. Pomiędzy realnie istniejącymi, 
ujętymi w ściśle sprecyzowane prze­
pisy i zarządzenia, potrzebami po­
prawy jakości produkcji rynkowej 
i jej stanem faktycznym istnieje na­
dal poważna różnica. iVydaje slę.że 
pomimo całej złożoności tego proble­
mu. trzeba myśleć o dalszych kro- ■ 
kach zmierzających do zapewnienia 
systematycznego dopływu na rynek 
coraz większej liczby towarów wyso­
kiej jakości. Sprawa ta wiąże się 
dość ściśle z innym problemem, 
mianowicie z ..barierą surowcową". 
Jej przezwyciężenie zależy w ogrom­
nym stopniu od najlepszego wyko­
rzystania realnie dostępnych .surow­
ców. w realnie Istniejących warun­
kach produkcyjnych, a więc — od 
jakości produkcji.

drobnej , . 
wytwórczości

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

właściwych metod planowania i 
usprawnienia zarządzania wydaje 
się konieczne przeprowadzić wy­
raźną Unię demarkacyjną pomiędzy 
„przemysłem" a „drobną wytwór­
czością i usługami’’.

FUNKCJE DROBNEJ 
WYTWÓRCZOŚCI

Główne i w’ perspektywie rosnące 
fynkeje gospodarcze drobnej «7- 
twórczości sprowadzają się — mo­
im zdaniem — do następujących za­
dań:

— usługi — w szerokim’ rozumie­
niu, a więc zarówno dla instytucji 
jak i dla ludności, łącznie z pro­
dukcją usługową tj. produkcją na 
zamówienie, krótkoseryjną, unikal­
ną. specjalistyczną i łącznie z pro­
dukcją związaną z usługami (pro­
dukcja maszyn, urządzeń i narzę­
dzi używanych wyłącznie lub głów­
nie w usługach, produkcja części za­
miennych, zwłaszcza do wyrobów 
nie produkowanych już fabrycznie);

— produkcją artykułów rynko­
wych, która nie dubluje produkcji 
przemysłu kluczowego i uzupełnia 
ją pod względem jakościowym, nie 

■ ilościowym (bogactwo i zmienność 
wzorów i asortymentów, wyższy 
standard wykończenia i jakości, 
krótkie serie nadążające za potrze­
bami rynku, uwzględniające potrze­
by regionalne, sezonowe itp.). Cho­
dzi tu o produkcję artykułów, któ­
rych wytwarzanie ze względów eko­
nomicznych lub technologicznych 
jest nieopłacalne w wielkich zakła­
dach przemysłowych. W tej gru­
pie wyrobów mogą być wykorzy­
stywane surowce ze źródeł miej­
scowych i w tej grupie powinien 
rozwijać się najintensywniej eks­
port;

— kooperacja z przemysłem klu­
czowym. zarówno czynna jak bier- 
iia, ta ostatnia w daleko wyższym 
stopniu niż obecnie, oparta o wie­
loletnie umowy między wyspecja­
lizowanymi zakładami, dotycząca nie 
tylko wyrobów zaopatrzeniowo-in- 
westycyjnych ale także rynkowych. 
Powinna ulec wydatnemu rozszerze­
niu kooperacja miedzy przemysłem 
a drobną wytwórczością, polegająca 
na dostawach określonych elemen­
tów, zespołów i półfabrykatów z 
przemysłu '’ kluczowego do 'drobnej 
wytwórczości celem ich montażu o- 
raz uszlachetniającego i różnorodne­
go wykańczania.

Linię podziału między przemysłem 
a drobną wytwórczością powinny 
wyznaczać wskaźniki efektywności 
ekonomicznej: z przemysłu kluczo­
wego należałoby eliminować ten ro­
dzaj pomocniczej produkcji i usług, 
które są tam i pozostaną nieopłacal­
ne, zaś z przemysłu terenowego pro­
dukcję dublującą podstawową pro­
dukcję „klucza".

Tak pojmowane zadania drobnej 
wytwórczości uzasadniają pozosta­
wienie jej w zdecentralizowanym 
systemie zarządzania, tj. w bezpo­
średniej gestii władz terenowych 
przy koordynacyjnej nadbudowie na 
szczeblu centralnym. Bowiem przy 
praktycznej realizacji tych zadań 
muszą być nadto brane w rachubę 
społeczno-ekonomiczne warunki i 
potrzeby terenu (aktywizacja mniej­
szych miast, zatrudnianie lokal­
nych nadwyżek siły roboczej m. in. 
przez rozwój chałupnictwa, utyli­
zacja miejscowych zasobów surow­
cowych, panowanie nad rynkiem 
usługowym, który z natury rzeczy 
ma charakter lokalny , itp.). Rozu­
mie się, że drobna wytwórczość bę­
dzie mogła sprostać swym zadaniom 
i nadążyć za potrzebami gospodar­
ki i ludności pod względem ilości 
i jakości świadczeń dopiero wów­
czas, gdy przezwyciężona zostanie 
dysproporcja w zakresie uzbrojenia 
technicznego między nowoczesnym 
przemysłem kluczowym, a niedoin- 
westowanym i opóźnionym w roz­
woju przemysłem terenowym — 
państwowym i spółdzielczym.

Jest znamienne, że Tezy na IV 
Zjazd PZPR położyły akcent na 
wymienionych zadaniach drobnej 
wytwórczości, a więc na tych, które 
decydują o specyfice jej funkcji 
gospodarczych (produkcja artyku­
łów rynkowych, których nie pro­
dukuje przemysł kluczowy, rozwój 
usług dla ludności, rozwój chałup­
nictwa, szersze wykorzystanie su­
rowców miejscowych). Są one za­
tem krokiem ku wyraźniejszemu 
sprecyzowaniu zadań drobnej wy­
twórczości jako odrębnej kategorii 
ekonomicznej. Odpowiada' to' istnie­
jącym potrzebom gospodarczym i 
społecznym oraz zarysowującym się 
Od pewnego czasu kierunkom roz­
wojowym drobnej wytwórczości.

HAMULCE I WYPACZENIA

Nie można zatajać, że realizacja 
Tez na IV Zjazd dotyczących drob- 
riej wytwórczości będzie napotykać 
na szereg trudności, które już dziś 
hamują albo wypaczają kierunek 
prawidłowego rozwoju drobnej wy­
twórczości. Wśród nich trzeba wy­
mienić m. in. wielkoprzemysłowe 
aspiracje niektórych działaczy go­
spodarczych drobnej wytwórczości, 
w tym także działaczy spółdzielczo­
ści pracy, którzy świadomie albo nie-, 
świadomie pracują na rzecz zacie­
rania granic między przemysłem 
a drobną wytwórczością. W polityce 
inwestycyjnej prowadzi to np. do 
odtwarzania majątku trwałego w 

skoncentrowanych • formach (dużą 
obiekty) i możliwie w większych 
ośrodkach, kosztem upośled-enią 
szeregu mniejszych zakładów dtó« 
dukcyjno-usługowych, rozmieszczo­
nych w małych miejscowościach. 
Motywy takiej postawy możne ła» 
two zrozumieć (cięższe warunki pra­
cy w drobnej wytwórczości, trudno­
ści nowych rysujących się zadań 
i ucieczka przed nimi), jednakże 
prowadzi ona w konsekwencji do 
likwidacji drobnej wytwórczości,

W tym samym kierunku prowa­
dzi również opacznie pojmowaną, 
choć słuszna skądinąd, idea koordy­
nacji branżowej. Zakłady drobnej 
wytwórczości (przemysłu terenowe­
go — państwowego i spółdzielczego), 
mimo ich nominalnej przynależnoś­
ci do danej branży, stanowią w 
przeważającej mierze rodzajo-wo od­
mienną grupę niż zakłady przemy­
słu kluczowego tej samej branży; 
mają elastyczny profil produkcji, 
zmieniający się w zależności od bie­
żących potrzeb rynku (zamówień) 
i możliwości zaopatrzeniowych, dys­
ponują przeważnie gorszym parkiem 
maszynowym i objęte są innym 
systemem zaopatrzenia materiało- 
wo-surowcowego, operują planem 
wartościowym, a nie asortymento­
wym. Pełnym systemem koordyna­
cji branżowej mogą być objęte jed­
nostki przemysłowe w pełnym tego 
słowa znaczeniu, w produkcji ciąg­
łej wielkoseryjnej i ustalonym pro­
filu. Natomiast w odniesieniu do 
pozostałych jednostek drobnej wy­
twórczości koordynacja branżowa 
powinna sprowadzać się do bilan­
sowania możliwości produkcyjnych 
i potrzeb zaopatrzeniowych, okre­
ślania kierunków rozwoju i postę­
pu technicznego, opiniowania za­
mierzeń inwestycyjnych, pomocy w 
zakresie informacji naukowo-tech­
nicznej i zaopatrzenia materiałowo- 
-technicznego, oraz do organizowa­
nia bliższych form współdziałania 
jednostek tej samej branży przemy­

ciu kluczowego i terenowego (ośrod­
ki branżowe, zrzeszenia asortymen­
towe itp.), gdy istnieją ku temu 
sprzyjające warunki na danyęi te­
renie.

Przypadki ignorowania przez 
zjednoczenia wiodące w koordyna­
cji branżowej specyficznych warun­
ków i specyficznych zadań drobnej 
wytwórczości, tendencje do sugero­
wania albo nawet narzucania po­
dobnych wskaźników jak w prze­
myśle kluczowym, nieuznawanie; 
tezy, że zakłady, drobnej wytwór­
czości mo,'ą i powinny w wielu 
przypadkach podejmować produk­
cję wyższego standardu, m. in. rów­
nież w systemie chałupniczym, mu­
szą w konsekwencji prowadzić do 
likwidacji drobnej wytwórczości i 
przekształcenia jej w przemysł o 
analogicznych zadaniach co prze­
mysł kluczowy.

W tym samym zresztą kierunku 
działa na drobną wytwórczość obo­
wiązująca dotąd metodologia pla­
nowania, oparta na jednoczesnej 
drrektywności zadań i środków 
(wartość produkcji, limit zatrudnie­
nia i funduszu płac, wielkość aku­
mulacji). Dzięki temu punktem wyj­
ścia przy układaniu planów1 przez 
jednostki drobnej wytwórczości sta­
ją się wskaźniki planistyczne, któ­
re w przynadku przemysłu tereno­
wego j spółdzielczości nracr nie 
zawsze mogą uwzględniać rzeczy­
wiste potrzeby soołeczne. Tym tłu­
maczy się ucieczka od bardziej 
pracochłonnej * produkcji artyku­
łów rynkowych do materiałochłon- 
nej produkcji zaopatrzeniowej, ży­
wiołowy rozwój nie zawsze uzasad­
nionej kooperacji i opory w rozwi­
janiu usług dla ludności.

Nie ulega wątpliwości, że zmiana 
metod planowania w odniesieniu 
do drobnej wytwórczości i ustale­
nia dla niej innego zakresu dyrek- 
tywności wskaźników niż dla prze­
mysłu kluczowego, wyzwoliłoby w 
drobnej wytwórczości poważne re­
zerwy produkcyjne i stworzyło dla 
niej pełniejsze możliwości- wywią­
zania się z postawionych -przed nią 
zadań — z pożytkiem dla gospodar­
ki i społeczeństwa.

WŁODZIMIERZ LECHOWICZ

OCENA DZIAŁALNOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Sosnowieckie Kolo Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego wespół z Komitetem 
Miejskim PZPR w Sosnowcu zorganizo­
wało w dniu 2 czerwca br. sesję na te­
mat ekonomicznej oceny działalności 
przedsiębiorstwa przemysłowego. Na 
konferencji omawiano m. In. ocenę pra­
cy przedsiębiorstwa przy pomocy anali­
zy gospodarczej, wykorzystanie metod 
matematycznych dla sprawniejszego ' 
obiektywnlejszego spojrzenia na efekty 
pracy zakładu, współpracę przedsiębior­
stwa z bankiem, poszukiwania mierni­
ków i metodyki ekonomicznej oceny 
przedsiębiorstwa itp. Referaty oraz dy. 
skusja w dużej mierze opierały się na 
sprecyzowanych w Tezach przedzjazdo- 
wych kierunkach zmian w systemie pla­
nowania 1 zarządzania gospodarką, (ku)
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B Parę .tygodni temu wystąpiła w telewizji energiczna nie- 
■ Wlasta spod krakowskiej • wsi.. Mówiąc o przemianach, jakie 

. zaszły w ciągu ostatnich kilkunastu lat w sytuacji jej wsi
i jej rodziny, nie bez Ironii wspomniała o ewolucji poglądów 
na temat swego dość licznego, potomstwa, którego najstarsi 
przedstawiciele wchodzą obecnie w tak zwany wiek produk­
cyjny: kiedy się rodzili byli „przyszłością narodu i najcen­
niejszym kapitałem**, a obecnie stali się kłopotliwym wyżem 
demograficznym. To lapidarne sformułowanie dość wiernie 
odbija opinię publiczną na temat zmian demograficznych 
w Polsce, opinię równie powszechną jak uproszczoną 1 nie­
precyzyjną. Ostatnio na ten temat zabrał głos Zygmunt Sze­
liga w artykule p.t. „Uwaga wyż — źródła 1 konsekwencje**, 
opublikowanym przez „TYGODNIK DEMOKRATYCZNY”. 
Autor zajmuje się rynkiem pracy, wychodząc z założenia, że 
ponieważ Konstytucja gwarantuje prawo do pracy, państwo 
musi zapewnić każdemu chętnemu możliwość zatrudnienia. 
Takie postawienie sprawy, wobec falowego przyrostu natu­
ralnego w naszym kraju, rzeczywiście z nadchodzącego 'wyżu 
demograficznego może uczynić problem „kłopotliwy**. Cale 
zagadnienie ma jednak i drugą stronę medalu.-Bo przecież 
zwiększenie zatrudnienia w ciągu pięciolecia 1966-1970 o pół­
tora miliona osób jest bardzo cennym wzbogaceniem naszej 
gospodarki, istotnym zwiększeniem sil wytwórczych kraju. 
Oczywiście sama, nawet stosunkowo wysokokwalifikowana si- 

! la robocza nie wystarcza, jej wzrost musi być zsynchronizo­
wany z innymi elementami sil wytwórczych, z Innymi czyn­

PRASA o problemach gospodarczych
nikami występującymi w procesie produkcji. Problem polega 
więc nie na tym, że nadchodzi kłopotliwy wyż demograficz­
ny, lecz na tym, by umiejętnie i na czas znąleżć środki 
i sposoby najracjonalniejszego Wykorzystania owego bogac­
twa, które stanie się .bez wątpienia jedną z głównych sił 
napędowych rozwoju naszej gospodarki w przyszłości. Tak 
więc pełne zatrudnienie to nie tylko konstytucyjny obowią­
zek państwa — to również istotny element rozwoju kraju.

W tym sśmym numerze „TYGODNIKA DEMOKRATYCZ­
NEGO** Tomasz Jarzębowski zajmuje się pewnym wycinkiem 
omawianego wyżej problemu. W artykule pt. „Matura i co 
dalej** zastanawia się nad losami absolwentów liceów ogólno­
kształcących. Ta grupa młodzieży, w przeciwieństwie do ma­
turzystów z szkół innych typów, ma przed sobą w zasadzie 
tylko jedną drogę — uczyć się dalej, gdyż dotychczasowe 
wykształcenie nie zapewnia jej żadnego zawodu. Jest ona 
jednak obecnie znacznie liczniejsza od ilości miejsc na 
pierwszym roku wyższej uczelni i szkól typu „półwyższe-

go*'. Nie jest to jednak jedyne zagadnienie podjęte przez 
autora. Druga sprawa — to, najogólniej mówiąc, dostosowa­
nie indywidualnych decyzji młodzieży dotyczących wyboru 
zawodu do ogólnospołecznych potrzeb. Cytowane na ten te­
mat wypowiedzi pedagogów świadczą (a potwierdza to prak­
tyka), że rozbieżności są w tym wypadku dość znaczne. 
Nie można jednak chyba zbytnio dziwić się młodzieży — 
przecież nawet Ministerstwo Szkół Wyższych ma spore kło­
poty z dostosowaniem swych planów do owych przyszłych 
potrzeb i nie zawsze potrafi z nich szczęśliwie wybrnąć. Do­
dać do tego trzeba jeszcze jeden, niebagatelny czynnik. Na 
decyzję młodzieży ma przecież bardzo poważny wpływ ak­
tualna pozycja społeczna i sytuacja materialna ludzi, pra­
cujących w wybranym przez nich zawodzie. Zarówno zaś 
warunki materialne Jak i tym bardziej społeczna ocena 
poszczególnych zawodów* zmieniają się pow*oli, nie zawsze 
nadążając za aktualnym faktycznym znaczeniem danej gru­
py ludzi dla gospodarki, nie mówiąc już o znaczeniu przy-

zzłym, za pięć, sześć lat. Wymienione wyżej czynniki mają 
często charakter obiektywny, niemniej dezorientują mło­
dzież, utrudniając jej dokonanie najwłaściwszego wyboru.

A teraz parę słów na temat pozycji o zupełnie innym 
charakterze. W ostatnim numerze „KULTURY** ukazał się 
krótki felieton redakcyjny pt. „Izolator". Tą elektrotech­
niczną nazwą ochrzczono Ministerstwo Kultury 1 Sztuki, 
Rzecz dotyczy realizacji nowej konwencji wydawniczej. 
Otóż okazało się, że najwyższe czynniki w naszym kraju 
podjęły w tej sprawie już dawno decyzje, wychodzące na­
przeciw słusznym postulatom pisarzy - mimo to konwen­
cja nie weszła jeszcze w życie. Nic więc dziwnego, że 
„Kultura" kieruje kilka gorzkich pytań pod adresem Mi­
nisterstwa Kultury 1 Sztuki, które powinno decyzję Kie­
rownictwa wprowadzić w’ życie, a przynajmniej poinfor­
mować o niej zainteresowanych.

W niniejszym przeglądzie pominęliśmy najpoważniejszą 
pozycję z ubiegłego tygodnia — artykuł prof. Oskara Lan­
gego pt. „Ekonomia w dwudziestoleciu”, zamieszczony 
w „POLITYCE". Nie świadczy to jednak o braku zrozu­
mienia dla wagi tej pozycji, a chodzi Jedynie o to, że ar­
tykuł na podobny temat zamieścił prof. Lange w „X G.", 
otwierając cykl pt. „Dorobek i perspektywy nauk ekono­
micznych”. Niemniej zachęcamy wszystkich naszych czy­
telników do przeczytania nowej pozycji poświęconej tak 
ważnym dla wszystkich ekonomistów sprawom.

S.C.

tu znaczenie pewne przesunięcia wy­
płat, jakie miały miejsce na przeło­
mie marca i kwietnia. Wpływa na to 
także fakt* że w przypadku kwiet­
nia inna jest baza odniesienia niż w 
przypadku I kwartału. Baza ta uw­
zględnia bowiem już skutki regula­
cji cen 1 plac z 1 kwietnia ub. roku.

<m)

Książki
nadesłane

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁOWA 

PO 4 MIESIĄCACH BR.
Globalna produkcja przemysłowa w 

kwietniu br. osiągnęła wzrost 9,9 
proc, w stosunku do jej poziomu w 
tym samym czasie ub. roku. W okre­
sie pierwszych czterech miesięcy br. 
poziom produkcji przemysłowej był 
o 10,3 proc, wyższy niż rok temu, 
podczas gdy plan roczny zakłada jej 
wzrost o 6,3 proc.

Inaczej nieco przedstawiają się te 
wskaźniki, jeśli wyeliminuje się 
wpływ niejednakowej ilości dni ro­
boczych w porównywanych okresach. 
Mianowicie wówczas okazuje się, że 
przyrost produkcji globalnej przemy­
słu w kwietniu br. wyniósł 5,5 proc., 
a w okresie pierwszych czterech mie­
sięcy br. 9,2 proc. Jak z tego wy­
nika — w kwietniu br., podobnie jak 
w marcu br., nastąpiło pewne osła­
bienie tempa przyrostu produkcji.

Dotyczy to większości resortów 
przemysłowych, a najbardziej — za­
kładów podległych resortowi przemy­
słu spożywczego 1 skupu. Produkcja 
globalna tych zakładów ukształtowała 
się. bowiem na poziomie o ok. 2 proc, 
niższym niż rok temu, a licząc jej 
rozmiar w warunkach porównywal­
nych — o 5,6 proc, niższym niż rok 
temu. Decydujące znaczenie miały tu: 
niski skup żywca wieprzowego, a 
także ograniczone dostawy tłuszczów 
roślinnych. Na podkreślenie zasługu­
je natomiast stosunkowo wysoka dy­
namika produkcji w zakładach pod­
ległych Ministerstwu Przemysłu Lek­
kiego . i Komitetowi Drobnej Wy­
twórczości. W odróżnieniu bo­
wiem od zakładów pozostałych 
resortów, w zakładach tych na­
stąpiło w kwietniu br. przyspiesze­
nie tempa wzrostu produkcji global­
nej. W zakładach Ministerstwa Prze­
mysłu Lekkiego produkcja ta wzro­
sła w omawianym miesiącu o 13,3 
proc., a w zakładach Komitetu Drob­
nej Wytwórczości — o 11,5 proc. Wyż­
szym tempem rozwoju . produkcji le­
gitymował się tylko resort przemy­
słu chemicznego (15,3. proc.), a zbli­
żonym — resort przemysłu ciężkiego 
(11,6 proc.), a zwłaszcza przemysł ma­
szynowy (13,7 proc.). Jednakże w 
przemyśle chemicznym, częściowo w 
przemyśle ciężkim, a także w prze­
myśle materiałów budowlanych no­
tuje się pewne osłabienie tempa pro­
dukcji, liczonej zwłaszcza w warun­
kach porównywalnych.

(m)

ZATRUDNIENIE, 
WYDAJNOŚĆ PRACY,

PŁACE

ROLNICTWO
SKUP PRODUKTÓW 

ROLNYCH

Jak 
oceny

już doniosła prasa, aktualne 
stanu zasiewów ozimin są po-

myślne. W stosunku do analogicznych 
ocen ub. roku we wszystkich pod­
stawowych uprawach ozimych notu­
je się wyraźną poprawę. Lepiej też 
wypadły oceny w tym roku niż dwa 
lata temu w przypadku zbóż 1 łąk. 
Nieco gorzej natomiast — w przypad-' 
ku rzepaku i rzepiku i koniczyny.

Straty na skutek zimy (brak pokry­
wy śniegu) i powodziowe w rolnic­
twie były na poziomie średnim. Po­
ważniejsze wystąpiły w uprawach 
rzepaku 1 rzepiku, o czym Już in­
formowaliśmy.

Niewątpliwie czynnikiem sprzyja­
jącym w tym zakresie była wydatna 
pomoc kredytowa państwa. W I 
kwartale br. kredyty obrotowe udzie­
lone Indywidualnym rolnikom były 
o 35 proc, wyższe niż rok temu, a 
kredyty inwestycyjne o 54 proc. W 
sumie wypłaty kredytów dla gospo­
darki chłopskiej wyniosły w I kwar­
tale br. blisko 4,5 mld zł.

Jeśli kredyty stanowiły dynamicz­
ny element wzrostu zasobów pienięż­
nych ludności chłopskiej, to wply- 
w*y z tytułu skupu produktów rol­
nych w okresie pierwszych 4 miesię­
cy br. zwiększyły się w znacznie 
mniejszym stopniu, bo — o 3,7 proc, 
w stosunku do ich wielkości w ana­
logicznym- okresie ub, roku, w tym 
w kwietniu br. — o 1,7 proc. Stru­
ktura skupu w kwietniu br. w za­
sadzie była podobna, jak w poprzed­
nich miesiącach br. Skup trzody mię- 
sno-słoninowej byl niższy o 16,6 proc, 
niż w analogicznym okresie ub. ro­
ku, a trzody bekonowej o ok. 6
proc. Pozytywnym jednak zjawi-
skiem, świadczącym o wzrostowym 
trendzie hodowli, jest dalej notowa­
ny niski udział skupu macior i utrzy­
mująca się wysoka cena prosiąt na 
wolnym rynku. Skup bydła nato­
miast jest nadal wysoki 1 w. kwiet-

ZESZYT 2 SPÓŁDZIEL­
CZEGO INSTYTUTU BA- 
bAWCZEGO 1963. (Z cyk­
lu: Roczniki Spółdzielcze­
go Instytutu Badawczego) 
—. str 223, cena zl 25.— Za­
kład Wydawnictw CRS,

downictwa osiedlowego.
Materiały z tego semina­
rium poświęcone zabezpie­
czeniu odpowiednich wa­
runków dla życia dzieci w
nowych osiedlach zostały

nomie Research Service, 
Regional Ana lysis Division 
— November 1963.

Książka: ,.Człowiek, zie­
mia i żywność" podejmuje 
najbardziej istotny problem 
ekonomiczny, jakim jest 
bilans żywności na~ świę­
cie. Przedstawia ona staiy- 
st.ykę rezerw użytków roi- 
nych, ich strukturę, chara­
kteryzuje spożycie w kra­
jach pięciu kontynentów 
oraz próbuje wskazać pod­
stawowe czynniki wzrostu 
wydajności światowej pro­
dukcji rolnej.

nauki
Warszawa 

Roczniki
Instytutu 
przynoszą 
kawsze j 
czowski

1964.
Spółdzielczego

Badawczego 
i następujące 
pożycie: i..

— Badania

1963

Bu- 
nad

efektywnością ekonomiczną 
i sprawnością organizacyj­
ną przebiegów masy towa­
rowej od produkcji do do­

;a
i spółdzielcza koncentracja 
W handlu zachodnioeuro­
pejskim, I. Pietrzak-Paw- 
łowska — Uwagi pracy st. 
Piechowicza: Związek Ro­
botniczych Stowarzyszeń

wydane przez Zakład Wy­
dawnictw CRS.

INSTYTUT EKONOMIKI 
ROLNEJ - STUDIA I MA­
TERIAŁY - ZESZYT 68. In­
stytut Ekonomiki Rolnej 
(Zakład Poi.tyki Agrarnej) 
przeprowadził wśród rolni­
ków badania ankietowe na 
temat roli i funkcjonowa­
nia kółek rolniczych w la­
tach 1960-1962. Wyniki ba­
dań opublikowane zostaty
w zeszycie 68, 
Warszawa 1964. 

INSTYTUT
cz.

EKONOMIKI

JOHN COPPOCK
NORTH ATLANTIC POLI­
CY THE AGRICULTURAL
GAP str.
Twentieth Century 
New York 1963.

Jest to książka 
nocnoatlantyckiej

The

o pól-" 
polityce

PONAD MILION PROJEKTÓW - 
PONAD 18 MLD ZŁ OSZCZĘDNOŚCI

.urociąg o średnicy 150 mm gęstego 
betonu na dno szybu, między zamru- 
źoną skalę i stalowe szalowanie. Po 
upływie ok. 6 godzin i częściowym 
związaniu i stwardnlęciu betonu, sta­
lowe szalowanie pociągane jest ku gó­
rze. a przestrzeń między nim i skalą 
ponownie wypełnia się betonem. No­
wa metoda — w porównaniu ze sto­
sowaną* dotychczas metodą tubingową 
— przynosi oszczędności w wysokości 
260 tys. zl na każdym metrze bie­
żącym szybu. Dzięki bytomskim spe­
cjalistom będziemy mogli zlikwido­
wać import kosztownycb (300 dolarów 
za tonę) segmentów tubingowych: na 
obudowę 1 mb szybu potrzeba 15—20 
ton takich segmentów.

PRZEBUDOWA... JEZIOR

Spółdzielczych 
Chrościcka - 
Spółdzielczego 
Badawczego w 
1963, 

DZIECKO W

1919-1925, J.
Działalność

Insi ytulu 
I półroczu

ROLNEJ - STUDIA I MA­
TERIAŁY — Zeszyt 63 —
KOSZTY PODSTAWO-
WYCH PRODUKTÓW ROL­
NYCH W INDYWIDUAL­
NYCH GOSPODARSTWACH

NIU
MTESZKA-

CHŁOPSKICH

ŁECZNYM 
seminarium 
dawnictw (

OSIEDLU SPO-
Materiały

1961/1962 - 
szawa 1964.

Publikacja
196’2/1963,

latach 
War-

przedstawia
CRS, Warszawa

1964.
Szybki rozwój spółdziel­

czego budownictwa miesz­
kaniowego wyłonił szereg 
problemów, które wymaga­
ją badań, dyskusji, wy-
miany 

. blemom
doświadczeń. Pro-

tym
bylo pierwsze, 
wane przez

poświęcane 
zorganizo- 
Centra Lny

Związek Spółdzielni Bu­
downictwa Mieszkaniowe­
go. seminarium nYęd-yuą-
rodowe wrześniu 1960
r., które mkalo na ce’u
kreślenie podstawowych
założeń spółdzielczego bu-

rzeczywiste koszty produk­
tów rolnych w 1961/62 ro­
ku i szacowane koszty na 
rok 1962/63 w układzie wo­
jewództwami. Wyniki ko­
sztów opublikowane zostały 
iv dwóch wersjach: w ukła­
dzie województwami i re­
jonami. W opracowaniu 
tym, obok wyników licz­
bowych. podano metodę li­
czenia kosztów, charakte­
rystykę materiału oraz 
ocenę reprezentacji bada­
ne! zbiorowości.

LESTER BROWN
str. 153 - U. S. Departa­
ment of Agrlculture, Eco-

rolnej. Autor zajmuje się 
głównie problemami pro­
dukcji, wymiany 1 spożycia 
wytworów rolnictwa w Sta­
nach Zjednoczonych i kra­
jach Europy Zachodniej 1 
Północnej. Autor przedsta­
wia obszerną ilustracje sia- 
tystyczną omawianych za­
gadnień i próbuje określić 
trudy rozwojowe produkcji 
i spożycia dóbr pochodze­
nia rolniczego w najbliż­
szej przyszłości.

ROBERT A. SUTERMEIS- 
TER - PEOPLE AND PRO- 
DUCTIVITY — sir. 520 — 
Mo Craw — Hill Book Com­
pany Inc, New York 1964.

„Ludzie i wydajność" - 
stanowi pracę zbiorową 
składającą się z obszerne­
go wstępu liierarchizu lane­
go problematykę oraz in­
terpretacji poszczególnych 
zagadnień przez znanrch 
ekonomistów, socjologów i 
psychologów. Szczególne 
miejsce w zbiorze zajmują 
psychologiczne. śocio’ogirz- 
ne i społeczne warunki 
pracy, problemy formalnej 
i nieformalnej organizacji 
oraz zagadnienia motywach 
i bodźców. Jest to książką 
przeznaczona dla działaczy 
życia gospodarczego, praw­
ników i studentów.

W okresie 20-1ecia Polski Ludowej 
udział rodzimej twórczości technicz­
nej w ogólnym rozwoju techniki (re­
jestrowany przez Urząd Patentowy) 
wzrósł do 66,3 proc. Rocznie patentu­
je się ok. 500 wynalazków krajowych. 
W latach 19(8—63 zgłoszono ogółem hli-
sko projektów wynałaz-

z przeszłości

czych, z czego zrealizowano przeszło 
1 łon tys., uzyskując ponad 18 mld zl 
oszczędności.

Do rozwoju racjonalizacji w Polsce 
przyczyniło się w dużej mierze powo­
łanie w r. 1948 klubów techniki i ra­
cjonalizacji. Obecnie działa ich 3 716. 
Liczą one przeszło 185 tys. członków, 
w tym 87 tys. robotników. Wicie klu­
bów — to duże organizacje, zrzeszają­
ce po ok. 1 OHO osób. Od szeregu lat 
notuje się stały wzrost projektów wy­
nalazczych. W r. 1948 zgłoszono ich 
przeszło 2 tys., w r. 1960 — 82 tys., 
a w r. 1963 — 124 tys. W r. ub. przy­
jęto do realizacji 85 tys. wniosków, 
co przyczyniło się do zaoszczędzenia 
2 723 min zl (wg danych Komisji Po­
stępu Technicznego, Wynalazczości i 
Racjonalizacji przy CRZZ).

Korzystnie przedstawia się stosunek 
nakładów finansowych na wynalaz­
czość do uzyskiwanych z tego tytułu 
efektów. Np. w r. 1962 wydano na 
rozwój wynalazczości 253 min zl. a 
uzyskano 2 600 min zl.

Mimo wzrostu liczby zgłoszonych 
projektów wynalazczych inne kraje 
socjalistyczne- wyprzedzają nas w tej 
dziedzinie. Nadal notuję się w Polsce 
niewielką ilość wynalazków zgłasza­
nych przez placówki naukowo-badaw­
cze PAN, Instytuty przemysłowe oraz 
katedry i zakłady naukowe wyższych 
uczelni. Na instytucje te przypada za­
ledwie 25 proc, rejestrowanych w Pol­
sce wynalazków.

Pracę bez precedensu — przebudowę, 
jezior na stawy — podjęto w Pań­
stwowym Gospodarstwie Rybackim 
Lysinin w woj. bydgoskim. Zabiego­
wi takiemu, w oparciu o przygotowa­
ną już dokumentację, poddane zosta­
ną 2 jeziora. Będzie to przedsięwzię­
cie stosunkowo tanie i proste. Wy­
starczy przekopać rowy do sąsiadują­
cych zbiorników wodnych i zaopa­
trzyć je w śluzy, aby cały system 
funkcjonował należycie. Obliczono, źe 
uzyskane z tego tytułu efekty przy­
niosą blisko 10-krótny wzrost odło­
wu ryb. Przewiduje się, źe w najbliż­
szych pięciu latach ulegnie podobnej 
.«przeróbce1* ok. 400 ha jezior, nada­
jących się do hodowli ryb.

ZWALCZANIE RAKA 
ZIEMNIACZANEGO

W USA w stanie Pensylwania roz­
poczęto stosowanie w ostatnich latach 
nowych środków w celu zapobieżenia 
dalszemu rozprzestrzenianiu się raka 
ziemniaczanego. Na polach zarażo­
nych rozsiewa się rodanek amonowy 
lub siarczan miedziowy w ilości 2.1—34 
q na ha. Po zabiegu pola są zaorywa­
ne i przez 1 lata uprawia się na nich 
wyłącznie odmiany ziemniaków wra­
żliwe na raka. Jeżeli w tym czasie 
nie zostaną wykryte nowe ogniska 
choroby, obszary te uważa się za 
wolne od rajka ziemniaczanego.

MORSKA LATARNIA ATOMOWA

W zatoce Chesapeake u wejścia do 
portu-w-Baltimore (USA) uruchomiona 
dnia 20 maja pierwszą w śniecie ato­
mową morską latarnię automatyczną. 
Jako paliwo w 60-walowym generato­
rze służy 2n funtów (9 kg) izotopu 
strontu 90. Ciepło otrzymywane w wy­
niku rozkładu izotopu jest bezpośred­
nio przetwarzane w energię elektrycz-

Handel zagraniczny w Polsce przeowrzesmowej przynosił bardzo poważne 
zyski, niestety, nie naszej gospodarce narodowej, lez monopolom amerykań­
skim, angielskim, niemieckim i francuskim.

NOWA METODA OBUDOWY 
SZYBÓW

„Polska karteiizacja — ] 
Polsce. Ceny ł kartele"

pisał R. Battaglia w ,,Zagadnieniach kartelizacji

Nie dysponujemy jeszcze danymi 
w zakresie zatrudnienia i wydajności 
pracy w miesiącu kwietniu br. Dane 
dotyczące I kwartału br. potwierdza­
ją nasze poprzednie informacje, że 
sytuacja w tej dziedzinie kształtowa­
ła się znacznie pomyślniej niż rok 
temu. Zatrudnienie' w całej gospo­
darce uspołecznionej wzrosło o 1,7 
proc., podczas gdy w ub. roku — 
o «Jł 4—5 proc., a plan roczny za­
kłada jego wzrost o 1,6 proc. W koń­
cu marca br. zatrudnienie to było 
Jednak tylko o 0,8 proc, wyższe niż 
w tym samym czasie rok temu.

W przemyśle uspołecznionym prze­
ciętne zatrudnienie (bez uczniów) by­
ło w I kwartale o *0,7 proc, wyższo 
niż rok temu. Produkcja przypada­
jąca na 1 zatrudnionego wzrosła o 
9.5 proc.,, a przeciętna płaca miesięcz­
na brutto zwiększyła się w tym sa­
mym czasie o 4,7 proc.

W przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych zatrudnienie w I kwar­
tale br. było natomiast o ok. 6 proc. 
niższe niż rok temu. Równocześnie 
nastąpił poważny wzrost produkcji 
budowlano - montażowej, wynoszący 
45 proc, w I kwartale br. w porów­
naniu z poziomem tej produkcji w 
analogicznym okresie ub. roku. O- 
znacza to, że produkcja przypadają­
ca na 1 zatrudnionego w tych przed­
siębiorstwach wzrosła o przeszło 50 
proc, w stosuntcu do Jej wielkości w 
tym samym okresie ub. roku.

Zaznaczyła się w gospodarce uspo­
łecznionej, a zwłaszcza w przemyśle 
i budownictwie, wyraźna poprawa dy­
scypliny płac. “Planowany fundusz 
plac w I kwartale był realizowany w 
odpowiedniej proporcji do realizacji 
planu produkcji. Podkreśla się, źe 
miały na to wpływ, oprócz popra­
wy dyscypliny pracy i zmniejszenia 
absencji, mniejsza liczba godzin nad­
liczbowych, korzystniejsze warunki 
atmosferyczne oraz nowy system ko­
rekty funduszu plac. Zwiększyło się 
wyraźnie zainteresowanie przedsię­
biorstw 1 jednostek nadrzędnych spo­
sobem wykorzystywania funduszu 
płac.

Nowy system w wielu .przypadkach 
pobudza do przemyślanego podejmo­
wania produkcji i przestrzegania Jej 
rytmiczności. Nie znaczy to Jednak, 
źe ten system korekty funduszu plac 
wszędzie Jest pomyślnie stosowany. 
W niektórych przypadkach droga do 
podjęcia celowej i uzasadnionej pro­
dukcji jest usłana formalistycznyml 
przeszkodami. W najbliższym czasie 
nowy system korekty funduszu plac 
ma być poddany ocenią, należy więc 
przypuszczać, źe jego negatywne 
strony .zostaną szczególnie uważnie 
zanalizowane.

Kończąc tę Informację, warto po­
dać, le w okresie pierwszych 4 mie­
sięcy br. wypłaty gotówkowe z ty­
tułu funduszu płac były wyższe o 
5,7 proc, niż, w analogicznym okre­
sie ub. roku,' a w kwietniu 'b. roku 
tylko o 0,5 proś, wyższe niż rok te­
mu. W przemyśle wypłaty te w okre­
sie 4 miesięcy wzrosły © 5,6 proc., 
w budownictwie o 2 proc. Jednak w 
kwietniu br. były one na poziomie 
takim jak rok * temu, a nawet w 
przypadku budownictwa. — niższe niż 
ub., roku. Trudno w teJ - chwili oce­
nić to zjawisko, Być może, że mają

niu wzrósł ,9 proc, w stosunku
do jego poziomu w ■ tym samym cza­
sie rok temu. Na podkreślenie za­
sługuje poprawa w kwietniu br. w 
skupie mleka, którego dostawy zwięk­
szyły się blisko o 8 proc., w .sto­
sunku do ub. roku, podczas gdy w 
I kwartale br. były o ok. 6 proc, 
wyższe. Skup jaj byt o 2,4 proc, 
większy niż rok temu. Obniżył się 
natomiast skup zbóż (o blisko 30 
proc.). Jednak od początku roku go­
spodarczego Jest on większy o ok. 
13 proc, w stosunku do podobnego 
okresu rok temu.

Warto podkreślić, źe zakupy zwła­
szcza produkcyjnych towarów przez 
rolników * wartościowo zapewne prze­
kroczyły ich dochody ze skupu i 
kredytów. Rolnicy sięgnęli po na­
gromadzone poprzednio zasoby pie­
niężne, o czym świadczy fakt spadku 
oszczędności w SOP o 459 min zl 
w okresie pierwszych 4 miesięcy br.

INWESTYCJE 
W I KWARTALE BR.

(m)

Proces inwestowania w I kwartale 
br. rozwija się dość pomyślnie. Z 
miesiąca na miesiąc następuje po­
prawa wykonania rocznego planu 
nakładów inwestycyjnych. Sprzyjają 
temu — przekraczanie planów produk­
cji przez przemysł ciężki i pomyślne 
warunki atmosferyczne. Ogółem w 
I kwartale zrealizowano 15 proc, na­
kładów Inwestycyjnych w gospodar­
ce uspołecznionej przewidzianych w 
NPG. W tym - 14,3 proc, planu na­
kładów na roboty budowlano-mon­
tażowe i 16 proc, nakładów na za­
kupy maszyn i urządzeń. Najpomy­
ślniej realizowane są państwowe in­
westycje centralne (17,3 proc, planu 
rocznego), gorzej — inwestycje tere­
nowe (12,8 proc, planu rocznego).

Jeśli chodzi o budownictwo miesz­
kaniowe, to roczny plan centralny 
został zrealizowany w 15,2 proc, a 
terenowy - U,4 proc. Godny Jest 
Jednak podkreślenia fakt, źe ilość izb 
mieszkalnych oddanych do użytku 
w I kwartale br. Jest dwa razy wię­
ksza niż rok temu. (m)

bitn:e eksportową i dumpingową.
Warszawa 1933 • okazuje się kartelizacją wy-

Udzlał artykułów skartelizowanych w eksporcie Polski nawet w miarę 
pogłębiania się kryzysu rósł, w 1931 roku udział w eksporcie takich prze­
mysłów skartelizowanych, jak cynkowy, ołowiany i żelazny wynosił ponad 
połowę ich ogólnego zbytu. Natomiast eksport karteli: węglowego, naftowego, 
cukrowniczego i przędzy czesankowej, wahał się od 25-5» proc, całej ich 
sprzedaży. Już same wskaźniki świadczą o silnym nastawieniu się karteli 
przemysłowych na eksport. Wartość wymienionych artykułów zajmowała 85 
proc, ogólnej sumy obrotu całego skartelizowanego przemysłu.

Było to wynikiem popierania przez ówczesne rządy polskie forsownej po­
lityki eksportowej towarów po cenach skalkulowanych nawet poniżej własnych 
kosztów produkcji. Warto wiedzieć, że ceny krajowe np. benzyny w hurcie 
wynosiły w 1934 roku - 42,28 zl za 10» kg, a ceny nafty - 30,23 zl. W Jym 
samym czasie ceny eksportowe za benzynę wynosiły - 7,02 zl, za naftę — 5,25 ał. 
Cena krajowa cukru po Jej obniżeniu wynosiła 1 zl za - 1 kg wówczas, gdy 
przeciętna cena cukru eksportowanego w 1935 roku wynosiła 11,5 grosza, a w 
1936 roku — 11,9 grosza.

Stosunkowo niskie kształtowanie się cen na polskie artykuły w eksporcie, 
a Jednocześnie znaczny udział importowanych artykułów przemysłowych prze­
ważnie w stanie daleko posuniętej obróbki, świadczy o tym, źe Polska mię­
dzywojenna była zapleczem surowcowo-rolniczym kapitalistycznych krajów 
Europy zachodniej.

W debacie nad budżetem Ministerstwa Przemyślu 1 Handlu, poseł Dębowskl 
przyznał w 1938 roku, iż Polska eksportowała do Niemiec
walcowany, gdyż niemiecki kapitał - właściciel większości 
eliminował konkurencję polskich fabryk i zawarł umowę 
o eksporcie cynku surowego.

„Poseł ten - czytamy w „Przeglądzie Ekonomicznym" 
potwierdził fakt, że Polska nie eksportowała żelaza do

cynk surowy, a nie 
polskich hut - wy- 
s polskim kartelem

nr 51 z 1638 roku — 
Estonii, Jugosławii»

i Bułgarii dlatego, że polski kamei zawarł umowę z kartelami innych państw”.
W tym samym czasopiśmie znaleźć można stwierdzenie posła Tomaszkiewicza:

„Polska karteli surowcowych
stwo. Wywozimy drzewo,

dewastowala przemysł, zabijała przetwór-
a nie setki artykułów przemysłu drzewnego, cho-

ciąż zagranica o nie się upomina”.
Wiadomo było powszechnie, źe firma holenderska „Meatexport" prowa­

dziła tzw. uszlachetniający obrót. Polegał on na tym, źe polskie świnie były 
wysyłane do przerobu na rynek niemiecki, skąd wędrowały do Ameryki.

Premier K. Bartol oświadczył:
.....w większości wypadków towary nasze przechodzą przez ręce obcych 

pośredników, którzy oczywiście zatrzymują poważną część zysku. Węgiel nasz 
łatwiej zakupi Anglia, Wiochy czy Holandia w Berlinie, niż w Warszawie, 
czy Katowicach". („Mowy parlamentarne" — 1938 r.)

O opanowaniu tej dziedziny naszej gospodarki przez kapitał wielkich mo­
nopoli świadczy między innymi procentowy udział w 1938 roku tylko trzech 
największych państw imperialistycznych w naszym^eksporcie i imporcie. I tak 
udział Niemiec w eksporcie wynosił 23 proc., Anglii — 11,4 proc., Stanów Zjed­
noczonych - 12,2 proc., czyli razem 46,6 proc.' Po stronie Importu Nieraicy 
partycypowały w 24,1 proc., Anglia w 18,2 proc. 1 Stany Zjednoczone w 5,3. 
proc., a więc razem 47,3 proc.

Ludwik Berger tak pisał na lamach „Gospodarki Narodowej*' nr 13 z 1936 
roku o opanowaniu kluczowych pozycji naszej gospodarki narodowej przez 
handel zagraniczny:

Przedsiębiorstwo Budowy Szybów w 
Bytomiu zastosowato nową, znacznie 
tańszą metodę obudowy kopalnianych 
szybów przy pomocy betonów wy­
sokich starek. Betony te uzyskuje się 
w oparciu o wysokosprawny cement 
z domieszką kruszywa granitowego, 
bazaltowego i tzw. łamanego. Wytrzy­
małość takiej mieszanki po wy­
schnięciu sięga 400 - 500 kg na 1 cm*.

Nowa metoda obndowy szybów ko­
palnianych polega na Wlewaniu przez

Funkcjonowanie latarni bez odna­
wiania paliwa zostało obliczone na 10 
lat.

Generator atomowy waży 2 1 1*2 to­
ny, na co się głównie składa ciężar 
tzw. osłony, znajdującej się w skrzyn­
ce ze specjalnego stopu metalowego, 
nie podlegającego korozji. Zoslal on 
umieszczony w betonowej wieży o 
wysokości 16 metrów.

Generator ten przed ulokowaniem 
go w Baltimore byl w ciągu 6 miesię­
cy poddawany różnym próbom w sta­
cji doświadczalnej przy zatoce Cur­
tis (Maryland).

(MP)

„Z przebiegu działalności eksportowej polskich karleli surowcowych oka- ?Zięki iElnien,U organizacji branlm^T danem
.Pozostającym pod batutą kapitałów obcych, prowadzić własna 

^k?1So^ “ państwo"eJ P01^ traktatowej, międzynarodową

Kapitał monopoli ustalał kierunki naszego handlu zagranicznego, a jedno­
cześnie ceny zarówno eksportowanych, jak i importowanych artykułów. Toteż 
przez cały okres istnienia Polski międzywojennej ceny towarów zagranicznych 
były sztucznie windowane w górę, a kapitał obcy rządzący naszymi przed­
siębiorstwami przemysłowymi, przekazywał zyski za granicę.

Rządy ówczesne finansowały eksport za pomocą premii, ustalały wysokie 
ceny na towary eksportowe na rynku krajowym, ustalały wyjątkowe taryfy 
kolejowe kształtowane na bardzo niskim poziomie, udzielały ulg podatkowych, 
zwracały cla od artykułów przywożonych przy przedstawieniu zaświadczeń 
o dokonaniu wywozu, wreszcie udzielały w bankach państwowych kredytów 
ulgowo oprocentowanych. Do tego dochodziły sumy wykładane z budżetu przez 
skarb państwa na popieranie eksportu. W latach 1931 i 1932 wynosiły one 
około 20» min zl.

Charakterystyczne dla polityki gospodarczej rządów kapitalislycznych w poi- 
sce międzywojennej było forsowanie za wszelką cenę eksportu produktów rol­
nych, nawet w okresach kryzysu, kiedy to konsmupcja podstawowych arty­
kułów spożycia poważnie spadla. Ogólny udział produktów rolnych w ogólnej 
sumie wywozu w 1938 roku wyniósł aź 40,8 proc.

Polskie żyto było dużo tańsze od żyta innych krajów. Było to możliwe 
Jedynie przy istnieniu premii eksportowych. Według K. Sokołowskiego .... ogólna 
suma dopłat rynku wewnętrznego do eksportu wynosiła z grubsza Ucząc około 
pół miliarda złotych”. Obciążenie konsumenta krajowego, przede wszystkim 
robotnika, kosztami dumpingu obliczano na 300-509 min zł rocznie. Do- -------- każdej
złotówki otrzymanej przez Polskę za wyeksportowany towar, konsument polski
doplacal przemysłowi około 20 gr.

Mimo wszystko. według wartości obrotów w handlu zagranicznym przy­
padającej na jednego mieszkańca, Polska międzywojenna znajdowała się w 1934 
roku na przedostatnim miejscu. Jedynie przed Bułgarią, wśród europejskich 
państw kapitalistyczych. M. s.

Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto z*
Polski,^ararawl W8BrUanS a ftapltó,u do

2) B. Rzepecki - Handel zagraniczny Polski, Warszawa 1929 r
W 3> D’ “ Swiatowy handel zagraniczny i udzlai w nim PolskiWarszawa 1936 r. voisai,
I928i\93B5\.^wT™a : 1“^ handlU w latach

5) K. Sokołowski - Dumping. Warszawa 1932 r.
szawa 1958 “ Problemy handlu zagranicznego Polski 1918-1939. War-

czvk^r^kror^»™?’.!..,^ B™’* Chelłtowłld (rekretan re<l.|, Wladyalaw Dudzlńikl, Mtroalaw Dyner, Henryk FlakienkL Jan Głów-
laićzvkeznfi«rM^S?iay>MMl-ec*,^ŁJw Tat*euM Hnwallk, Marian Kraak, Kazimiera Łaaki, Mieczysław Mieazczankowski, Zbigniew Miko-
nick/to-ca* »*owrJ’w*,t,i Pajeatka, Grzegorz Pisanki, Antoni Rajkiawica, Wieal.w Rydygier, Władysław Sadowski, Hubert Sukien-
nicki (z-ca red. nacz.1, Jan Werner, Janusz G. Zieliński, Hedaktnr techniczny i opracowanie graficzne - Marian Sikora.

Wydawca: Wydawnictwo „Prasa Krajowa * BSW „Praau". Warszawa, ul. Wiejska U, tel. 28-24-11, IO(?ł^ZENiAApn/vi2^^^^ F»2£!e,lws «-«• red. nacc. 280628, Mkretari redakcji 288841. redaktorzy 288392, sekretariat redakcii 260828

warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" 1 poczty. FetempUrn .dę.ąktusiirow»nę można nabyć w dziale anrzadn» „ - Ful. Srebrna UL Druk Zakłady Drukarskie I Wklęsłodrukowe RSW „Prusa". W^wa, Marszaliowiksl/i. kwmmumiwwmw miwna ««uyc w nziaie sprzedały archiwalnej ,.Ruchu*<, Warszawa, g


